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Fot- P. Jaskom

— P an ie  P rofesorze, e ty  p raw d ą  jes t, że w ładze un iw er­
sy teck ie  zab iegają  o reak tyw ow an ie  w przyszłym  roku  
akadem ick im  działalności d y d ak tyczne j k a ted ry  psycho­
logii? ,

— T ak. W ładce U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego w ystąp iły  z taką  
in ic ja tyw ą. T eraz  czekam y na decyzje i m am y nadzieję, że 
będą to decyzje pom yślne.

__ W znow ienie działalności dydak tyczne j te j k a ted ry  je s t
n ad e r pożądane i, jak  sądzę, uzasadnione po trzebą społeczną?

— N iew ątpliw ie. S korzystałoby  na  tym  całe nasze środo­
w isko, zarów no poszczególne in s ty tu ty  naukow o-badaw cze, 
jak  i w iele ośrodków  p racy  w  Łodzi i w  w ojew ództw ie. 
N iem al w szystk ie p laców ki p o radn ic tw a  w ychow aw czo-za- 
w odowego, ośrodk i selekcy jne, a także p laców ki służby 
zdrow ia o raz  p racow nie, za jm u jące  się hum an izac ją  
p racy  w  przem yśle , odczuw ają b rak i kadrow e. P roces h u ­
m an izacji p racy  — a m am  tu  na m yśli p rzede w szystk im  
nasze w ielk ie  p rzem ysłow e m iasto  i reg ion  — n ie  może się 
rozw ijać pom yślnie i n ab ie rać  tem pa ze w zględu n a  b ra k  
fachow ców  w tej dziedzinie. Szczególnie w  zak res ie  p sy ­
chologii.

— W yłan ia  się skom plikow any  p roblem . P laców ki, o k tó­
rych P an  P ro feso r w spom niał, d z ia ła ją  już po k ilk a  lub 
k ilkanaśc ie  la t i, w  n iek tó rych , fu n k c je  psychologów  pełn ią
— obok psychologów  z w ykszta łcen ia  — rów nież ludzie
* w ykształcen iem  pokrew nym  te j dziedzinie nauk i. P od ­
czas d ługo le tn ie j p racy  zdobyli oni, może n ie  w szyscy, ale 
znaczna część, dużą w iedzę drogą p ra k ty k i i sam oksz ta ł­
cenia . Są to  w szystko ludzie z w yższym  w ykształcen iem . 
Byłoby w ysoce krzyw dzące p rzek reślić  ten  cały  ich  doro­
bek jed n y m  pociągnięciem  p ióra. Sądzę, że należałoby im  
w  jak iś  sposób um ożliw ić uzupełn ien ie  s tud iów  w  zakresie  
psychologii.

— Isto tn ie . C zęstokroć fu n k c je  te p e łn ią  absolw enci p o - 
' k rew n y ch  dyscyplin  naukow ych , g łów nie pedagogiki. Z ga- 
1 dzam  się, że je s t to  k w estia  skom plikow ana. N iestety , n ie
w idzę na razie  w yjścia z te j sy tu ac ji, poniew aż obecnie nie 
m am y żadnych m ożliwości, aby dokształcać ich w  ja k ie j­
ko lw iek  form ie. Na p rzyk ład  na stud iach  podyplom ow ych. 
R eak tyw ow anie  stud iów  psychologicznych zm ieniłoby tę 
s y tu a c ję  rady k a ln ie : osoby, m ające  b rak i w  przygotow aniu  
zaw odow ym , m ogłyby uzupełn iać  sw ą w iedzę, a rów no­
cześnie p rzybyw ałoby  sukcesyw nie  abso lw entów  psychologii, 
ksz ta łconych  na naszym  un iw ersy tec ie .

Dalszy ciąg na str. 3

FELIKS BĄBOL

WYJŚCIE Z DŻUNGLI
czyli — 
wokół nowego prawa pracy

D w a g rube I ciężkie tom iska, dw ie „cegły” o ob ję­
tości... 1834 s tro n , zaw iera jące  n iezliczoną ilość p rze­
pisów 1 n o rm  p raw nych . Może się w  nich  zgubić nie 
tylko robotn ik , którego te  tom iska pow inny  przede 
w szystk im  in teresow ać, n ie  ty lko inżyn ier i technik , 
nic ty lko d y rek to r fab ry k i — a  przecież w tych 
„cegłach” jes t ca ła  m ądrość n a  tem at w zajem nych 
stosunków  p racow nik-p racodaw ca . W tym  gąszczu 
przepisów  m oże się zgubić n aw et p raw n ik . T ak a  je.st 
też op in ia  w y traw nego  p raw n ik a , znaw cy p raw a  p ra ­
cy, m gr T adeusza K ępn iaka , z k tó rym  n iedaw no roz­
m aw iałem  i k tó ry  od szeregu  la t  w  łódzk iej W KZZ 
broni słusznych z p u n k tu  w idzen ia  obow iązujących 
przepisów  In teresów  przedstaw icie li załóg, w y jaśn ia  
skom plikow ane zasady d z ia łan ia  ow ej p raw n icze j

dżungli.
chw ilę.

P o sta ra jm y  się jed n ak  w ejść do n ie j n a

W obow iązującym  dotychczas zbiorze p ra w a  p racy  
zna jdu jem y  w ięc przepisy  m iędzyw ojenne — np. 
ustaw ę o czasie p racy  z 1919 r., o  ochron ie  p racy  k o ­
biet z 1924 r., p rzep isy  o  naw iązyw aniu  i rozw iązy­
w an iu  s tosunku  p racy  z 1928 r. Z okresu  w ładzy lu ­
dow ej w eszły do p ra w a  p racy  liczne ustaw y, dekrety , 
rozporządzenia, zarządzen ia, uchw ały  R ady M inistrów , 
in s tru k c je  a naw et okólniki (np. w  sp raw ie  jedynych  
żyw icieli), o rzeczenia  Sądu N ajw yższego i orzeczenia  
CRZZ, w y jaśn ien ia  K om itetu  P racy  i P łac  i rozporzą­
dzenia byłego M in iste rs tw a  P racy  i O pieki Społecznej.

Dalszy ciqg na str. 2
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o kierunkach rozwoju kroju

Z myślą o człowieku 
i jego potrzebach

Decyzja IX plenarnego posiedzenia K om ite tu  Centralnego  
P ZP R  o zw ołaniu  na przełomie lat 1971/72 V I Z jazdu  Par­
tii narzuca w ysokie  tem po prac przygotow awczych.  W t e ­
zach przędzjazdowych , które poddane zostaną pow szechne j  
dyskusji,  szczególnie wiele miejsca za jm ą k ie ru nk i  gospo­
darczego rozwoju  kraju. Dlatego niemal bezpośrednio po  
grudniow ych  przeobrażeniach podjęto  prace nad skons tru ­
ow an iem  nowego planu pięcioletniego, k tóry  by ja k  na j­
w iern ie j  oddawał program partii i —  na m iarę naszych  
m ożliwości  — zapewniał m aksym a ln ie  w ysokie  podnies ie­
nie stopy życiowej społeczeństwa. W ielokrotnie  ju ż  Biuro  
Polityczne  i rząd rozpatryw ały  różne aspekty  tego rozwo­
ju, toczyły  się liczne dyskusje .  W  dniach 24 i 25 czerwca  
w ęzłow e  prob lem y społeczno-gospodarczego rozwoju  kraju  
w  latach 1971-75 były om aw iane  na p lena rn ym  posiedze­
n iu  K om ite tu  Centralnego.

O dm ienn ie , niż byw ało  to w  dotychczasow ej praktyce.  
K o m ite tow i nie przedłożono skończonego i zam knię tego  
p ro jek tu  do akceptacji, d yskus ję  na ty m  forum  podjęto  
w  fazie wciąż jeszcze prow adzonych  prac nad planem.  
Chodziło o to, aby  cz łonkom  KC dać możność ak tyw neg o  
włączenia  s i ę  do wypracowania  najlepszego z m ożliw ych  
w ariantów. T e j  idei podporządkow any  został rów nież  prze­
bieg p lenum . Po referacie, w yg łoszonym  w  im ien iu  Biura  
Politycznego przez  premiera P. Jaroszewicza, uczestn icy  
plenarnego posiedzenia toczyli d ysku s ję  w  czterech zespo­
łach roboczych, z  prac k tórych  sprawozdania złożono w

'drugim dnhi obrad. Ta forma przeprowadzenia  p lenum , zu­
pełnie nowa w praktyce  centralnej instancji partyjnej,  
sprawiła, że głos zabrało aż SI uczes tn ików  obrad, a d y s ­
kusja była bardzo konkretna. Skupiała  się ona w okół w ę ­
z łow ych  dla nas problem ów :

— w zros tu  stopy życ iow ej społeczeństwa,
— podstaw ow ych  k ie ru n kó w  i proporcji rozw o ju  gospo­

darki,
—  rolnictwa, przem ys łu  rolno-spożywczego, kom pleksu  

zagadnień żyw nośc iow ych  i po li tyk i  rolnej,
— zagadnień rozwoju  regionów wojew ódzkich .
Podstawę do niej dal rząd w  projekcie w y tycznych ,  k tó ­

re, za aprobatą Biura Politycznego, przedstawione zostały  
u czes tn ikom  X  Plenum. Z a n im  je o m ó w im y  — podkreś l­
m y  raz jeszcze: dyskus ja  nad planem  nie została z a m k n ię ­
ta. Będzie się ona toczyć nadal, chociażby w  K omisji  
Zjazdow ej.  Ta bow iem  m a przedłożyć w e  w rześn iu  K o m i­
tetow i Centra lnem u skon kre ty zo w a n y  projek t w y tyczn y ch  
rozw o ju  gospodarczo-społecznego kraju, k tóry  będzie pod­
stawą do opracowania m ateria łów  z jazdowych. A  za tem  
także na Zjeżdzie, a jeszcze późnie j na sesji sejmowe),  
w ypracow any  będzie ostateczny kszta łt  planu wieloletniego.  
Ta w yd łużona  procedura ma um ożliw ić  zgromadzenie  ka ­
p ita łu  m yśli  i in icjatyw, op tym alne  rozwiązanie z łożonych  
prob lem ów  gospodarczego  i społecznego rozwoju  kraju.  
S tanow i to cenne n o v u m  będące ilustracją pogrudniowego  
s ty lu  pracy k ierow nic tw a partii i rządu.

Jakie  idee i cele przyświecają  p ro jek to w a n ym  k ie run ­
ko m  rozwoju  kra ju  w  p ierw sze j  dekadzie  lat s iedem dzie­
siątych?

P rzew id yw a n y  rozwój gospodarki w  latach 1971-75 w y ­
raża się w  zw iększen iu  dochodu narodowego pod koniec  
tego okresu o 38— 39 proc. P rzy jm u je  się zasadę, że w  tej  
sam ej skali pow in ien  pow iększać  się fu n d usz  spożycia i do­
chodów osobistych. Realne place wzrosną w  ty m  okresie
o 17— 18 proc., czyli zamierza się osiągnąć taki przyrost  
zarobków  w  gospodarce uspołecznionej, na jak i  poprzed­
nio po trzebny byl okres w ięce j niż  dziesięcioletni.  W to­
ku  dotychczasowych prac rozważano różne warian ty  w zro ­
stu  plac  — w yższe  i niższe. T en  je dn ak  jest najbardziej  
realny, zna jdu je  pokrycie  w  m o ż l iw y m  do osiągnięcia  
zw iększen iu  produkcj i  i usług.

Program p opraw y położenia materialnego ludności nie 
ogranicza się ty lko  do tego elementu. W  om a w ia n ym  okre­
sie znajdzie  za trudnienie  ok. 3,5 m in  m łodzieży  w chodzą­
cej w  w ie k  zdolności produkcyjne).  Dla 1,8 m in  m łodych  
łudzi trzeba w ięc  przygotować now e miejsca pracy. R oz­
w inię te  zostanie na dużą skalę budow nic tw o m ieszkan io ­
we. W edług  dotychczasow ych  założeń, a w  toku  obrad p le­
n u m  podkreślano, iż corocznie założenia te pow inn o  się

W eryfikować  i zmieniać w  górę, p lan  b ud o w y  m ieszkań
wzrasta o ponad 25 proc. Nie zaspokoi to jeszcze naszych  
potrzeb, ale obecne trudności złagodzi. T y m  bardziej, że  
równocześnie w cho dz im y  na drogę popraw y standardu  
m ieszkań  i zw iększania  ich powierzchni. Poważ nie, bo o 
59 proc., pow iększa  się nakłady in w estycy jne  na gospo­
darkę  komunalną. Będą one w ykorzys tane  na uzbrojenie  
terenów, co pozwoli rozwinąć na w iększą  skałę budow ni­
c tw o m ieszkaniow e  10 ko le jn ym  pięcioleciu, oraz na roz­
wiązanie  dokuczliwego prob lem u  zaopatrzenia w ie lk ich  
sku p isk  ludności w  w odę i popraw ę kom un ika c j i  miej~\ 
skiej.

O w arunkach  życia ludności decyduje  także  tem po  wzro­
stu spożycia zbiorowego. Ochrona zdrowia, rozwój nauk i  

i oświaty, w a run k i  socjalne w  zakładach pracy  — to spra­
w y  nie m n ie j  ważne niż zarobki. W e w szys tk ich  tych  dzia­
łach p rzew idu je  się więc odrobienie w ielu  opóźnień i za­
niedbań  — kosz tem  w ysok ich  nak ładów  finansowych.

W ym ienione  p rzyk ła dy  nie w yczerpują  całości zmian, ja­
kie zostaną dokonane z  m yślą  o poprawie sytuacji m a te ­
rialnej ludności.

Troska o popraw ę w a ru n kó w  bytowania  w  założeniach  
planu pięcioletniego idzie w  parze z  h a rm on ijn ym  rozw o­
je m  gospodarki kraju. Oto killta liczb, ilustru jących na­
kreślone w  te j  dziedzinie  zadania:

— na inw estyc je  zamierza się przeznaczyć 1.290 m ld  zł,
— p rzem ys ł  ma zw iększyć  sw ą produkcję  o 48— 50 proc., 

przy  c zym  wzrost  produkcji  g rupy  B ma wynieść  
42 proc., (wobec 36 proc., w  poprzedn im  pięcioleciu),

— produkcja  rolna wzrośnie  o 18— 21 proc, ale w zrost  
tem pa p rodukc ji  zw ierzęce j będzie w yższy  niż roślin­

nej.
Czy tak  am bitn ie  zarysowane zadania są realne? Tale, 

w ym agają  je d n a k  potanienia i skrócenia inwestycji ,  pod­
niesienia społecznej wydajności pracy oraz obniżenia p o ­
z iom u  zużycia  m ateriałowego i kosz tów  produkcji.  Te zaś
— całego programu przedsięwzięć organizacyjnych, nad  
k tó ry m  obecnie się pracuje.

V
O brady  X  P lenum  KC tchnęły  dużym  optym izm em . W y­

łon iła  się z n ich  w iz ja  k ra ju  za la t p ięć — gospodarczo 
um ocnionego, zapew niającego  obfitość a rty k u łó w  spożyw ­
czych 1 przem ysłow ych, w  k tó rym  w aru n k i życia ludności 
będą n ieporów nan ie  lepsze niż obecnie. To już dosta tecz­
nie w iele pow odów  do nadziei. R ealnych  nadziei, gdyż p ra ­
k ty k a  d n ia  dzisiejszego w y k azu je  pe łną  zgodność dążeń  
społeczeństw a z dzia łan iem  k ie row n ic tw a  p a rtii i rządu.

W. SŁA W SK I
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Wyjście z dżungli
(Dalszy ciqg ze str. 1)

Rzeczyw istość p raw n ą  naszych czasów  stanow ią  w re ­
szcie układy zbiorow e zaw ierane  przez zarządy  głów ­
ne poszczególnych zw iązków  zaw odow ych z poszcze­
gólnym i reso rtam i, k tó re  obok d z ia łan ia  przep isów  
ogólnych p raw a  p racy  zaw iera ją  postanow ien ia  szcze­
gółow e odnoszące się do  sy tuacji ko n k re tn y ch  g rup  
zaw odow ych.

Zawiłość, n ieprzejrzystość, skom plikow an ie  — w szy­
stk o  to  spraw iło , że ze w spom nianych  dw óch „cegieł"
o objętości 1834 stro n  m ało  kto fachow o korzysta, za­
roiło się w  k ra ju  od po radn ików  w zakresie  p ra ­

w a pracy, w  k tó rych  au to rzy  s ta ra li się  zaw rzeć isto­
tę najw ażn ie jszych  postanow ień  p raw a, a le  k tó rym  
b rak  szczegółów — czasem  decydujących  w rozpa­
trzen iu  tej czy innej sp raw y . A oto inne sk u tk i dz ia­
łan ia  p raw n iczej dżungli.

P racow n icy  dop iero  po czasie d o w iadu ją  się, że za  
m ało  o trzym ali z ty tu łu  p racy  w godzinach nad liczbo­
w ych. Z głasza ją  sw e p re ten sje , a le  o k azu je  się, że ju ż  
nic nie m ożna zrobić d la  n ap raw ien ia  b łędu ad m in i­
s trac ji, gdyż roszczenie uległo p rzedaw n ien iu . S tra ty  
z pow odu zaw iłości p rzep isów  ponoszą i ad m in is tra c je  
fabryczne, często — jak  tw ierdzą  p raw n icy  — p lącą  
„gapow e” n ie  za to, że zw olnili jak iegoś p racow nika , 
ale za to, że zw olnili go n iefo rm a ln ie , np. bez zgody 
rad y  zak ładow ej, bez dope łn ien ia  ok reślonych  p ra ­
w em  form alności itp . I w ydziały  p e rso n a ln e  są  zagu­
bione.

— N ieraz  m usaę kadrow com  dyktow ać treść  w y ­
m ów ień z  tzw . sku tk iem  natychm iastow ym  — opo­
w iadał m i pew ien  działacz zw iązku o beznany  z w szy­
stk im i sub telnościam i p ra w a  p racy  — znają  n iby  to  
przepisy, a le  w olą się  poradzić, gdyż chcą spać spo­
kojnie.

I jeszcze o sku tkach . N a 3 tys. sk a rg  jak ie  od  p ra ­
cow ników  z Łodzi i w o jew ództw a nap ływ ają  w  ciągu 
roku  do łódzk iej W K ZZ (tych sk a rg  w  całym  k ra ju

nap ływ a ponad  50 tysięcy!) aż  65 proc. s tan o w ią  sk a r­
gi słuszne, w rezu ltac ie  k tó rych  ad m in is trac je  zak ła ­
dów p lącą w ysokie odszkodow ania. T ylko  dlatego, że 
w odpow iednim  czasie  ad m in is trac ja  n ie p o tra fiła  od­
pow iednio  rozeznać się w  obow iązu jących  przep isach .

Specjaliści, p raw n icy , p rak ty cy  opracow ali kolejny , 
siódm y — i chyba ju ż  o s ta tn i — p ro jek t nowego, ko­
deksu  pracy. O gólnie w iadom o już, że kodeks m a być 
bardzie j p rze jrzysty  i pow szechnie  zrozum iały  a  w ięc 
dostępny. Czeka nas jeszcze e tap  uzgodnień  w łon ie  
kom isji rządow o-zw iązkow ej, niezbędnych choćby z 
tego pow odu, że kodeks n ie  m oże stanow ić  reg resu  
Jeśli chodzi o  p rzyw ile je  i u p raw n ien ia  ludzi p racy, 
a  p rzeciw nie  — postęp, rozszerzen ie  u p raw n ień  zaś 
m usi kosztow ać. Po tych  uzgodnieniach  rozpocznie 
się szeroka d y sk u s ja  i k o n su ltac ja  z załogam i n a jw ię ­
kszych zakładów  p racy  w  k ra ju . K onsu ltac je  środow is­
kow e, potem  p raw dopodobn ie  p ro je k t zna jdz ie  się na  
porządku  obrad  przyszłorocznego K ongresu  Zw iązków  
Z aw odow ych, po czym s tan ie  się p rzedm iotem  obrad  
Sejm u, by now e p rzep isy  ogóln ie  zrozum iałego 
i p rze jrzystego  p ra w a  pracy , m ogły w ejść  ja k o  u sta ­
wa do codziennej p rak tyk i.

P ro je k t p rzew id u je  likw idac ję  szeregu an ach ro n iz ­
m ów . N a p rzyk ład  — podziału  p racow ników  na  fizy­
cznych i um ysłow ych. T en proces został ju ż  zapo­
czątkow any n ied aw n ą  u staw ą  urlopow ą, w k tó re j 
fak t, że k toś je s t p racow n ik iem  um ysłow ym  czy fizy­
cznym  n ie  m a w zak res ie  w ym iaru  u rlopu  żadnego 
prak tycznego  znaczenia. Z a ta r te  zostaną tak że  nie­
w ątp liw ie  liczne różnice m iędzy sy tu ac ją  p racow ników  
przem ysłu  i p racow ników  ro lnych , rozszerzeniu  m a­
ją  ulec u p raw n ien ia  k ob ie t p racu jący ch  — dalsze 
ogran iczen ia  nocnej p racy  kob ie t — m a tek  m ałych  
dzieci, zasady ochrony zdrow ia ciężarnych , p rzed łu ­
żony m a być u rlop  bezp ła tn y  n a  odchow acie  m ałego 
dziecka.

T w órcy  now ego p ro jek tu  p ra w a  p racy  dość mocno 
zaakcentow ali p rob lem y o  dużej ran d ze  społecznej 
i w ychow aw czej, a  w ięc och rony  trw ałości s tosunku  
pracy, w arto śc i w ie lo le tn ie j n ienag anne j p racy  w d a ­
nym  zaw odzie. T rw ałość sto su n k u  p racy  p roponu je  
się ochron ić  albo  poprzez  dotychczas stosow ane w y­
rażen ie  zgody rad y  zak ładow ej n a  w ypow iedzenie  p ra ­
cy a lb o  — problem  je s t jeszcze dyskusy jny  — poprzez 
b rak  sp rzeciw u ze s tro n y  o rgan izac ji zw iązkow ej. 
P ro je k t p rzew id u je  nag rody  1 w y różn ien ia  d la  w zoro­

w ych p racow n ików  z d ługoletn im  stażem , p rem iu je  
jednym  słow em  em ocjonalny  s tosunek  do  zak ład u  
p racy , p rzyw iązan ie  1 zaangażow anie p racow n ika  w  
losy p rzedsięb io rstw a  czy fab ryk i. B ędzie to  m ieć 
bezsprzecznie og rom ne znaczenie  d la  p rob lem u stab i­
lizacji załóg, d la  p rzec iw dzia łan ia  n adm ierne j w nie-; 
k tó rych  zaw odach i p rzedsięb io rstw ach  flu k tu ac ji.

P rzeciw ko  flu k tu ac ji „ zag ra ją” także  inne postano-' 
w ien ia  p ro jek tow anego  p raw a  pracy, a  w y n ik a jące  ze 
z ró w n an ia  i u jedno licen ia  sy tuacji p racow ników  
um ysłow ych i fizycznych. Bo jeśli ś lu sa rz  za tru d n io n y  
w placów ce służby zdrow ia k o rzysta ł z zupełn ie  innych 
up raw n ień  socj&lhych niż ś lu sarz  z p rzem ysłu  m e ta ­
low ego — to  po pew nym  czasie odchodził z tej p la ­
ców ki' szuka jąc  lepszych w arunków  pracy  u innych 
pracodaw ców . Ś lu sarz  to  ty lko przyk ład  zjaw iska, 
któr.e m a m iejsce  dość pow szechnie. W różnych sy tu ­
acjach  zn a jd u ją  się rów nież p racow nicy  jednego i tego 
sam ego p ionu — np. n iek tó rzy  pracow nicy  hand lu  
m a ją  praw o do tzw . p rem ii jub ileuszow ej, a  inni nie 
m ają , duże zróżnicow anie u p raw n ień  i sy tuacji soc ja l­
nej w prow adziły  do p rak ty k i uk łady  zbiorow e i to  
niezależn ie  od fak tu , że ludzie nie negu ją  koniecznoś­
ci s tosow an ia  n ieco  innych  k ry te rió w  oceny p racy  
w  zaw odach szczególnie n iebezpiecznych d la  zd row ia  
czy n aw e t życia.

O czekuje  się, że now y kodeks p racy  zlikw idu je  r a ­
żące nonsensy.

Oto p rzyk łady . Inży n ie r — po P o litechn ice  W arszaw ­
skiej — za tru d n io n y  był w  pew nym  p rzedsięb io rstw ie  
jako  p raco w n ik  fizyczny, gdyż jako  um ysłow y — 
zgodnie z obow iązu jącym i tam  norm am i w ynagrodze­
n ia , zarab ia ły  o w iele  m niej, n aw e t p raw n ik  p racu ­
jący  w W KZZ ko rzysta  z innych  u p raw n ień  niż po ­
dobny p ra w n ik  w b ranżow ym  zw iązku zaw odow ym .

O czyw iście — n ie  w szystk ie  jeszcze prob lem y są 
w yjaśn ione. T ak  np. b rak  o sta tecznej precyzji w  sp ra ­
w ach try b u  rozstrzygan ia  sporów  w ynika jących  ze 
s tosunku  p racy , do tychczasow e rozw iązan ia  zaś są 
w ie low arian tow e, trz eb a  więc w ybrać najs łuszn ie jszy  
w arian t. Ju ż  dziś jed n ak  w iadom o, że kodeks p racy  
będzie w  sto sunkach  społecznych dalszym , zasadn i­
czym k rok iem  postępu. P ew n e  je s t bow iem , że w za­
sadniczym  stopn iu  przyczyni się  do  u ła tw ien ia  korzy­
stan ia  z przepisów  p raw a  w m iejscu  p racy , um ożli­
w iając w szystk im  zain teresow anym  w yjście z dżungli,
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Święto
Robotniczego”

JERZY WILMAŃSKI

„Giosn
T rad y c je  rodzą się

spontan iczn ie . K iedy 
w ro k u  ubiegłym  ob­

chodzono uroczyście ćw ierć­
w iecze „G łosu R obotniczego” 
okazało  się, że is tn ie je  au ­
ten tyczna społeczna po trzeba  
fe s ty n u , będącego odśw iętna 
płaszczyzna k o n tak tu  gazeta
— czyte ln ik . Bo przecież ten  
k o n ta k t na co dzień is tn ie je  i 
ta k  — tysiące Listów n ap ły ­
w a  do red ak c ji ..Gła&u”.  ty ­

siące  ra k  w yciąga się każde­
go ra n k a  po gazetę  o c h a ­
rak te ry sty czn y m  k ro ju  w i­
niety , trad y cy jn e j pozostało­
ści z p ierw szych  la t p o w o ­
jennych . k iedy  ty tu ł „Głosu 
R obotniczego” sk ład an o  d re ­
w nianą  czcionką.

Ale w łaśn ie  p rzed  rokiem  
u jaw n iła  się po trzeba  ta k ie ­
go odśw iętnego k o n tak tu , po ­
trzeba fes tynu  i zabaw y, a- 
tra k c ji 1 k o n c e rtu — I tak

n ieoczek iw an ie  n aro d z iła  się 
trad y c ja  św ię ta  „G łosu Ro­
botn iczego” — najw iększej 
łódzk iej gazety. W  czerw cu 
1945 roku  w p a rę  tygodni 
po  zakończeniu  w ojny  rozpo­
częła się  obecność „G łosu” 
w  k ręgu  łódzkich  czy te ln i­
ków . Zaczęło się  s k r o m n i  
od czterech  ko lum n i k ilk u ­
n a s tu  tysięcy n a k ład u  — 
dziś sobotn ie  w ydan ie  „G R ” 
p rzek racza  pó ł m iliona e - 
gzem plarzy  i w ciąż słychać 
n a rzek an ia , że gazeta zn ika  
z k iosków  ja k  sen jak iś  zlo­
ty, że dostać ją  trudno .

Ten festyn , ten  czerw co­
w y fes tiw a l rozryw ki i za ­
baw y, k tó re to u  p a tro n u je  r e ­
dakc ja . je s t w ięc p rem ią dla 
tysięcy czytelników ' za p rzy ­
w iązan ie  do sw ojej gazety, 
za w ierność p ism u. A ow e 
ćw ierć m iliona uczestn ików  
w św iątecznych festynach  i 
im prezach  — to jeszcze je ­

den  dowód z w iązk a  jsaaety
z czy te ln ik iem .

„S ta je  się ju ż  p iękną  tr a ­
dycją  to, że w czerw cow e 
dni w y p e łn ia ją  się  gw arem , 
m uzyką i śp iew em  te ren y  
L udow ego P a rk u  na Z dro ­
w iu — pow iedzia ł I se k re ­
ta rz  K Ł  PZ PR , B olesław  K o­
p e rsk i — że łodzian ie  zaba­
w ą i uśm iechem , sw oim  u- 
działem  w licznych im p re ­
zach k u ltu ra ln y ch , a rty sty cz ­
nych i sportow ych  u czestn i­
czą w  św ięcie sw oje j gazety
— „G łosu R obotniczego”, 
o rganu  K Ł  1 KW  PZPR . 
H asło, jak ie  p rzy ję ła  za cel 
d z ia łan ia  ta  najpoczy tn ie jsza  
z łódzkich  gazet, brzm i: 
..Głos R obotniczy w szędzie z 
to b ą”, a w ięc w  p racy , w 
rozw iązyw aniu  codziennych 
trosk , w  nauce, w  p rzebudo ­
w ie Łodzi w  now oczesne 
m iasto , ale także  w  zasłużo­
nym  odpoczynku i rozryw -

Św ięto  „G łosu R obotnicze­
go”, o rganizow ane z tru d em  
i pośw ięceniem  przez  zespół 
red ak c ji, w chodzi trw a le  do 
tra d y c ji m iasta . N ie ty lko  
zresztą  m iasta  — n a  fe s ty ­
n ie  w idzieliśm y dziesią tk i 
au to k aró w  z te ren u  w o je­
w ództw a. bo  przecież „GR” 
dociera do w szystk ich  z a k ą t­
ków  Z iem i Ł ódzkiej, w ydaje  
spec ja lne  m u tac je  dla o k re ­
ślonych rejonów , pośw ięca 
sp raw om  te ren u  sw o je  łam y 
w  rów nym  stopn iu , co sp ra ­
wom  m iasta . M ożna w łaśc i­
w ie m ów ić o dw u w ielk ich  
gazetach , k tó re  stanow ią  je d ­
ność.

M ało k to  w ie, ile tru d u  i 
o rgan izacy jnej ek w ilib ry sty - 
ki w ym aga p rzygotow anie 
im prezy  n a  ta k ą  ska lę  — 
ja k  czerw cow e św ięto ..GR”. 
M ało k to  w ie. ile tru d u  i 
bezsennych nocy w ym aga 
redagow an ie  w io lk iej tr a k ty  
codziennej o k ilk u  w y d a­

niach- I  o to  ów  czte rdziesto -
paroosobow y zespół od w ie­
lu  tygodni r ó w n o c z e ś -  
n i e p rzygotow yw ał fe s tiw a l 
rozryw k i i redagow ał gaze­
tę. B yła to  p ra c a  g igan tycz­
na.

Zaow ocow ała p ięknym  fe ­
stynem  i n aw et k ap ry śn a  
pogoda upięła s ię  przed tr u ­
dem  dzienn ikarzy  i okazała  
sw ą łaskaw ość w  niedzielne 
pooołudnie.

Św ięto  „G łosu R obotnicze­
go”, gazety, k tó ra  nam  to­
w arzyszy codziennie, z k tó ­
rą  rozpoczynam y dzień p ra ­
cy  — przypom niało  nam  w 
dzień św iąteczny, że to ju ż  
ponad  ćw ierć w ieku, że to 
ju ż  d rug ie  pokolenie dzien­
n ik arzy  m ów i nam  o św ie­
cie, w  k tó rym  żyjem y... 
„Głos R obotniczy” w szędzie 
z to b ą” — to w łaściw ie n ie  
je s t już an i hasło, ani za­
chęta — to je s t po p ro s tu  
p raw d a .
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P s y c h o lo g
pilnie
p o szu k iw a n y

(Dalszy ciqg ze str. 1)
S y tu ac ję  osób z n iepełnym  w ykszta łce­

n iem  psychologicznym  sko m p lik u je  o p ra ­
cow yw ana u staw a o zaw odzie psychologa 
i ju ż  ogłaszane rozporządzenia resortow e. 
O rzeka ją  one, iż fu n k c je  psychologa m o­
gą w ykonyw ać ty lko  osoby z w ykszta łce­
niem  psychologicznym  w zakresie  jednej 
ze sp ecja lizac ji zaw odow ych.

Jeś li nie uprzedzim y w spom nianego 
orzeczenia, re ak ty w u jąc  s tu d ia  psycho­
logiczne na UŁ. a także tw orząc odpo­
w iednie form y ksz ta łcen ia  podyplom ow e­
go, w iele osób z Łodzi 1 w ojew ództw a 
znajdzie się w k ry tycznym  położeniu.

— Tym  b ardz ie j, że są  to  już ludzie 
do jrzali, zaaw ansow an i rodzinn ie  i s tu d ia  
w m iejscu  zam ieszkania , bez o d ryw an ia  
od pracy, są d la  n ich sp raw ą  w ielk ie j 
w agi.

— Tak. D odam  jeszcze, że ja k  nam  w ia ­
domo, znaczna część s tuden tów  psychologii, 
k tó rzy  pochodzą z naszego regionu, a s tu ­
d iu ją  w  innych  o środkach  naukow ych  
w k ra ju , nie kończy stud iów  głów nie 
z pow odu trudności, w yn ika jących  z po­
b y tu  poza m iejscem  zam ieszkania  rodziny.

J e s t  n ad e r p rzy k re  i k rzyw dzące nasz  
w ie lk i region, że w ośrodkach  znacznie 
m niejszych  od Łodzi i w ojew ództw a 
przygo tow uje  się na s tud iach  psycholo- 
gów -prak tyków . N atom iast nasze m iasto  
i okręg, tak  w ysoce uprzem ysłow ione, 
odczuw ają ostry  1 p e rm an en tn y  b rak  
w yspecja lizow anej k ad ry  psychologów .

— N a m arg inesie  n asu w a się n iepoko­
jąca  re flek sja : jeś li te  w szystk ie  dz ia łan ia  
nie zostaną zsynchronizow ane, pow stan ie  
duże zam ieszanie. W ykonujący  do tąd  
funkcje  psychologów  już nie będą  mogli 
ich w ykonyw ać, a  odpow iedniej liczby 
psychologów  jeszcze nie będzie. T ak i s tan  
m oże po trw ać  k ilk a  la t.

P an ie  P rofesorze, U n iw ersy te t Łódzki 
byl n iegdyś bodaj n a jb a rd z ie j p rężnym  
w Polsce nauk o w o -b ad aw ciy m  ośrodkiem  
psychologii. Czy zechciałby  P an  pow ie­
dzieć o tym  k ilka  stów?

— S tu d ia  psychologiczne na  UŁ pow ­
sta ły  w raz  z pow ołan iem  do życia naszej 
uczelni- W roku  akadem ick im  1946/47 
is tn ia ły  trzy  zak łady: Z ak ład  Psycholo­
gii I, k tó rym  k ierow ał prof. A. D ry jsk i, 
Z ak ład  Psychologii I I  — k ie row ał n im  
prof. E. G eblew icz o raz  Z ak ład  P sycho­
logii Pedagogicznej, k ierow any  przez 
prof. M. L ibrachow ą. W roku  akad em ic ­
k im  1949/50 pow stał, jako  czw arty . Z ak ład  
Psychologii R ozw ojow ej. Jego k ie ro w n i­
k iem  został p ro f ' J . P ie te r. P onad to  
psychologię na  UŁ w yk ład a li m iędzy, in ­
nym i prof. prof. S. B aley i M. Z ebrow ­
ska  — z U n iw ersy te tu  W arszaw skiego 
oraz prof. N. H an-Ilg iew icz. W połow ie 
la t p ięćdz iesią tych  n a s tęp u je  stopniow a 
lik w id ac ja  stud iów  psychologicznych na 
UŁ. O sta tn im  czynnym  zak ładem  był 
Z ak ład  Psychologii II, k tórego k ierow nik , 
prof. E. G eblew icz. został u rlopow any  w 
r o k u  1956. W roku  akadem ick im  1958/59 
rozpoczyna działalność k a te d ra  psycho­
logii pod m oim  k ierow nic tw em . Od poło­
w y la t sześćdziesiątych k a te d ra  sy s tem a­
tycznie p rzygotow uje w a r u n k i ,  k tó re  by 
um ożliw iły w znow ienie stud iów  psycholo­
gicznych na U n iw ersy tecie  Łódzk im.

— Czy k a d ra  naukow a, k tó rą  dysponu je  
P an  P ro feso r w  te j chw ili, będzie w s ta ­
nic podołać obow iązkom  dydak tycznym ?

— Tak- M am y n a  UŁ w y sta rcza jącą  
k ad rę  psychologów , aby  rozpocząć p racę  
d ydak tyczną z chw ilą  w znow ienia studiów  
psychologicznych. S topniow o w prow adza­
libyśm y specja lizac ję  w  trzech  p o d sta ­
w ow ych k ie ru n k ach : w zakresie  psycho­
logii spo łeczno-w ychow aw czej, w  zakresie  
gpolecznej psychologii p racy  o raz  psycho­
logii k lin icznej. M am y rów nież p e rsp ek ­
ty w y  szybkiego rozw oju  nas;zej k ad ry , 
jak  rów nież je j uzu p e łn ian ia  z zew nątrz . 
Rok akadem ick i 1971/72 rozpoczniem y 
dysponu jąc kad rą , złożoną z ośm iu osób. 
zaś następny  — z dziesięciom a osobam i, 
w  tym  pięć osób ze stopniem  dok to ra  
n. h. w zakresie  psychologii.

__ K ierunek  społecznej psychologii p ra ­
cy w ydaje  m i się bardzo w ażny z p u nk tu  
w idzenia po trzeb  naszego przem ysłow ego 
regionu. .

— Nie tylko. D w a pozostałe są  rów nie 
w ażne. A bsolw enci pierw szego k ie ru n k u  
byliby  przygotow yw ani do p racy  w  in s ty tu ­
cjach w ychow aw czych, ja k  po rad n ie  w y- 
c h o w a  w czo-zaw odow e i po radn ie  zdrow ia 
psychicznego, in te rn a ty , szkoły i tem u  po­

dobne. D rugi k ie ru n ek  specjalizow ałby  
psychologów  do zadań  w  ksz ta łtow an iu  
w łaściw ych  w arunków  w spó łdziałan ia  i 
p racy  w zespołach, rozw ijan iu  k o rzy s t­
nych procesów  m otyw acyjnych , postaw  
społecznych i zaw odow ych, czy też zasad 
w łaściw ego k ierow nictw a. W specjalizacji 
z psychologii k lin icznej k sz tałciliby  się 
p rzyszli p racow nicy  szp ita li i k lin ik  dzie­
cięcych o raz  k lin ik  d la  dorosłych, a także 
psycholodzy szp ita li i innych  — poza p sy ­
ch ia trią  — specjalności m edycznych. Na 
p rzyk ład  ch iru rg ii, położnictw a i innych.

— Jak ie  prace  naukow o-badaw cze p ro ­
w adzi k a ted ra?

— W o sta tn ich  la tach  nasz  zespół sku ­
p ia  p race  badaw cze w okół k ilku  głów ­
nych prob lem ów . J a  za jm u ję  się p rzede 
w szystk im  psychologią i teo rią  osobow oś­
ci. Moi w spółpracow nicy , na p rzyk ład  d r 
B a rb a ra  W arzyńska, p row adzi b adan ia  
w zakresie  psychologii k lin icznej zaś d r 
M ichał W arzyńsk i op racow u je  p rob lem y 
z dziedziny psychologii społecznej. P race  
dotyczące stosow an ia  w psychologii tech ­
nik film ow ych i fo tograficznych  p ro w a­
dzim y przy w spółudziale m gr M arka M a­
deja .

Poza tym  ca ły  zespół, w  oparc iu  o em ­
piryczny  m ateria ł, uzysk iw any  w b ad a ­
n iach  szczegółowych tem atów , za jm u je  
się m etodologią badań  psychologicznych. 
O pracow ujem y głów nie jed n ą  z podsta ­
w ow ych m etod w n au k ach  społecznych, 
a m ianow icie rozm ow ę i w yw iad oraz 
poszczególne techn ik i m etody ek sp e ry ­
m en ta lne j. Z agadn ien ia  te sa w dużym  
stopniu  opracow yw ane zespołowo. Na 
p rzyk ład  rozpoczyna sw oją działalność 
zespół b ad a jący  psychologiczne technik i 
ek sp ery m en ta ln e . W jego sk ład  w chodzą 
p racow nicy  naukow i innych ośrodków  
akadem ick ich , a m ianow icie W arszaw y, 
Poznan ia  i L ub lina.

Z agadn ien ia  zw iązane ze stpsow anlern 
fo tografii i film u w naukach  społecznych 
d y sk u tu je  się w zespole, do którego 
w chodzą przedstaw icie le  archeologii, e t­
nografii, pedagogiki społecznej, socjologii 
i w iedzy o film ie. Do p rac  tych w łączają  
się rów nież p racow nicy  naukow i A ka­
dem ii M edycznej i W yższej Szkoły T ea ­
tra ln e j. F ilm ow ej i T elew izy jnej.

— Czy k a te d ra  dysponu je  w y sta rcza ­
jącym  zapleczem  do celów  badaw czych 
i dydak tycznych?

— Tak. D ysponujem y n aw et u n ik a ln ą , 
jeśli chodzi o nasze szkoły wyższe. P ra ­
cow nią Nauikową Fo tografii i F ilm u 
Psychologicznego. U zyskaliśm y ja w w y­
n iku  naszych w ysiłków  oraz dzięki życz­
liw ości k ierow nic tw a W ydziału Fiiozo- 
ficzno-H istorycznego  i Uczelni- W arto  by  
może w spom nieć jako  o ciekaw ostce, że 
film  do psycholof5'czn vch badań  n au k o ­
w ych zastosow ał .prof. Szum an na TTni- 
w ersy tec ie  Jag ie llońsk im  w  roku 1926. 
C hcielibyśm y na U niw ersy tec ie  Ł ódzk:m 
kon tynuow ać  tę  trad y c ję  i ożywić b ad a ­
nia nad m ożliw ością stosow ania ob iek tyw ­
nej fo tograficznej i film ow ei re je s trac ji 
zachow ania się człow ieka. M am y poza 
tym  dobrze w yposażona p racow n ie  b^d^ń  
testow ych  o raz  lab o ra to riu m  nsychólo- 
giczne. W zbogacam y je sy s tem atyczn ie  w 
p o tr ie h n a  an a ra tu rę .

— B adan ia  naukow e, prow adzone w  
k a ted rze  k ie ro w an e j przez P an a  P ro feso ­
ra , m a ją  c h a ra k te r  w yłącznie teo re tycz­
ny?

■— Nie, poniew aż m ogą one m ieć i m ają  
zastosow anie p rak tyczne . Na p rzyk ład  na 
z lecenie Ł ódzkiego O środka S po rtu  i T u ­
ry s ty k i p rzep row adziliśm y  psychologiczne _ 
bad an ia  łyżw iarzy  figurow vch  we w czes­
n e j specjalizacji. Do organ izow an ia  p racy  
w  zespołach, dz ia ła jacych  na rozm aitych  
te renach , będzie  m ożna w ykorzystać  b a ­
dan ia  p row adzone nad  efek tyw nością  
ak tyw ności jednostk i w  g ru p ie  oraz 
w spó łdziałan ia  w  ■zespole, w  zależności od 
ch a ra k te ru  p racy  1 psychospołecznych w a­
ru n k ó w  dzia łan ia . Jeżeli chodzi o k sz ta ł­
tow anie m o ty w acji ludzi, spodziew am y 
się także p rak tycznych  efek tów  b ad ań  
nad psychologia asp irac ji.

Na aoaratinrze zap ro jek tow anej 1 zm on­
tow anej u  nas w  Z akładzie  p rzep ro w a­
dziliśm y pilotażow e b adan ia  zachow ania 
się ludzi w  sy tu ac jach  stressow ych , w y­
w oływ anych  w  w aru n k ach  ek sp e ry m en ­
ta lnych . P rak ty czn e  zastosow anie bedą 
też m iały  b ad an ia  s t ru k tu ry  czynności 
technicT no-konistrukcyjnych. n row adzo"" 
w  onarciu  o d okum en tac je  fMmowa. W 
znacznej w iększości badań , p row adzonych

w  naszym  zakładzie, s to su jem y technik t 
ek sp ery m en ta ln e  1 obserw acy jne , z k tó ­
rych część je s t  o p a rta  o  n a jb ard z ie j 
ob iek tyw ną do k u m en tac ję  fo tograficzną 
i film ow ą.

— Na Zachodzie p rzyw iązu je  się w ielką 
w agę do w szelkiego rodza ju  testów : na 
ocenę in teligencji, osobowości, w iadom oś­
ci szkolnych itp . R ów nież w  Polsce od­
zyw ają się glosy o w prow adzenie  tak ich  
testów . Co P an  o tym  sądzi, P an ie  P ro ­
fesorze?

— Mój stosunek  do tych  technik , po ­
dobnie  jak  ogrom nej w iększości po lsk ich  
psychologów , je s t zdecydow anie k ry ty cz ­
ny. M oim zdaniem , n iek tó re  z n ich  nie 
pow inny  być w  ogóle stosow ane do poz­
n aw an ia  osobow ości, m iędzy innym i wiele 
ta k  zw anych techn ik  p ro jekcy jnych . Inne 
zaś ty lko  w tedy , jeś li są  p rzystosow ane 
do w arunków  naszego życia. Nie w olno 
zatem  stosow ać obcych testów , na  p rzy ­
kład  am erykańsk ich , bez odpow iedniego 
ich opracow an ia  i bez użycia p rzy  tym  
innych jeszcze m etod badaw czvc]x

— M ógłbym  prosić P an a  P ro feso ra  o 
zapoznanie naszych C zyteln ików  z w łas­
nym  dorobkiem  naukow ym  osta tn ich  la t 
o raz z dorobkiem  pracow ników  n au k o ­
w ych k a ted ry?

— P racu jem y  in tensyw nie . Św iadczy o 
tym , m iędzy innym i, sześć dok to ra tów , 
p rzeprow adzonych  w  o sta tn ich  k ilku  la ­
tach . N aw iasem  w spom nę, iż p raca  dok­
to rsk a  d r M. W arzyńskiego, na w niosek 
je j recenzentów , będzie p rzedstaw iona  do 
nag rody  M in istra  O św iaty  1 Szkolnictw a 
W yższego. W ynild naszej p racy  są sy s te ­
m atyczn ie  pub likow ane, choć nie tak  
szybko, jak  byśm y tego pragnęli. O gra­
n iczając się do o sta tn ich  lat, w ym ienię 
m ój podręcznik  psychologii o raz  pracę  ot. 
„W stęp do psychologii osobow ości”, k tó ra  
u kazała  się w roku 1969 w w ydaw nictw ie 
O ssolineum , następn ie  d rugą  m oja p racę: 
„O sobowość — w y brane  zagadnien ia  psy­
chologiczne” — rok 1970. W d ru k u  m am  
m onografię : „M etoda rozm ow y i w yw ia­
du w psychologii”, k tó ra  ukaże się w 
w ydaw nictw ie  PW N. Z prac d r W arzyń­

skiego w ym ien ię  rozp raw ę pt. „M odel 
s tru k tu ro w an ia  się k lasy  szkolnej 1969 
o raz  „K oncepcja ek sperym en tu  jako  m o­
delu  badanych  fak tó w ” — 1971 r-

D r B. W arzyńska  opub likow ała m. in. 
rozpraw ę na tem a t ,,P róba  psychologicz­
nej in te rp re ta c ji zachow ania się dziecka 
nerw ow ego” — 1969 rok i „A gresja jako 
p rzypadek  zaburzen ia  m echanizm ów  sa - 
m oregu lacy jnych  zachow an ia” — 1971 r.

— Ilu , p rzypuszczalnie, kandydatów  
ubiegałoby się o p rzy jęcie  na  s tu d ia  psy­
chologiczne. gdyby zostały  one reaktyw<>“ 
w anc na  U niw ersy tec ie  Łódzkim ?

— Na podstaw ie  n iepełnych  jeszcze d a ­
nych m ożna sądzić, iż w  bieżącym  roku
0 p rzy jęc ie  na  ten k ie ru n ek  studiów , 
w  ośrodkach  poza Ł odzią, będzie się 
ubiegać ponad cz te rdziestu  absolw entów  
szkół średn ich  z Łodzi i w ojew ództw a. W 
razie  w znow ienia tego k ie ru n k u  stud iów  
na UŁ praw dopodobn ie  w szyscy oni p rag ­
nęliby  s tud iow ać na naszym  u n iw ersy ­
tecie. Do te j liczby należałoby  jeszcze 
dodać pew ną ilość tych  absolw entów , k tó ­
rzy nie zab iegaja  o s tud ia  psychologicz­
ne, gdyż nie m ogą. lub  n ie chcą. s tud io ­
w ać poza Łodzią.

— Czv zechciałby P an  P ro feso r pow ie­
dzieć k ilk a  słów  o fu n k c ji psychologii w  
społeczeństw ie?

— U żyteczność społeczna te j gałęzi 
w iedzy o człow ieku znacznie w zrosła w 
o sta tn im  czasie. Psychologia może sk u ­
tecznie uczestniczyć w tw orzen iu  lepszych 
w aru n k ó w  życia ludzkiego, je s t p rak ty cz ­
nie użyteczna w sferze p ro filak ty k i psy ­
chicznej, ochrony  zdrow ia psychicznego 
w szerokim  tego słow a znaczeniu. Z w łasz­
cza teraz, gdy gw ałtow ny rozw ój technik i
1 skom plikow anie się w arunków  dzia ła­
nia, nag ły  w zrost in fo rm atyk i itp. s ta ­
w ia ją  człow ieka pod w ielom a naciskam i 
naraz. Jed n y m  z w ażnych zadań psycho­
logii jest nie ty lko  w skazyw anie p ra w id ­
łow ości dz ia ła jacych  w tym  zakresie, lecz 
rów nież udział w p rzy w racan iu  rów no­
w agi i pełnej s D ra w n o ś c i  do p racy .

— D ziękuję za in te re su jącą  rozm owę.

Fot. E■ K ud a j

W NAJBLIŻSZYM NUMERZE ROZPOCZYNAM Y NOWY C Y ­
KLICZNY KONKURS WAKACYJNY „O D G ŁO SÓ W ”.

NA ZW YCIĘZCÓW  CZEKAJĄ NAGRODY W BONACH TO ­
WAROWYCH ORAZ WYRÓŻNIENIA W POSTACI WYDAW­
NICTW ALBUMOWYCH.
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KAROL BADZIAK

Jak dr Ewa 
pohańbiła felczerów

OD W IEDZIŁEM  FELC ZE­
RÓW. KTÓRZY W YTOCZY. 
LI PROCES „DR EWIE” ,

a  Śc i ś l e j  t e l e w i z j i , e m i t u ­
j ą c e j  TEN N AJG ŁO ŚN IEJSZY  
rO L S K I SERIAL. W SZYSTKO 
MOŻNA BOWIEM O TYM F IL . 
M IE POW IEDZIEĆ, TYLKO NIE 
TO, ZE M INĄ Ł BEZ ECHA. 
PRAW D OPO DO BNIE W IELU TE­
LEW IDZÓW  POCZUŁO SIĘ  TYM 
FILM EM  OBRAŻONYCH, ALE 

TYLK O  DW AJ ZDECYDOW ALI 
SIE  DOCHODZIĆ SWYCH PR E ­
T E N SJI DROGĄ SĄDOWĄ. G W O . 
L I SPRAW IED LIW OŚCI NAI.E- 
ZY DODAĆ, ZE W IELU RÓW­
NIEŻ ŚLE DO TEL E W IZ JI L IS . 
TY Z PROŚBĄ O W ZNOW IENIE 
„DR EWY”

Wieść o niecodziennym  procesie 
obiegła lotem  błyskaw icy cały 
k ra j. W iadom o, honoru  to my, Po­
lacy, po trafim y  bronić. Jeden  z fe l­
czerów  tak  nap isał do Sądu N aj­
w yższego: „O becnie, po 15 latach 
p racy  w Socjalistycznej S łużbie 
Z drow ia na sam odzielnych stano­
w iskach  w O środku Z drow ia i Po­
gotow iu R atunkow ym , zostałem  
rozm yślnie zniesław iony i pohań­
biony przez Polską T elew izję, k tó ­
r a  w perfidny  sposób poniżyła za­
w ód felczera oraz pozbaw iła go 
szacunku  i honoru należnego oby­
w atelow i PR L  na  każdym  stano ­
w isku  p racy ”.

Otóż w film ie fak tyczn ie  zn a j­
d u je  się scena, gdzie d r Ewa pod­
da je  w w ątpliw ość kw alifikacje  
starego  felczera. P ow iada w pew ­
nym  m om encie, że pow inien on 
raczej szczepić św in ie  i leczyć 
w zdęte  krow y, a n ie  ludzi. Pom i­
ja ją c  treść, fo rm a też n ie była 
zbyt elegancka, jak  na  abso lw en t­
k ę  stołecznej A kadem ii M edycz­
nej. Z abolało to  w szystkich felcze­
rów . Podążyli w  suku rs  sw ym  ko­
legom  ze S trzelc  O polskich. Euge­
n iusz T ulczyjew  z Toszek o trzy­
m ał lis t z T arnow a: „Solidaryzuje­
m y  się z panem, w  te j  sprawie i 
gd yby  zaistniała potrzeba, jes teśm y  
gotowi poprzeć finansowo. W 
im ien iu  jedenastu  fe lczerów tar­
now sk ich  — Z y g m u n t  Lazarek".

Drugi felczer, Jan  S tudenny , za­
m ieszkały  w S trze lcach  O polskich

o trzym ał z kolei lis t  z G rodziska 
M azowieckiego.

„Szanowny Kolego, jes tem  r ó w ­
nież fe lczerem  m ed yc yn y  t po 
40 latach p ra k tyk i  w  ty m  za w o ­
dzie, mając dziś 70 lat, odszedłem  
na emeryturę. Tak, jak  pan  l nasz  
kolega z  Toszek, oburzony jes tem  
na telewizję ,  że zn ieważyła  nasz  
p iękn y  zawód, ośmieszając go w  
s w y m  f i lm ie  „Dr Ewa". Chciałbym  
przyjść  panu  z pomocą w  przepro­
w adzen iu  z  p o z y ty w n y m  w yn ik iem  
procesu. R ozm aw ia łem  ju ż  na ten  
tem at z  córką  — adw okatem , zgo­
dziła się w ystępow ać  w  tej spra­
wie".

A więc to  nie żarty , lecz sp ra ­
w a pow ażna. Ruszyli felczerzy ła ­
w ą na telew izję, w ysy łają  listy, 
p ro te s tu ją , zb ie ra ją  się, o rgan izu-

Fot. W. P rażm ow sk i

ją. K rąży  po Polsce n aw e t list, n a ­
w ołu jący  do w spólnego w ystąp ie­
nia. N iestety, treści listu  nie znam , 
nie udało  m i się go zdobyć. B rać 
felczerska rozpow szechnia go w 
ścisłej ta jem nicy , w yłącznie w  
sw oim  środow isku zaw odow ym .

W pozw ie sk ierow anym  do są ­
du obaj felczerzy ze S trzelec O pol­
skich w skazu ją  na  to, że p ro fesja  
ich została ośm ieszona i skom pro­
m itow ana, żądają  odszkodow ania 
za s tra ty  m oralne  po 500 tys. zło­
tych na  osobę, by móc się p rze­
kw alifikow ać, gdyż n ie  w idzą w 
tej sy tuacji m ożliwości dalszej p ra ­
cy w dotychczasow ym  zawodzie. 
N a św iadków  sw ej życiow ej klęski 
pow ołu ją  w szystk ich  przy tom nych  
telew idzów . P ien iacze?  S k an d a li-

Sci? C w aniacy? Nie, nie z tych
rzeczy.

Spotkałem  się z bohateram i dn ia  
przed b ram ą w ięzienia w S trze l­
cach O polskich, gdzie obaj p racu ­
ją. Do środka nie m ogłem  wejść, 
gdyż okazuje się, że rów nie tru d ­
no je s t się tam  dostać, jak  i s tam ­
tąd  w ydostać. P rzeży ję  i to. Z na­
leźliśm y sobie m iejsce na poga­
w ędkę w pogotow iu ra tunkow ym . 
Pogotow ie i w ięzienie to in s ty tu ­
cje, k tó re  jeszcze, jako  tako, to le­
ru ją  u siebie felczerów . O tw arte  
lecznictw o chętn ie  ich za trudn ia , 
a le  ty lko  doraźnie, na  zastęp­
stw ach w czasie urlopów  lekarzy. 
Z odpow iedzialnych stanow isk  w 
służbie zdrow ia felczerzy są w yco­
fyw ani i spychani na  m argines. 
Z resztą  ostatn io  i z pogotow ia 
ratunkow ego są rugow ani. W nie­
k tórych w ojew ództw ach ogranicza 
się ich u p raw n ien ia  zaw odowe, 
zm niejsza się aso rty m en t leków, 
dopuszczonych do ordynow an ia  
przez felczerów . Jeś li chodzi o p a ­
cjentów , to felczerzy m ają  praw o 
udzielać im tylko 3-dniow yćh 
zw olnień z pracy. Je s t to  w szyst­
ko niezgodne z odpow iednim i ak ­
tam i p raw nym i, w sum ie pow odu­
je  w środow isku felczerskim  po­
czucie zagrożenia i krzyw dy, roz­
czarow anie, gorycz i niezadow ole­
nie. 1 próbę oporiT, p rzeciw działa 
nia. W łaśnie ów  proces przeciw ko 
telew izji należy trak tow ać  jako  
form ę w alki o rangę zaw odu fel­
czera. W zięli to  na siebie dw aj fel­
czerzy ze S trzelc O polskich. O d­
w ażni młodzi ludzie zdecydow ali 
się na  ten  krok, pow odow ani r a ­
cjam i wyższego rzędu.

— Przecież nie chodziło nam  o 
p ien iądze — ośw iadczyli w rozm o­
w ie ze m ną — o w ygran ie  pół m i­
liona i w  ogóle o w ygran ie  p roce­
su. C hcieliśm y zw rócić w ten spo­
sób uw agę społeczeństw a na naszą 
sy tuac ję  zaw odową. Jesteśm y g ru ­
pą stosunkow o m ałą, bo liczącą 
zaledw ie pięć tysięcy ludzi i głos 
nasz n iew iele  znaczy. Zw iązek Z a­
w odow y P racow ników  Służby 
Z drow ia n iew iele  mógł nam  do tej 
pory  pomóc. Z resztą  o stosunku  do 
nas św iadczy fakt, że w  najw yż­
szych w ładzach tego zw iązku nie 
m a ani jednego felczera. T ym cza­
sem  od k ilku  la t jesteśm y przez 
M in isterstw o  zdrow ia n ie docen ia­
ni. Z astosow ano w obec naszego za­
w odu znaną zasadę: M urzyn zro­
b ił sw oje, M urzyn m oże odejść. 
P rzed  p ię tnastu  laty, kiedy 
p rzystępow aliśm y  do pracy, by liś­
my dobrzy. A teraz, po w ie lo le t­
n iej p rak tyce, n ie  nadajem y się do 
niczego. Podobnie je s t z innym i 
naszym i kolegam i po fachu. Każdy 
m a  ju ż  rodzinę, dom  n a  u trzym a­
n iu  i odpow iedni zasób dośw iad­
czenia oraz p rzyw iązan ie  do zaw o­
du, a le  okazu je  się, że to n ic nie 
znaczy. C hętn ie  poszlibyśm y na 
s tu d ia  m edyczne, lecz k to  u trzym a 
przez ty le  la t rodzinę? W m edy­
cynie n ie  kształci się lekarzy  za­
ocznie, ty lko  s tac jonarn ie . Co p ra w ­
da k ilkudziesięciu  felczerów  zdoła­
ło skończyć A kadem ię M edyczną, 
a le to są w y ją tk i. W iększość nie 
może sobie pozw olić na ten  lu k ­
sus. W idzim y n a to m iast możliw ość 
podnoszenia kw alif ikac ji felczerów  
w inny  sposób, na  p rzyk ład  po­
przez roczne p rak ty k i w  szp ita ­
lach, lub  też d rogą odpow iednich 
kursów .

To bardzo p rzyk re  — znaleźć się 
pew nego d n ia  w  sy tuac ji człow ie­
k a  zbędnego.

T w órcy film u „D r E w a” okazali
się ludźm i kom pletn ie  oderw any­
mi od życia, od realiów , poniew aż, 
gdyby w iedzieli, jak a  jes t n ap raw ­
dę nasza sy tuacja , chyba nie po­
zw oliliby sobie na d rw iny  z fel­
czerów, N asz pozew  przeciw ko 
nim  do Sądu N ajw yższego by ł 
k rzykiem  rozpaczy. Sąd N ajw yższy 
przesłał sp raw ę do Sądu W oje­
w ódzkiego d la  m. W arszaw y, a 
tam  zażądano od nas 27.400 zł 
opłaty. O dw ołaliśm y się od tej de­
cyzji, lecz, niestety, u trzym ano  ją  
w  mocy. Czy zam ierzam y tę sum ę 
w płacić i proces kon tynuow ać? 
Nie, my uw ażam y, że już ten  p ro ­
ces w ygraliśm y. Co m ieliśm y ro­
bić, żeby zw rócić uw agę w ładz na 
to, że się źle nam  dzieje? Może 
m in is tra  zdrow ia uprow adzić  i 
trzym ać jako  zak ład n ik a?  W ybra­
liśm y drogę skandalu . W jak iś  
sposób jesteśm y „D r E w ie” za to  
„w dzięczni”, że dostarczy ła  nam  
p re tekstu .

Z w róciliśm y się także  z p ism em  
do Z arządu  G łów nego ZZPSZ, 
ażeby nam  przyszedł z pomocą. TU 
nie chodzi o dw óch ek s tra w a g a n ­
ckich felczerów , lecz o in teres ca­
łego środow iska. Sw ego czasu Z a­
rząd G łów ny ZZPSZ um ożliw ił 
n iek tó rym  felczerom  ukończenie 
stud iów  adm in istracy jnych . Cho­
dziło o to, by służbie  zdrow ia do­
starczyć dobrą  kad rę  p racow ni­
ków adm in istracy jnych , a  tym cza­
sem  w łaśn ie  w  służbie  zdrow ia 
n a jtru d n ie j było im otrzym ać p ra ­
cę. Felczerzy nie mogą zajm ow ać 
kierow niczych stanow isk , nie m a­
ją  do te j pory  w yodrębn ionej s ia t­
ki płac. I jes t jeszcze sporo „a le”... 
Przecież m am y odpow iednie  dyplo­
m y ukończenia liceów  felczer- 
skich, k tó re  zostały nam  w ydane 
na podstaw ie Sejm ow ej U staw y o 
Z aw odzie Felczera. I ty lko Sejm  
je s t w  s tan ie  nam  je  cofnąć, a 
w ięc w szystk ie ograniczenia, jak ie  
spo tykają  nasz zawód, dzieją  się 
bezpraw nie. D latego też po cichu, 
bez w iększego hałasu , sukcesyw nie 
e lim inu je  się nas z lecznictw a 
otw artego. T aka  je s t p raw da. N a­
sze koleżanki z a tru d n ian e  są z re ­
guły jako  p ie lęgn iark i, m ężczyźni 
m ogą pracow ać ty lko jako  labo­
ranci lub  san itariusze . Jeszcze 
gdzieś, n a  g łębokiej wsi felczer 
może o trzym ać p racę  w ośrodku 
zdrow ia, a le  w  w iększym  m ieście 
zdarza  się to  bardzo  rzadko.

R ozum iem y, że lekarzy  przyby­
w a, a m edycyna czyni postępy — 
trudno  nam  się jed n ak  pogodzić z 
tym , że felczerów  tra k tu je  się jak  
znachorów .

W ątpim y, czy pan  o tym  w szy­
stk im  napisze, gdyż ju ż  byli u  nas 
redak to rzy  z różnych gazet, ale, 
ja k  dotąd , nic się n a  nasz tem at 
n ie  ukazało.

ANDRZEJ CRUN

Te małe

bezbronne

miasteczka

Ziem ia ta, onegdaj pusz­
czą porosła gęstą, zwie­
rza pełną i ptactwa 

wszelkiego, nigdy nie była 
ziemią pokoju. Od wieków 
służyła za arenę krwawych 
rozpraw. N ajpierw  wybito lu ­

dzi, potem przetrzebiono zwie­
rzynę, a na koniec padły od 
topora i ognia lasy. Pozosta­
ły jeno, jak  dawniej, jeziora 
— skraw ki nieba rozrzucone 
pośród wzgórz. Pierwsze k a r­
ty historii tej ziemi zapisały

krw aw ym i literam i krzyżac­
kie miecze — zwala się w te­
dy jeszcze Bartią, a lud ją 
zamieszkujący mówił języ­
kiem  Prus. Gęstwę borów po- 
przecinały w yrąbane trak ty , 
k tórym i ciągnęły kohorty 
krzyżackich jurg ieltn ików  od 
zamków warownych pobudo­
wanych na wzgórzach w głąb 
k ra ju  i ku Litwie, a takoż 
grupy osadników ze Śląska 
1 Mazowsza, bo gleba chętna 
była ziarnu, a w spaniałom yśl­
ny kom tur Eberhard hojnie 
przyw ileje rozdzielał. Tym 
hojniej, że lud tubylczy jakoś 
dziwnie szybko pod „chrześ­
cijańskim i" rządam i białych 
płaszczy na tam ten św iat się 
wynosił i tak  w pierwszej 
połowie XV w ieku urząd 
poenitentiarii linguae Prussi- 
cac — spowiednika dla mó­
wiących językiem Prusów  — 
był często formalny, jako że 
nie było Już żadnego człeka 
przy życiu mową pruską w ła­
dającego.

Wokół w arowni 1 zamku 
kupiły  się chałupy chłopskie 
i domy mieszczan, powsta­
wały osady, miasteczka, m ia­
sta. 55tosunkowo wcześnie po­
rzucono w budownictwie drze­

wo na rzecz cegły. Gotyk 
określił na cale wieki typ 
pejzażu — pośród zieleni so­
czystej czerwone mury, przy­
sadziste wieże. Nawet wszę­
dobylski barok niewiele 
Wniósł zmian. Pobudowano 
kilka kościołów, kilka pała­
ców, odbijających białym tyn ­
kiem. Czerwień, zieleń 
1 przygaszony błękit były 
barw am i te j ziemi. Cegła, 
drzewa i woda — krew , drze­
wa i niebo. Po Krzyżakach 
byli Szwedzi, po Szwedach 
wojska pruskie, po Prusakach 
wilcze gniazdo w Bierłoży. 
N atura była tu  hojna, historia 
mniej łaskawa.

K raina W armii t Mazur. 
Serpentyny dróg asfaltowych 
ocienione szpaleram i drzew, 
pom ykają od wsi do wsi, w i­
ją się od miasteczka do mia­
steczka. Nigdzie strzechy k ry ­
tej słomą, nigdzie modrzewio­
wego kościółka... Murowane 
wszystko, solidne. N awet w ia­
trak i z cegły upodobniły się 
do wież ogromnych. A jed­
nak ta solidność 1 trwałość 
jest pozorem. Mury kruszeją, 
drew niane konstrukcje zżera 
robak czasu, fundam enty za­
padają się głębiej i głębiej,

rysując ściany krecham i pęk­
nięć... Autobus z Olsztyna 
w yrzuca mnie na reszelskim 
rynku.

Miasteczko tyleż małe, co 
malownicze, zebrane ciasno 
wokół zamku i kościoła. Za­
łożone w 1337 roku na m iej- 
scu dawnej osady przygrodo- 
wej przez mieszczan B ra­
niewskich, przez stulecia pę­
dziło typowy żywot pogra­
nicznej mieściny. Do dziś za­
chowało średniowieczny plan 
urbanistyczny, z zabudową 
przeważnie XIX-wieczną, 
skutkiem  pożaru w 1806 roku. 
Uliczki pną się w górę, zbie­
gają w dół, zakosami wycho­
dzą z zaułków, a wszystkie 
prowadzą do rynku, na któ­
rym  zegar z porcelanowym 
cyferblatem  na wieży o k ru t­
nie bezstylowego ratusza od­
mierza swój czas. Nieśpieszny 
czas małych miasteczek. Go­
tycki zamek, gotycki most ce­
glany na Sajnie wiek XIV 
pam iętający, spichrze, kościół 
św. .Tana Chrzciciela, resztki 
koleęium jezuickiego, budyn­
ki fary, a w jarze głębokim 
dziki parów — to z tzw. za­
bytków  wszystko. Miasteczko 
ładne i biedne. Tej biedy nie

da się przykryć skw erkam i 
1 klombami kwiatów, szpale­
ram i przyciętych drzew, żół­
tym  piaskiem wysypanym na 
parkowych alejach. Nie prze­
słoni jej restauracja w „sty­
lu nowoczesnym” — lustra, 
czarne szyby, kinkiety, tele­
wizor przyśrubow any do ścia­
ny, stoliki bez obrusów. Za 
restauracją  stare spichrze w a­
lą się z obsuwającej się skar­
py. Za rok, dwa nie będzie 
po nich śladu. Chodząc ulicz­
kam i natykam  się, co rusz, 
na w yrwy w zabudowie, jak 
na dziury po w yrw anych zę­
bach — to miejsca po domach, 
którym  nikt nie pomógł 
przetrw ać. Reszel, szczęśliwie 
się złożyło, nie ucierpiał 
w  czasie wojny. Szczęśliwie 
się złożyło! — cóż z tego — 
po wojnie za to ucierpiał od 
ludzi. Rozbierali domy na 
cegłę do centralnej Polski, na 
drzewo na opał, dlatego w re . 
szcie, że stały  bez gospodarza. 
W yrwany ząb czasu łatwo za­
stąpić nowym. Na miejscu 
zburzonego domu postawić 
nowy dom trudniej, tym  b a r­
dziej, jeśli rzecz się dzieje w 
małym miasteczku, tym bar­
dziej, jeśli dom był s t a r  y...
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Za chw ilę  tom  h u rm  a jo r  uniesie  sw o ja  laskę. W erble Ju i A nhverpH . R óbm y in teresy ! 
w arczą. M imo woli czekam  na w ielkie „bum " kotłów  i p rze- Ba! Ale czy ty lko chodzi o 
n ik liw y  dźw ięk piszczałek. R ytm , rytm - L udzie s to ją  jak  rob ien ie  in teresów ? Senato<r 
urzeczeni, czekając na  coś co m a się dopiero odbyć. R ytm , K ern , d r M ónkem eir — nie 
ry tm , ry tm . S kąd  ja  to  znam , gdzie słyszałem , przeżyłem , m am  co do tego w ątpliw ości 
w idziałem ? W śród tych ludzi jes tem  p ierw szy raz... W tedy: _  w iedzą dobrze, tak  sam o 

p a rad em arsz  szedł u licam i Łodzi, nie — ulicam i Ł itzm an- j j a że nie ty lko  a w łaś- 
s tad t, odziany w fc ldg rau , b runa tność  i czerń. cjw ie że przede W szystkim

nie o to chodzi. G ra  idzie o

O trząsam  się od te j zjaw y, k ro k i podejm u je  S en a t H am - k a * s pUTa °s■'e1 z'' g^sfw darka"
To tylko barw na  fiesta  z b u rs a  w B undesracie , w  a  to  co m a p r z y S  czas'
w ie lk im  g ran iem  w trąb k i i sfe rach  m ających  w pływ  na - a l_ iv y
bębny , rozpoczynająca sobot- politykę, np. w tak  is to tn e j zalezy oa iu az l-

w szelkiego sp raw ie  jak  ra ty fik a c jan ią  w yprzedaż 
ro d za ju  fa ta laszków  dla 
k tó ry ch  zabrak ło  ju ż  m ie j­
sca n aw et w  n a jtań szych
dom ach tow arow ych 
burga.

k ładu  m iędzy P o lską  a B un - 
desrepub lika?

S en a to r K ern : — N ie mo-
H am - żerny od razu  w ym agać zbyt

G dzieś w  środku  m iasta  
rozsiadł się a lum in iow o-szk la-

wiele. P ew ien  e tap  ‘ “ w  " y kolos ceAn t™m prasow ego
W ieczorem  w rócę do ho- m oim  p rzekonan iu  — m am y koncernu  A xela S p ringera ,

ie lu , p o rtie r  w p a rad n y m  cy- j u i  za sobą. A te raz  — h an - Podobno w a rch iw um  te j fa -
lin d e rk u  pow ita  m nie grzecz d lu jem y. róbm y in teresy , b ryk i d rukow anego  słow a

nym : — D obry w ieczór sza- Czas pokaże co będzie dalej! każda osobistość, każdy dzien-
now nem u panu , czy nie W iem . że sen a to r H elm uth  nika-rz, k tó ry  choć jedno  sto-
trz eb a  czegoś? a ja  będę K ern , członek SPD, k tó ra  wo n ap isa ł o B undesrepub lice
znow u szukać odpow iedzi na rządzi w  H am burgu , zna do- b ąd ź  o sp raw ach  in te re su ją -  
tra p ią c e  m oje pokolenie Po­
laków  py tan ie : jacy  są lu ­
dzie, w śród k tó rych  w ypadło  
m i przez pew ien  czas żyć?

Politycy, nie ty lko  
znaku  CDU — CSU, 

wszak H e rb e rt H npka — szef 
„ziom kostw a Ś lązaków ” zasia­
da w B undestagu  na ław ach 
SPD  — m ów ią nieco inaczej.

K to robi po litykę?
Czy m am y robić ty lko inte^ 

resy  i czekać co przyniesie  
czas?

Przed hotelem , gdzie m iesz­
kam , też p o jaw ił się nap is: 
BARZEL KOMMT!

D opisku zabrakło .
Kom u b ija  w erb le  w B un-

KRZYSZTOF PO GORZELEC
p r z e z  p i e r -  1971.

Ze ścian  sa li ra tu sza , o - 
b itych  flam andzk im i opona­
m i, jak b y  z pew nym  zdzi­
w ien iem , spoglądały  na  m a­
ła  g rupkę  po lskich  dzienn i­
karzy  oblicza tw órców  han - 
zeatyck ie j po tęg i H a m b u r­
ga.

— P anow ie, rozpoczął s e ­
n a to r  K ern , H am u b rg  to 
najw iększe  m iasto  w  B u n ­
desrepub lice , ży jące ze 
sw ojego po rtu , ale o sta tn io  
w  naszej gospodarce coraz 
w iększą ro lę zaczynają  od­
g ryw ać inne dziedzińy gos­

p o d a rk i — przem ysł, usługi, 
jes teśm y  najw iększym  ośrod­
kiem  po lig raficznym  i w y­
daw niczym  w B u n d esrep u ­
blice...

P ew n e  fak ty , liczby z 
w czora j i dziś H am burga , 
m ia łem  w pam ięci jeszcze 
przed s ta rtem  caravelli via 

K openhaga do H am burga . 
Choćby i to, że przeb ieg li 
ham burczycy  mieli ponoć 
w yw ieść w pole sam ego ce­
sarza  B arbarossę , k tó ry  
w praw dzie  zafundow ał im coś 
w  rodzaju  s tre fy  bezcłow ej, 
ale d a lek i był od rozciąga­
n ia  tego ed y k tu  po w ieczyste 
czasy. Od czego są jed n ak  
ju ry śc i?  No w ięc s ta ła  się, 
a przy okazji — choć .znacz­
n ie  ,później — nasi g<>s,poda-j 
rze, nazw ijm y  to tak , za­
anek tow ali 100 km  odcinek 

Ł aby . k tó ry  fo rm aln ie  pow i­
n ien  należeć do Federacji-

A le to było daw no: w  ro ­
k u  1189.

Je s t czerw iec 1971 roku  i 
w  moim  paszporcie  PR L  f i­
g u ru je  w iza w ydana w Bonn.

Toczy się rozm ow a:
S en a to r K ern : — Jesteśm y^ 

za in te reso w an i w  rozw oju  
stosunków  ze w szystk im i 
k ra jam i. W yrażam  tu ta j po ­
gląd S en a tu  H am burga . D la­
tego z uznan iem  p a trzym y  
na  każde poczynania, p row a­
dzące do politycznej i gospo­
darczej n o rm alizac ji s to su n ­
ków...

My: — Ale co w  tym  k ie ­
ru n k u  sam i czynicie, ja k ie

Komu bija werble?
brze  w spółczesna Polskę, a 
choć dalek i naszym  pozy­
cjom . je s t życzliw y tem u co 
kan c le rz  B ra n d t nazyw a 
„now a O stp o litik ”. A le tr u d ­
no, p an ie  senato rze : Po laka 
nie bardzo  sa ty sfak c jo n u je  
hasło  og ran iczające  się do 
s tw ierdzen ia  — róbm y in te ­
resy , czas pokaże!

D yrek to r p o rtu  — dr 
M oenkem einr obw ożąc nas 
sw oim  jachc ik iem  po b a se ­
nach  ham bursk iego  po rtu  
m im ow oli dodał kom en tarz  
do słów , k tó re  pad ły  w  han- 
zeatyck im  ra tu szu :

— Szczycim y się portem, 
k tó rego  długość nabrzeży 
aęzekifticia 6?, kn,i ,1  rpftżę on 
jednocześn ie  pom ieścić 350 
statków,. R ocznie zaw ija  do 
Hamburga ponad 20 tys. 
sta tk ó w  różnych bander, w  
tym  oczyw iście i te pod 
biało-czerw oną...

W idzieliśm y jeden  z n ich  
— M/S „Ś w inou jśc ie”. P rz y ­
jem nie , jak o ś  inaczej, 
b rzm ia ło  — D zień dobry , 
rzucone z b u rty  na  pokład  
„ k aw a łk a” Polski.
Dyr. M im kem eir: — M iasto 

■w dużym  stopn iu  żyje z p o r­
tu . P rze ład o w u jem y  tu ta j 
rocznie 40 m in ton rozm aitych  
tow arów . „Z im na w o jn a” ! To 
nas odcięło w znacznym  stop­
niu od n a tu ra ln eg o  zaplecza, 
od ład u n k ó w  z NRD, C zecho­
słow acji. W ęgier, no i z P o l­
ski! Z a jm u jem y  już ty lko  
czw arte  m iejsce w E urop ie  — 
po L ondynie , R o tte rd am ie  i

cych sp ringerow sk ich  speców 
od an tykom un is tyczne j p ro ­
pagandy , m a tu ta j sw oje do­
k ładne dossier. P rzyg lądam  
się te j kuchni, gdzie codzien­
nie p ichci się s traw ę  duchow ą 
dla p rzeciętnego  zjadacza 
chleba w B undesrepublice .. 
Jedno razow y  nak ład  dzienn i­
ków  i periodyków , w y d aw a­
nych przez  S p ringera , szaco­
w any  je s t na  12 m in egzem pla­
rzy. Szm atław a, że ru jąca  na 
zbrodni, po rnog rafii i po li­
tycznej czarne j p ropagandzie  
an ty soc ja listyczne j — „Bild 
Z e itung” ma 3,2 m in egzem ­
p la rzy  dziennego nak ładu , 
„Die W elt” — 231 tysięcy, 
„Bild am  S om tag” — 2.460 
tysięcy. „H<>r Z u!” — 3.780 
tysięcy. Podobno łączine obro­
ty  firm  należących  lub  po d ­
porządkow anych  S pringerow i 
odnotow ały  w  roku  1970 po­
nad 1 m ilia rd  m arek  obro tu , 
a zysk p rzekroczy ł 120 m ilio ­
nów  DM. M iał sporo rac ji 
w ydaw ca „D er S p iegel” — 
R udolf A ugstein , m ów iąc, że 
.N ikt w  N iem czech przed 

H itlerem  t p o  H itlerze  n ie 
skupił w okół siebie ty le  w ła ­
dzy co S p rin g e r”. Szef p ra so ­
w y ham bursk iego  S enatu  — 
D ie te r S eu ffe rt. m ów i m i, że 
osta tn io  nak ład  n a jb ard z ie i 
n ap astliw ej „Bild Z e itung” 
spad? o 1.200 tys. egzem pla­
rzy. No. cóż. a le  na h am b u r- 
sk :m rv n k u  p rasow ym  jes t 
ty lko  jed n a  „M orgen P o st”,

gazeta  w y daw ana  przez  SPD  pańsk im  zdaniem , pogodzić s:. B :li w  w erb le  i ko .ty. a - 
i, ja k  na tu te jsze  stosunki, się z obecną g ran icą  n iem iec- szerow ala mlodziez „O stp reu - 
obiek tyw nie in fo rm u jąca  o k o -po lską”. czy też nie? sen ”. Szli na sw oje
tym  co się dzieje po d rug ie j O dpowiedź: w roku  1966 — Ilu  ich przyszło Również 
stro n ie  Łaby. u nas i w in - .T ak” było 27 proc... W czte- spośród ty c h  „niezdecydow a­
nych k ra ja c h  socjalistycz- ry la ta  później 57 proc. nych”? A nkiety  u .rzvm ują , 
nych. W dniu . k iedy pod jęto  — P y tan ie : „Czy sądzi ie  59 proc. daw nych rniesz- 
o ficja lne negocjacje  m iędzy pan(i), ie  Pom orze, Ś ląsk i kańców  P r u s  W schodnich i 
rządam i PR L  i B und esrep u - P ru sy  W schodnie będą k ie- S iąska nie w róciłoby na tam * 
bliki, na sw ojej czołówce dyś jeszcze należały  do N ie- te tereny .
„Bild Zeituing” zam ieściła miec, czy też sa już bezpow - spod 
tak ą  „ w a in ą ” w iadom ość: ro tn ie  s tracone?”
„Zona zdradziła  ta jem n ice  O dpow iedź: w  roku  1966 — 
sypialn i. R ozw ód!!!” In fo rm a- „Będą na leża ły ” 20 proc.; w 
cja o rozm ow ach m iędzy P ol- roku  1970 — 11 proc. N iezde- 
ską a B und esrep u b lik ą  zosta- cydow anych było w tych  sa- 
ła  w ciśn ięta  gdzieś „m iędzy m ych la tach  odpow iednio — 
w ierszam i”, skw ito w an a  n ie- 56 i 72 p rocen t, 
m ai jednym  zdaniem . A xel j a kie 'w n io sk i m a w yciąg- 
S p ringer tego tem a tu  bardzo  n ąć 2 te g0 p 0lak  żyjący na 
nie lubi. k ró tko  w śród tych  ludzi?

Z ciem ności w ieczoru w y- C iągle b ra k u je  m i odpow ie- 
łu sk u ją  s:ę lite ry  św ie tlne j ^zi 
gazety:

A DZIS DOLAR __ JU Z  W czoraj w idziałem  kohortę , desrepublice?
TYLK O  3,47 DM ▲ W ST. w praw dzie liczebnie dość n ie-
PA U L I ZNOW U TRZY TRU - Pokaźną, ale n ie p o r ó w n a n ie ------------------
PY  I SK ŁA D  M A RIHU AN Y  f o & n ą ,  m a s z e r u j ą c ą  u l i c ą ,  .  G u z . m e t  A M O R  F O -
A R O SJA N IE  W Y STR ZELILI B :ate s k a r p e t y ,  c z a r n e  s p o -  ZY  N , E M C A  za  la b ą ,  k i w . 
„SA LU T ” A BILD  ZEITU N G  d e n k i ,  „ k o a l i c y j k i ”
T W O JA  G A ZETA  A ...

W czoraj ja k iś  ty p ek  dosko- 
czył do m nie na R eeperbahn  
i p roponow ał mi kupno  P a­
p ierosów  z m arih u an ą . Nasi 
gospodarze, z pew nym  w ah a­
niem , zaprow adzili nas do 
jednego  z ty ch .lo k a li. Na m a­
le j scence, podobno gościnnie, 
w  ry tm  ogłuszającej m uzyki 
m io ta ła  się, ty le  sam o Dnteż- 
nej p o s tu rv  co polusieńka 
Jugosłow ianka. Po tem  — k la ­
syczny nonoć dla lokali st-»n- 
•teasow ych n u m e r z te le fo ­
nem .

T en cały po rn o -p rzem y sł 
spod firm y  m adam e B eaty  
U hse m a bardzo  określoną 
k lien te lę . Robi się po rno-film y  
p rzeznaczone dla... ro ln ików , 
znajdzie  coś ,,dla sieb ie” tzw.
G asta rb e ite r , czyli na jem ny  
robo tn ik  k tó ry  w poszuk iw a­
niu zarobku  p rzy jecha ł tu ta j 
z T urc ji, Jugosław ii, P o r tu ­
galii lub  W łoch. W H am b u r­
gu je s t ich podobno 60 ty s ię ­
cy- „T w en” — periodyk  p a r ­
no, p rzeznaczony dla ..in te lek ­
tu a lis tó w ”. podobno p la jtu je ...

geht um Deutschlar

Na m urach  kam ienic, słu ­
pach ogłoszeniow ych w ielk ie 
p łach ty  plalr'dt,ów: BARZEL 
KOMMT! I d a ta . To będzie 
ju tro . Tu i ów dzie czyjaś 
dow cipna ręka , n iek iedy  
szm inką do w arg , do tego 
w ezw ania B A R ZEL PR ZY ­
CHODZI dopisała: A LE CZY 
DO ROZUM U? Z agorzały  
p rzeciw nik  „O stpo litik"  k an c­
lerza B ran d ta  ma też_ sw oich 
szyderców . Ale czy to  je s t 
odpow iedź?

Ja k  zaw sze hotelow y p o r­
tie r  u p rze jm ie  mi się ukłoni, 
zapy ta  czy czegoś nie p o trze­
buję.

W książce, k tó ra  tu ta j  do 
H am burga  przyw iozłem  ze so­
bą *) je s t szereg  p y tań  i od­
pow iedzi usta lonych  na pod­
staw ie  badań  p rzeprow adzo­
nych przez różne zarhorinio- 
-n iem ieck ie  „G alJupy”.

P y tan ie : ..Czy pow inniśm y. R ew iz jo n is tyczn y  p lakat  — drogowskaz

Na „przedm ieściu” Reszla 
zbudowano kilka nowych blo­
ków, obskurnych w swej obo­
jętnej „nowoczesności” (bodaj 
pięć pięter). Miasteczko, nad 
nim zamek, w dole park  i te 
bloki... Nie jestem  fantastą. 
Życie ma swoje tw arde pra­
wa. Budżety centralne, woje­
wódzkie, powiatowe, miejskie, 
gminne m ają swoje realne 
granice. Możliwości działania 
ludzi dobrej woli są ograni­
czone. Ale trudno wyzwolić 
się przecież od refleksji, wy­
nikających z obserwacji. Tym 
bardziej, że jak wielu Pola­
ków, uczulony jestem  na nie- 
trwalość, na niszczenie rzeczy 
m aterialnych. Uczono nas te ­
go przez długie lata. Takich 
miasteczek jak Reszel — wie­
le. Co z nimi będzie? Jak  
wyglądać będa za kilka lat? 
Czy za pięć lat przyjedzie do 
Reszla jakaś wycieczka, choć­
by szkolna? A jeśli nawet 
przyjedzie. to po co?

Towarzystwo Społeczno-Kul­
tu ralne „Pojezierze” od lat 
oniekuje sie zamkiem reszel- 
skim — gdvby nie ono, za­
m ek już byłby ruina. A tak 
jest ośrodkiem ku '* 'irv  z w y­
stawami, stalą galerią dzieł

olsztyńskich plastyków, do­
mem pracy twórczej ze zbio­
ram i regionalnej twórczości 
ludowej. Jest rem ontowany 
i będzie rem ontowany nadal. 
Ta siedziba biskupów w ar­
mińskich i burgrabiów , m y­
śliwski zameczek kardynała 
A ndrzeja Batorego może o lo­
sy swoje być spokojny. Lecz 
w izja zamku w otoczeniu blo­
ków i domków jednorodzin­
nych wydaje się w izją z 
koszmarnego snu... Bo na u ra­
towanie spichrzy, na rem onty 
generalne kamieniczek stylo­
wych i bezstylowych, a tw o­
rzących pejzaż miasta, stano­
wiących o jego urodzie i cha­
rakterze, pieniędzy nie znaj­
dzie nikt. Ani wojewódzki 
konserw ator bo on ma na 
głowie From bork, Giżycko, 
Olsztyn, Lidzbark, ani władże 
miasta, ani — choć gdyby 
mjało, to by dało — Towa­
rzystwo Społeczno-Kulturalne 
„Pojezierze”. A więc? A więc 
w piach. W Reszlu jest kilka 
szkól zawodowych i Zakłady 
Przem ysłu Maszynowego Leś­
nictwa. Teren nie uprzemysło­
wiony. K rajobraz piękny. 
Miasteczek jak  Reszel w koło 
pełno.

Od la t trw a dyskusja o tu ­
rystyce. O formach, o sposo­
bach. Wiem, że tu rystyka  dla 
w ielu krajów  i regionów jest 
w orkiem  z forsą. Na Zacho­
dzie (nie tylko) krajobraz, za­
bytek, to tow ar w systemie 
handlowym. Wiem ponadto, że 
w iele dóbr ku ltu ry  i sztuki 
przetrw ało i przetrw a dzię­
ki turystyce. Człowiek współ­
czesny odczuwa coraz sil­
niej ataw istyczną potrzebę 
wędrówki — jeździ na 
wycieczki turystyczne. Noma­
dzi XX w ieku jeżdżą i... p ła­
cą. I za swoją forsę chcą mieć 
wrażenia, przeżycia, złudzenia. 
Przy postępującym procesie 
wyniszczania środowiska czło­
w ieka o złudzeniach tylko 
może być mowa. „Puszcza” 
ma dziewięć km kw„ forteca 
stwarza złudzenie autentyku, 
choć w nętrze jej przerzynają 
bebechy ru r centralnego o- 
grzewania. Ale dobre i to, bo 
jak mówi przysłowie „na 
bezrybiu i rak ry b a"! Dlacze­
go więc, grzecznie p 'rtam , na 
szlakach turystycznych wśród 
zabytków wciąż buduje się 
na przykład „restauranty  w 
stylu nowoczesnym”? Dlacze­
go ni» oddaie się soichrzy, 
młynów, różnych takich w

pryw atne ajencje z klauzulą 
w yraźną w um ' wie, że użyt­
kownik w zamian za mniejsze 
podatki opiekować się ma o- 
biektem, który  uznany jest za 
zabytek, ale de facto skazany 
jest na ruinę. Gastronomia u- 
spoleczniona o dobra ku ltu ry  
dbać nie będzie, z trudem  radzi 
sobie ze schabowym i bryzo- 
lem z pieczarkami. To nie 
żadne żarty. Właśnie w odda­
niu pewnych usług turystycz­
nych (restauracje regionalne, 
hotele, motele, w iniarnie, pi­
w iarnie, ciastkarnie itp. itd.) 
v/ ręce pryw atne widzę szansę 
dla wielu zabytków klasy niż­
szej. Nie naw ołuję oczywiście 
do urządzenia w zamku from . 
borskim knajpy z dansingiem, 
ale naw ołuję do urządzenia na 
przykład w spichrzu reszel- 
skim restauracji o charakterze 
regionalnym . Może zjadłbym 
w tedy obiad na obrusie, w 
miłym chłodzie, popijając pi­
wem warm ińskim , toczonym 
z w ielkiej beki, jak to nieg­
dyś bywało. A przy okazH 
spichrz by może ocalał... Za­
głoba m aw iał: kupą panowie, 
kupa. Przez różne formy dzia­
łania czasem cel jeden osiąg­

nąć można. Dowcipu jeno w 
działaniu i  odwagi roztropnej

trzeba. I patrzenia nie na ko­
niec nosa, a dalej, dalej.

Na zamku reszelskim przez 
dziesięć lat „rezydowało” mał­
żeństwo Hulanickich. Ona — 
autorka wielu gobelinów, 
tkanych sposobem m azur­
skim (tak zwane tkaniny pod­
wójne, wielonicielnicowe), pie- 
wczyni regionu, k tóra urato­
wała od zapomnienia wiele 
wzorów, ornam entów  i haftów 
miejscowych. On —  zapobieg­
liwy gospodarz, dbający o za­
mek jak o rodzone dziecię. 
Odeszli do From borka. Ale wi­
dać Reszel ma szczęście. Na 
zamku gospodarzą Monika i 
Tomasz Czyżowie. Ona — pla­
styczka po szkole łódzkiej, pa­
rająca się tkaniną (zajmuje 
się równocześnie pracą społe­
czną na polu ku ltu ry  i to 
często kosztem w łasnej tw ór­
czości). On — praw nik, a jak 
trzeba to stolarz, m urarz, e- 
lektryk. Dbają o powierzony 
obiekt, dbają z serca. Dzięki 
im za to. Ale oni miasteczka 
nie u ratu ją .

Czas płynie leniwie. Dom 
K ultury  utrzym yw any jest w 
stanie, w jakim  jest, chyba po 
to, aby naocznie świadczyć 
wobec zamku, że można robić

zlą robotę, a można 1 dobrą,
świeci pustkami. W miejsco­
wym kinie idzie film Lelou­
chem, a w kasynie gry „pod 
chm urką”, w bliskim sąsiedz­
tw ie piaskownicy, rojącej jak 
ul pszczeli głosami dziatwy, 
gra ferajna w „woza’ za swo­
je, cudze i państwowe. Po 
parku biegają miejscowi „lu­
dzie dobrej woli", wysypując 
alejki żółtym piaskiem. S kar­
pa, na której leży miasteczko, 
obsuwa się od strony plebanii 
i kościoła... Czas płynie leni­
wie.

To co napisałem o Reszlu, 
odnieśmy do wszystkich in­
nych małych, niebogatych 
miasteczek bez mecenasa. Od­
nieśmy do cerkiewek biesz­
czadzkich, do zborów ariań- 
skich, do modrzewiowych 
dworków. Bo najwyższy czas 
rozejrzeć się w rezerwach 
środków i... pomysłów, aby 
je ocalić. Nie od zapomnienia, 
lecz od zniszczenia. Grozi im 
bowiem że jeno wspomnienie 
po nich zostanie. Odwołując 
się do pomysłowości nie mam, 
oczywiście, na myśli „rozsza­
lałej w yobraźni”, która pod­
suw ałaby projekty w rodzaju 
urzsdzpnia skansenu biesz­
czadzkich cerkiewek!
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PORTRET
Z tw ard y ch  p ły t chodn ika  

zszedł n a  c z a rn ą  parkow ą 
z iem ię, w ydep taną , a p rze­

cież  w  po ró w n an iu  z bruk iem  
m iększą, jak b y  n aw et ug inającą 
s ię  pod podeszw am i, i -znalazł się 
pod liściastym  w iązan iem  gałęzi, 
k tó re  zapachn ia ły  odśw ieżającą 
w on ią  ozonu. Szedł w  cien iu , pod 
sp lą tan y m  stro p em  gałęzi, p a trząc  
n a  traw n ik i, błyszczące b ilardow ą 
z ie len ią  w  b laskach  jask raw y ch  
św ia te ł rtęciow ych  la ta rn i, i na 
ko lo row e ław ki połyskujące, ?ak- 
b y  o d lan e  z m eta lu , ł n a  sk w er 
z  ok rąg łym  basenem  i fo n tan n ą  
z  kam iennym  A m orkiem , i na  
cz te ry  posągi na  cokołach n a  ro ­
gach  sk w eru : N iobe czyli pycha, 
H erk u les  z m aczugą, D em eter 
1 A pollo z  lirą.

K am a w  lekk ie j suk ien ce  w  d u ­
że k w ia ty  s iedzia ła  na  ław ce n a  
skw erze  ja k  a k to rk a  film ow a n a  
p lan ie  pod ju p ite ram i. W idział 
w y raźn ie  naszy jn ik , p a rę  m iedz ia ­
nych  blaszek, w ąsk ich  jak  p ły tk i 
dz iec innych  cym bałków . O bser­
w ow ał ją  z  gn iew ną uw agą, pełen  
u razy  do n ie j i do siebie, że uległ 
n am ow ie  i przyszedł n a  to  sp o t­
k an ie . W yczekująca p ostaw a K a­
m y  d rażn iła  go, czuł, że ogran icza 
ona  jego sw obodę, dom yślał się, 
że K am a b ę d z e  się czegoś od n ie ­
go dom agała , że będzie go chc ia ła  
d o  czegoś nam ów ić, przym usić.

Idąc  po linii k w a d ra tu , zam yka­
jącego  k lom by, doszedł do  gm a­
c h u  szkoły, k tó re j szczytow a śc ia ­
n a  s tan o w iła  g ran icę  p arku  od 
po łudn ia , sk ręc ił w  c iem ne  i je d -  
nopłaszczyznow e w  m roku nocy 
ja k  te a tra ln a  d ek o rac ja  gąszcza 
ogrodu  i szedł da le j w zdłuż ścia­
n y  P ły w a ln i s to jące j fro n tem  do 
k lom bu z fon tanną .

P rzyśp ieszy ł k roku  w  obaw ie, 
że m oże zostać  dostrzeżony . D o­
p ie ro  na  czw arto ' linii k w ad ra tu  
b iegnącej pod gęstą osłoną d rzew  
rosnących  p rzed  fro n tam i czyn­
szow ych kam ien ic  na  północnej 
s tro n ie  p a rk u  zw olnił k roku  i do ­
szed ł pow oli do  p u n k tu  w yjśc ia  
sw ego p ierw szego okrążenia .

K am a siedziała  z założoną na  
nogę nogą. M yślał 7. n ie jasn y m  
uczuciem  gn iew u  o w yzyw ającym  
p iękn ie  je j d ługich  nóg obutych  
•w m odne b ia łe  p an to fle  na szp il­
kach , w spom inał sze lest nocy za 
oknem , szelest nocy, w k tó re j mu 
uległa, w idz ia ł w ielką jak  m łyń ­
skie koło, czerw oną ta rczę  w scho­
dzącego słońca, puk ie l jasnych  
włosów n a  poszew ce kołdry , w i­
d z ia ł w ytrzeszczone z p rzerażen ia  
oko ze źren icą barw y  m iodu, u - 
zm vs!ow ił sobie ucieczkę K am y 
z  Pam iętn ik iem , szansę, k tó re j go 
pozbaw iła , i „O na to  nazyw a m i­
łością" un iósł się  gniew em  i cof-

Rys. E. Inglot
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n ą ł się g łębiej w  m ro k  w ieczoru , 
cuw iejny  1 n-ezuecyuow any, uojąc 
s .ę  utec pokus.e  1  w pasc w siu ia , 
k tó re  n a  n ie^o  zastaw n a , O m fale, 
a m b itn a  i w yuzdana, k tó ra  b ierze 
m ężczyzn w  niew olę. Z łorzecze­
n iam i ja k  odżegnyw an iem  uroku  
brom ł się p rzed czek a jącą  na  n ie - 
g o  kob ie tą ; Em puza, żarłoczny; 
uem on niewieSći, kt.óty przesypiu 
się  z m ężczyznam i w ysysając z 
m ch w szystk ie  siły  i po tem  ucie­
ka. Czy m ógł je j utać, sk o ro  z  
w łaściw ą kobiecie p rzew ro tnością  
ju ż  ra z  go o szuka ła  i zd radz iła?  
Z łorzeczył je j p rag n ąc  pognębić w 
sobie w szystko, co  s ię  łączyło z 
K am ą, zn iw eczyć rozkosz nocy 
szeleszcząca; za oknam i, w ydrzeć 
z  se rca  i zetrzeć z  pam ięci je j 
ob raz  jak  śc ie ra  się gum ką szkic 
ołów kow y zap ro jek to w an y  n a  a r ­
kuszu  pap ieru .

S ta l w gęstym  c ien iu  kasz tanów  
czekając , żeby K am a o b raz iła  się 
i odeszła. N ieufność ja k  tra u m a ­
tyczna ob aw a  po doznanym  u ra ­
z ie para liżo w ała  jego  ruchy . L ecz 
jeże li pozw oli K am ie odejść, s t r a ­
ci szansę, ja k ą  m ogła być ta  o s ta t­
n ia  m in im a ln a  m ożliw ość odzyska­
n ia  P am ię tn ik a .

S ta ra ł s ię  p rzez  ch w ilę  o tym  
n ie  m yśleć i sk o n cen tro w ał u w a­
gę na  liściach drzew , k tó rych  k o ­
n a ry  w znosiły  się  nad  n im  ja k  
d ru ty  rozp ię tego  n a d  głow ą p a ra ­
sola. K ażdy liść m ia ł inny , cho­
c iaż n ieco  podobny  k ró j i każdy 
trz ą s ł się  i  d rg a ł inaczej , w  szes­
n as tu  k ie ru n k ach  róży w ia trów , 
każdy  też zw isał inaczej ze  sw ej 
łodyżki, inaczej, n a  tysiąc sposo­
bów, ^ak zm arn o w an e  ludzkie ży­
cie.

Zszedł ze sw ego p u n k tu  o b se r­
w acy jnego  i ruszy ł w  k ie ru n k u  
K am y.

N areszcie — pow iedzia ła  ze zn ie ­
cierp liw ien iem . — Ju ż  m yślałam , że 

n ie  przyjdziesz.
U siadł p rzy  n ie j n a  ław ce, m il­

czący i gniew ny. Położyła m u 
dłoń n a  ręce. Z apy ta ł szorstko , 
bez w stępu : D laczego to  zrob iłaś?  
D laczego w y jecha łaś n ie  u p rze ­
dziw szy m nie? T a tw o ja  p rzy ja ­
c ió łka C elina czy C ecylia w yśm ia­
ła  m nie. O na tw ierdz i, że n ie  
m ają  i n igdy n ie  m ieli w  A rch i­
w um  żadnego pam ię tn ik a  O pol- 
czyka. M oja p raca  d o k to rsk a  je s t 
pod znakiem  zapy tan ia . I sk o m ­
p rom itow ałaś m nie. P ro feso r bę­
dzie m n ie  uw ażał za m itografa , 
gorzej — za  b lagiera.

Ś cisnęła  m u rękę. — Nie gn iew aj 
się na  m nie. W iesz dobrze, że 
chcę tw ojego  d o b ra  — m ów iła z  czu ­
łością, nieco ch ropaw ym  głosem  
pozbaw ionym  m elodyjności. ^

C hcesz m ego d o b ra?  A le n ie  
pom yślałaś o  tym , n a  co m nie 
narażasz. Z aczerpnął tchu  i za­
dał py tan ie  b rzm iące jak  rozkaz: 
Z jak ie j b ib lio tek i w ypożyczyłaś 
ten  P am ię tn ik ?

W ia tr poruszy ł gałęziam i, k tó re  
za trzepo ta ły  jak  p rze la tu jące  p ta ­
ki i ucichły. S łychać było znów  
szum  fon tanny  i p lusk  wody, k tó ­
r a  try sk a ła  z u st A m orka do k a ­
m ienne j muszli.

D laczego tw ora  przy jac ió łka , ta  
C elina czy Cecylia, k łam ie  w  ży­
w e oczy, że w A rch iw um  n ie by ­
ło i n ie  m a pam ię tn ik a  O polczy- 
ka?

M ilczała.
D laczego n ie  odpow iadasz?
K toś p rzechodził kolo ław ki. 

C zyjeś pow olne kroki chrzęściły  
n a  ż w i r z e .  U ścisnęła m u rękę. 
Mów c i s z e j .

Dobrze. Ciszej. W ięc dlaczego? 
Czy ten  sk lero tyczny  dziadyga, 
ten  A rch iw ariusz , p rzek lę ty  s ta ­
rzec zab ron ił tw o je j C elin ie czy 
Cecylii u jaw n ien ia  ta jem n icy?  
Czy n ie  chcesz narażać  p rzy ja ­
ciółki na  odpow iedzia lność za sa ­
m ow olne w ypożyczenie P am ię tn i­
ka?  A lbo m oże sądzisz, że O pol- 
czyk bezcześci pam ięć Jad w ig i?  
Może i ty w ierzysz w  je j św ię­
tość, k tó ra  p rzes łan ia  ci w szystko 
inne, co było w zniosłe  i godne po ­
dziw u w  te j w ie lk ie j k ró low ej?

W ydało m u się, że dostrzeg ł w 
ciem ności p o tak u jący  ruch  głow ą.

Ależ zrozum że! Zrozum , tłu m a­
czył. W ielkość Jad w ig i polega n a  
czym  innym !

O, Boże, w estchnęła , czyż byś 
by ł aż tak i na iw ny? N apisz 
w szystko  co chcesz, o  sw oje j J a ­
dw idze, zw ario w an y  głupcze, m ó­
w iła  z gn iew ną czułością, a le  n ie  
po rusza j tego, że zosta ła  uw ie­
dziona przez W ilhelm a. N ie m asz 
n a  to  dow odów

M am ! odparł gw ałtow nie. Dzie- 
Jopis au s tria c k i E berdo rfe r pisze, 
że gdy W ilhelm  za k ra d ł się  n a  
W aw el, g roziła  m u śm ierć  od p a ­
nów  k rakow sk ich . U ra to w ała  go 
sam a  Jad w ig a , bez pom ocy 
dw orek , spuszczając  go nocą  n a  
sznu rze  w  koszu przez ok n o  sw o­
je j sypialn i.

A leż te n  tw ó j E b erd o rfe r to  
N iem iec, k tó ry  z  zem sty  za o d trą ­
cen ie  W ilhelm a pow ypisyw ał 
k łam stw a , żeby zn iesław ić  Ja d w i­
gę.

Je s t jeszcze P am ię tn ik  O polczy- 
ka! p rzypom niał surow o.

U słyszał b rzęk  b laszek  n a szy j­
nika, k tó ry  K am a o b raca ła  w  
palcach. S po tkaliśm y  się, żeby po­
m ów ić o czym  intjym .

O dpow iedział, że  i n a  tam fo  
p rzy jd z ie  kolej. T e raz  było d la  
n iego  w ażniejsze, żeby pow ie­
działa, k to  lej n ak aza ł m ilczenie 
w  sp raw ie  P am ię tn ik a . M oże T y -

szler, je j na jnow szy  am an t?  P o ­
w in n a  sobie robić w ęzełk i n a  ta ­
siem ce, żeby spam iętać  liczbę 
sw ych w ielb icieli, do radzał iro ­
nicznie. Bo czasem  zdaw ało  mu 
się, że on, T yszler i inn i by li d la  
niej jak  kochankow ie W ielkiej 
Bogini z czasów  m atria rch a tu , 
którzy  g inęli periodycznie, co ro ­
ku, śm iercią  ry tu a ln ą , p rzeszyw a­
ni w łócznią zakończoną grotem  
ryby, śc inan i toporem , k łuci w 
p ię tę  z a tru tą  s trza łą , zrzucani ze 
skały  lub  rozszarpyw an i przez 
oszalałe  służebn ice  K rólow ać-B o- 
gini.

N ie śm iej się! zgan ił ją  surow o. 
Mówił, że jego  ob raz  kró low ej w 
n iczym  nie uw łacza ł je j re lig ij­
ności; by ła  to  re lig ijność p ra w ­
dziw a, n ie  — dew ocy jna . A le czy 
ten  now y obraz , zapy tyw ał, n ie  
je s t p iękniejszy  i bliższy d z is ie j­
szym  czasom ? I dlaczego ulegać 
au to ry te to w i św iętości n ie  uzna­
nej p rzez  K ościół? Czy raczej nie 
pow inno  się  czerpać  siły  z a u to ry ­
te tu , k tó ry  może być w zorem  w ol­
ności i odw agi?

P a rk  pow oli opustoszał. W 
nocnym  pow ietrzu  s iln ie j zap ach ­
n ia ły  liście.

Z rozum że m nie — ch c ia ł po ­
w iedzieć: „id io tko", lecz zaw aha ł 
s ię  i po w tórzył i Z rozum , że n a j ­
głębszym  upadkiem  człow ieka 
je s t odw rócen ie  się od sam ego 
sieb ie  i u legan ie  siłom , k tó re  go 
b iorą  w  n iew olę. Są to  siły  n ie ­
rzeczyw iste, w ym yślone przez  n a s  
sam ych.

O bję ła  m n ie  i p rzy tu liła  p o li­
czek  do  m ej tw arzy . N ie gn iew aj 
się. P rzysięgam , że cię kocham .

1 d la tego  za tru w asz  m i życie?
C hw yciła  m n ie  za ram ię . Czy 

m yślisz, że ja  n ie  c ie rp ię?  A le 
tłum aczę  sobie, sk a rży ła  się szep­
tem , że n ie  m a m iłości bez c ie r­
p ien ia .

Czy po to  się  ze  m n ą  um ów i­
łaś, żeby m i p raw ić  tak ie  h red - 
n ie?

B rednie? O burzy ła  się. C zytałam  
n ied aw n o  p am ię tn ik  zakonn icy  
średn iow iecznej, k tó ra  p isa ła  do 
człow ieka, co ją  uw iódł: „D zięku­
ję  z g łębi se rca  za beznadziejność, 
w  k tó rą  m n ie  w trąc iliśc ie  i p o ­
gardzam  spokojem , w  k tó rym  ży­
łam , zan im  w as poznałam ".

G dzie to  czy ta łaś?  z ap y ta ł po ­
de jrz liw ie . P ew n ie  w  ty m  P a ­
m ię tn ik u ?

T o by ła  p o rtu g a lsk a  zakonnica.
A bsurd!
Czy m yślisz, że ja  bym  n ie  

chcia ła , żeby tw o ja  p ra c a  by ła
odkryw cza?

C hcia łabyś?  W ięc d laczego?
T o n ie  zależy ode m nie.
Pow iedz, gdzie je s t p rzechow y­

w an y  P am ię tn ik?
N ie rozum iem  o  czym  m ów isz.

N ie u daw aj. W iesz, że m ów ię o 
P am ię tn iku , k tó ry  mi przyniosłaś 
w ieczorem , i z  k tó rym  uciekłaś
0 świcie.

Nie o de jm u jąc  policzka od m ej 
tw arzy , pow iedzia ła  łagodnie: Ko­
chany, n ie  bądź szalony. To, cze­
go pragniesz, n ie  da się  urzeczy­
w istnić.

Nie pom yślałaś o tym_ p rzyno­
sząc mi P am iętn ik .

Nie rozum iem , o czym  mów isz.
Z apy tu ję  c ię  o  P am iętn ik , k tó ry  

m i przyniosłaś. Czy n ie  rozum iesz 
po po lsku?

K ochany, ch y b a  ci się coś p rzy ­
śniło?

W iatr poruszy ł gałęziam i drzew . 
P rzem ieszane  plam y św ia te ł i c ie­
ni w irow ały  n a  żw irze p rzed  ław ­
ką.

O dsunął s ię  od K am y, ośm ie­
szony i w ątp iący , czy je s t p rzy  
zdrow ych  zm ysłach.

K am a p rzysunę ła  się  szepcząc 
m u do ucha : N ienaw idzisz  m i­
tów ?

Nic podobnego. Skąd  ci to  p rzy ­
szło do głowy?

Ależ, tak ! u p ie ra ła  się. O po­
w iadałeś przecie, ze m a U a  p ra ­
w ie silą  p row adziła  cię, jeszcze 
jak o  uczniaKa, na  m ajow e nabo­
żeństw a, n ieszpory  i now enny. 
N ie nadąża łeś z  od rab ian iem  le k ­
cji i ob ryw ałeś dw óje.

Z aw sze d rażn iło  go w  n ie j coś 
w yzyw ającego, co uyło sprzeczne 
z je j n a tu rą , co  było m aską, pod  
k tó rą  k ry ł się  zw yk ły  lu b  m oże 
n iezw ykły  sen tym en ta lizm , iu b  
m oże n a w e t g łęboka uczuciow ość, 
k tó ra  dochodziła w  n iej do głosu, 
gdy K am a w yzw ala ła  się  z  a fek ­
ta c h  i pop isyw ała  s ię  sw ą  in te li­
gencją .

W idocznie źle m n ie  zrozum ia­
łaś. P rzeciw nie, pam iętam , że 
cn ę tn ie  chodziłem  n a  m ajow e n a ­
bożeństw a, k tó re  m n ie  pociągały  
sw ą  nastro jow ością  i poezją.

C hodziłeś n a  m ajow e nabożeń ­
stw a , a le  p łac iłeś za  to  dw ójam i! 
K am a się  uw zięła, żeby go d ra ż ­
nić. C hyba sob ie  tego n ie  w ym y­
śliłam ? P rzy p o m in am  sob ie  n a ­
w et, k iedy  m i o  tym  m ów iłeś. 
Było to  w tenczas, k iedy n a z w a ­
lam  cię spóźnionym  w o lte r ian i-  
nem . A ty  chcesz, żebym  uw ie­
rzy ła , że za m łodu byłeś bigotem ,
1 dop iero  później zrob iłeś się  bez­
bożnikiem . Je s teś  opętany  tym> 
czego s ię  w yrzekłeś.

M ów isz g łupstw a! N ic go b a r ­
dziej n ie  denerw ow ało , n iż  K a ­
m y a rg u m e n ta c ja  połączona z po­
p isam i in te ligencji, w  k tó rych  
w ięcej było p rzesady  i chęci z a ­
im ponow an ia  m u, n iż  p raw dy .

Ależ, n a tu ra ln ie , że tak ! dow o­
dz iła  z  n ieznośną ag resyw nością . 
N ie zap rzeczaj. Je s teś  dalszym  
ciąg iem  tw ej m a tk i i pow tarzasz  
je j duchow ą ontogenezę, ty lko  że 
w  odw ro tn y m  k ie ru n k u .

„D uchow a on togeneza“ ? Jes teś 
ero to m an k ą , k tó ra  się zgryw a n a  
in te lek tu a lis tk ę . A w  ogóle, z a ­
b ran iam  c i m ów ić w  te n  sposób
0  m ojej m atce.

N ie m ów ię n ic  złego. T w o ja  
m a tk a  spędz iła  pó l życia w  ko­
ściele, £  ty  w ypow iedziałeś w alk ę  
m itom ! w p a try w a ła  się w  niego 
rozszerzonym i z  c iekaw ości ocza­
mi. *

N ie .w m aw ia j tego w e  m nie! 
o d p a rł z  w ściekłością i w stał.

Ależ, co ty ?  p rzes tra szy ła  się. 
Z aczekaj! K iedy się zobaczym y?

Z atrzy m ał się. Z ap y tu ję  c ię ra z  
jeszcze: Czy po tw ierdzisz  w obec 
P ro feso ra , że w A rch iw um  u k ry ­
w a ją  p rzed  p racow nikam i n auko ­
w ym i i p rzed  op in ią  publiczną 
p am ię tn ik  Opolczylca?

Ależ, co  ty?
Pow ołam  cię  p rzed  P ro feso ra  

n a  św iadka. U rw ał w połow ie zd a ­
n ia  na  w idok  je j zdum ienia . Nie 
chcia ł, żeby pom yślała, że chce 
ją  szan tażow ać.

Co też  ci przychodzi do  g łow y? 
M ów iłam  tylko, że k toś podobno 
odnalaz ł tak i pam iętn ik . K ochany, 
zapom niałeś. U snąłeś n a  m oim  r a ­
m ieniu.

Po  raz  o sta tn i zap y tu ję  cię, ak ­
cen tow ał słow a n isk im  tonem  
groźby. Czy potw ierdzasz, że...

D opraw dy, coś sobie w yim agi­
now ałeś. Z rozum , to  są ty lko  tw o ­
je  u ro jen ia . W idzisz ich spełn ie­
n ie  w e m nie i myślisz, że ja  cl 
w yczaru ję  ten  P am ię tn ik . S łuchaj, 
kochany , n ie  bądź szalony.

P rzez szum  w ia tru , szelest liści
1 pachnącą  ciem ność, słyszał roz­
la tu jący  się glos idącej za n im  
K am y.

• )  F r a c m e n t  p o w lc S c l i»t. „ P o r t r e t  
k r ó lo w e j” , k t ó r a  ju ż  w  n a jb l iż s z y c h  
d n ia c h  "u k a ż e  s ię  n a k ł a d e m  S p . W y d .

r

JAN SZTAUDYNGER

F R A S Z K I  O S T A T N I E

Zielone łąki

N ieśpieszno m i n a  ta m tą  stronę . 
Tu łą k i tak ie  zielone™

Awersja

A w ersję  do grobu  m am  
Bo nie lu b ię  leżeć sam .

*  *  *

Nie u m rę  w szystek .
Z ostan ie  po m nie — figow y listek.

Zamówienie

A k iedy  p rzy jd z ie  do m nie ta  z kosą 
N iech będzie ład n a , m łoda, bosą. 
A bym  nie słyszał zaw czasu 
S tu k an ia  je j obcasów .

Triumfatorzy

P ogrzebali w reszcie  ciało  
Z duchem  w cześniej się udało.

str. 6



N A  K R A W Ę D Z I E U R O P Y

S ta n i s ł a w  S c h m i tz e k ,  w y ­

s o k i  u r z ę d n i k  p r z e d w o ­

je n n e g o  M S Z , n a p i s a ł  p a ­

m i ę tn i k  — o p a r t y  n a  z a ­

c h o w a n y c h  n o ta tk a ę h  — z 

l a t  1939—1946. M y ś lę , że 

k s ią ż k a  t a  z ro b i  k a r i e r ę ,  

b o w ie m  z  p o w o d z i

w s p o m n ie n io w ę j  l i t e r a t u ­

r y  w o je n n e j  w y r ó ż n ia  s ię  

r z e t e ln o ś c i ą  i m n o g o ś c ią  

i n f o r m a c j i .  N ie  s ą  to  b o ­

wiem lu ź n e  r e f l e k s j e ,  

s n u t e  p o  la ta c h ,  a l e  z a ­

p is  o p a r t y  n a  d o k u m e n ta ­

c j i  a u t o r a  p r o w a d z o n e j  

p r z e z  c a ły  c z a s  j e g o  b o ­

g a te g o  w  w y d a r z e n i a  w o ­

j e n n e g o  ż y c ia .

S ta n i s ł a w  S c h m i tz e k
p r a c o w a ł  w  la t a c h  w o jn y  
j a k o  d e l e g a t  e m ig r a c y j n e ­
g o  r z ą d u  w  P o r tu g a l i i ,  
o r g a n i z u j ą c  p o m o c  d la  
P o la k ó w .  B y ła  to  p o m o c  
d w o ja k a .  W p ie r w s z e j  f a ­
z ie  w o jn y  p o le g a ła  n a  
e k s p e d io w a n iu  P o la k ó w  
d o  A n g lii ,  w  d r u g ie j  f a ­
z ie  n a  c z o ło  w y s u n ę ła  
s ię  a k c j a  p o m o c y  d la  
k r a j u .  B i la n s  t e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  b y ł  im p o n u ją c y .  
P r z e r z u c o n o  z L iz b o n y  w 
d a l s z ą  w ę d r ó w k ę  w ie le  
t y s ię c y  p o ls k ic h  u c h o d ź ­
c ó w , d o  k r a j u  n a t o m ia s t  
w y s ła n o  600 ty s ię c y  p a ­
c z e k . Ż y ją  p r z e c ie ż  
w  P o ls c e  lu d z ie ,  k tó ­
rz y  w  o k u p a c y j n ą  n o c  
o t r z y m y w a l i  — n ie  w ie ­
d z ie ć  s k ą d  — p a c z k i  z 
a d r e s e m  n a d a w c y  — 
„ M a r i a  H o lg a . L is b o a  
C e n t r a l ,  C a ix a  P o s t a ł  512” .

Z a  f i k c y jn ą  M a r ią  kryła 
s ię  D e le g a tu r a ,  k t ó r a  a -  
d r e s y  n ie  z n a n y c h  lu d z i  
w  k r a j u  o t r z y m y w a ła  o d  
p la c ó w e k  C z e r w o n e g o
K r z y ż a .

A le  J e s t  t a k ż e  w  b l i s k o  

800- s t r o n ic o w e j  k s ią ż c e  

S c h m i tz k a  o b r a z  i n t r y g  

e m ig r a c y j n y c h  p o l i ty k ó w  

i p r o m i n e n tó w  r o z g r y ­

w e k  p e r s o n a l n y c h  w a lk  o 

w ła d z ę  — m im o  t r a g e d i i  

n a r o d u ,  m im o  w o jn y  — 

b ę d ą c y c h  n i e r a z  t r e ś c i ą  

ż y c ia  n i e k tó r y c h  e m i­

g r a n t ó w .  S ą  w  te j  k s i ą ż ­

c e  p o s ta c ie  p i ę k n e  i p o s ­

ta c i e  n ik c z e m n e  — a u ­

t o r  n ie  z a c z e r n i a  o b r a z u  

e m ig r a c j i ,  a n i  g o  n ie  r e ­

tu s z u j e .  P is z e  o ty m , j a k  

b y ło . J e s t  to  p o z y c ja  n ie ­

z w y k le  c e n n a  w  s w e j  

b e z s t r o n n o ś c i  1 r z e c z o ­

w o śc i.

J .  W .

S ta n i s ł a w  S c h m i tz e k
„ N a  k r a w ę d z i  E u r o p y ” , 
P W N  -  1971.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

O kunszcie 
fraszkopisarskim

Fot. W. P A R Y S

Fraszka jako  gatunek  
lite rack i n iezm iennie 
od czasów Ja n a  z 

C zarnolasu  cieszy się w Pol­
sce czyteln iczą popu larnoś­
cią, m im o że została  na le­
życie uszanow ana przez h i­
storyków  lite ra tu ry  ty lko  w 
odniesieniu  do epoki rene­
sansu. W szakże zasadniczy 
ch a rak te r fraszki, po legają­
cy na  lap idarności 1 t r a f ­
ności w  u jm ow aniu  rzeczy, 
zjaw isk , obyczajów  na po­
zór p rzem ijających , nie 
zm ienił się w  ciągu czterech 
o statn ich  stuleci, to  jednak  
fraszce czasów  poodrodze- 
niow ych p rzyp isu je  się na 
ogół znaczenie w yłącznie h i- 
sto ryczno-dokum entarne , o- 
dz iera jąc  ją  przy tym  z szat 
artystycznych. Czy w ięc n ie ­
zależnie od w spom nianych  
je j funkcji m oże być ona 
u tw orem  au to telicznym ?

D owodem  n a  to, że frasz­
k a  nie u stępu je  pod w zglę­
dem  w artości a rty stycznych  
innym  gatunkom  lirycznym , 
jes t zbiór ep ig ram atów  i 
aforyzm ów  T adeusza G ic- 
giera, „Szkiełko i oko” *). 
W praw dzie to dopiero  d ru ­
ga książka sa tyryczna G ic- 
giera, a le  au to ra  je j nie 
trzeba  specja ln ie  p rzed s ta ­
w iać czytelnikow i, k tóry  
spotyka się z n im  bardzo 
często na  lam ach czasopism  
lite rack ich  i satyrycznych. 
K rąg tem atyczny  nowego 
zbioru  je s t szeroki, o w iele 
szerszy, aniżeli tom ików  
najpopu larn ie jszego  fraszko- 
p isarza, J. Sztaudyngera, 
k tó ry  w  przew ażnej m ierze 
ogran iczał się do tem atyk i 
e ro tycznej. G icgier, ja k k o l­
w iek n ie  stron i i od tego 
tem atu , sięga raz  że głębiej, 
a  po d rug ie  — saty ryczna 
w iz ja  społeczeństw a 1 jego 
obyczajów  n ie  m a w ycinko­
w ego cha rak te ru , choć łą ­
czy się on defin ic ją  g a tu n ­
ku, jak im  je s t fraszka, a 
w ręcz cechu je  się ujęciem  
panoram icznym . F raszka  po­
lityczna  sąs iadu je  tu  z oby­
czajow ą, au to tem atyczna z 
ero tyczną itd. G icgier nie 
liozy n a  tan ią  popularność, 
chociaż u p raw ia  ów  „ tan i” 
gatunek . F raszk i jego sa 
często policzkiem  w ym ierzo­
nym  sm akow i publicznem u. 
J e s t w ięc to iro n ia  obrócona

w  zasadniczej m ierze prze­
ciw obyczajow ości społe­
czeństw a, zw łaszcza polskie­
go. Tw órczość sa tyryczna 
G icgiera w ykazu je  silne 
zw iązki z fraszkop isarstw em  
staropolskim . D obitnym  tego 
w yrazem  je s t ak tualność 
starych  w ad  narodow ych 
dana w  tych fraszkach  w 
innej ty lko  form ie i w a r­
stw ie językow ej n am  w spół­
czesnej.

Co je s t tw orzyw em  gic- 
g ierow skiej fraszki ? Obok 
dow cipu w ynikającego  z 
sam ej treści is tn ie je  dow cip 
językow y, k tóry  jes t w  za­
sadzie kośćcem  tych  u tw o . 
rów , np. w e fraszce „O 
pew nych poetach” :

W w ieży z kości słoniow ej 
siedzieli

i dziw ili się, że tak
s k o s t n i e l i .

D ochodzą tu  jeszcze a lite - 
racje , k tó re  nie stanow ią 
celu sam ego w  sobie lub  też 
środka  będącego celem, ale 
z uk ładu  a lite rac ji w yn ika  
treść  anegdotyczna. Rzecz 
to raczej nie spo tykana w e 
w spółczesnej polskiej frasz­
ce, a  przy tym  i n ie  do­
strzegana przez krytyków . 
R ów nież do źródeł in sp iru ­
jących narodziny  ow ych epl- 
gram atycznych  zapisów  n a ­
leży zaliczyć trop ien ie  e ty ­
mologii poszczególnych w y­
razów . O czywiście w  w yda­
n iu  G icg iera  je s t to  etym o­
logia p rzew ro tna, odb ita  w  
k rzyw ym  zw ierciad le  satyry . 
M ówiąc o kunszcie fraszko­
p isarsk im  au to ra  „Szkiełka 
i oka” zaznaczyć trzeba, że 
n ie  spo tykam y się w  jego 
fraszkach  z m onotonią w  
sferze sty listyczno-języko- 
w ej, k tó ra  przystosow ana 
jes t do tem atu  fraszki, jes t 
jego funkcją . I d latego obok 
asonansów  w e fraszkach  o 
ch arak te rze  bardziej lirycz­
nym , w y stęp u ją  rym y pełne 
i naw et g ram atyczne w e 
fraszkach  obliczonych na ży­
w ą, bezpośrednią  reakcję  
czytelnika. W idać stąd , że 
fraszkop isarstw u  G icgiera 
p rzyśw iecają  am b itn e  cele, z 
k tó rym i rea lizac ja  idzie w 
n ierozłącznej parze.

D obra fraszk a  to  n ie  ty lko

ta, co jedyn ie  baw i, śmieszy, 
ale i zarazem  niepokoi, po­
rusza  najczulsze strony  
ludzk iej psychiki, n ie poz­
w ala  na  bycie w m arazm ie 
1 błogostanie. I tem u zada­
niu rów nież sp ro sta ł G icgier 
k ie ru jąc  ostrze sw ej k ry tyk i 
przeciw  u jem nym  skutkom  
stabilizacji m ate ria lne j, k tó­
ra  jego zdaniem  w yw ołuje 
w człow ieku chęć w yłączne­
go posiadania, zam iast 
tw órczego podchodzenia do 
rzeczyw istości. F raszek  po­
tw ierdzających  tę  tezę m oż­
na  przytaczać w iele, a szcze­
gólnie aforyzm ów , w  k tó­
rych poeta  osiągnął lekkość 
iście francuską , w yw odzącą 
się ze szkoły Le B ru y ere’a. 
A fo rystyka  G icgiera jes t 
k o n ty n u a to rk ą  najlepszych 
tradyc ji tego „niepełno- 
p raw nego” ga tunku  lite rac­
kiego. Iro n ia  w  niej dosko­
nała , ciep ła  1 n ie  d estru k ­
cyjna, choć cięta  w ielce 1 
konsekw entna. O czyw iście w  
aforyzm ach tru d n o  jes t do­
p a try w ać  się określonego 
św iatopoglądu, bo przeczyło­
by to  ich naturze. C echuje 
Je p rzede w szystkim , podob­
n ie  jak  w e fraszkach , z 
k tórym i ściśle ko respondują , 
w ielka m iłość do słow a; 
stąd  G icg ier w ykorzystu je  
często g rę  znaczeń, w spó ł­
brzm ień. n ada jąc  im kszta łt 
finezy jny  i n iezw ykle sub­
telny.

„Szkiełko i oko” jes t w aż­
nym  tom em  w  rozw oju  nie 
ty le  fraszkopisafskfm , ile w  
ogóle artystycznym  G icgiera, 
k tórego ta le n t na  f irm a ­
m encie po lskiej poezji m e 
zab łysnął zrazu  ja k  m eteor 
efek tow nie  i k ró tko . Od nie 
najlepszego i m ieszczącego 
się w  tradyc jach  poetyki 
klasycznej deb iu tu  poetyc­
kiego m inęło czternaście  lat. 
P racą  i w y trw ałością  w  
opanow yw aniu  rzem iosła a r ­
tystycznego dow iódł T ade­
usz G icgier, że jes t nie 
ty lko  dobrym  rzem ieśln i­
kiem , a le  i a rty stą  zarów no 
w  k ró tk ich  w ierszach l i ­
rycznych, jak  i w e frasz­
kach oraz aforyzm ach.

* T a d e u s z  G ic g ie r ,  S Z K IE t>  
K O  I  O K O . R y s u n k i  M a ja  Be* 
r e z o w s k a ,  W y d a w n ic tw o  Ł ó d z ­
k i e  1971, s .  109, c e n a  12 z l .—

Przeszłość i teraźniejszość

R zadko  k tó ry  z  wielkich  
kręgów  prob lem atyk i  h is to­
rycznej tak i le  znosi za ś ­
c iankowo parafiańskie tra k ­
towanie przez h is tory­
k ó w  ja k  dzieje ruchu robot­
niczego. Z  radością tedy  
przychodzi powitać ogłoszo­
ną przez U niw ersyte t  J a ­
gielloński rozprawę Z y g ­
m u n t a  Ł u k a w s k i e  g o  
„ P o l a c y  w  r o s y j s k i m  
r u c h u  s o c j a l d e m o k r a  
t y c z n y m  w  l a t a c h  
1883 — 1893” (1970). Problem  
w yb ra ny  został ja k  na j t ra f ­
niej: z  obfitością badań nad  
chronologicznie w cześn ie j­
szym i ko n ta k ta m i  P olaków  
z  ruch em  narodnickim  szcze­
gólnie ostro kontrastow ał  
brak pow ażnie jszych  prac 
nad w za je m n y m i pow iąza­
n iam i polskiego i rosy jsk ie ­
go ruchu  robotniczego w  la ­
tach osiemdziesią tych i dz ie ­
w ięćdziesią tych X I X  w ieku ,  
to jes t w  okresie fo r m o w a ­
nia się ruchu  socja ldem okra­
tycznego w  Rosji.  B y ł  to

czas, k iedy  polski ruch ro ­
botniczy zna jdow ał się ju ż  
na s tosunkow o w y so k im  
szczeblu rozwoju, czego w i ­
docznym  o b jaw em  było p o ­
w stanie  w  1882 r. Wielkiego  

' Proletariatu. „Pierwsze po l­
skie organizacje robotnicze  
zdobyły  duże doświadczenie  
w  pracy propagandow ej i a-  
gitacyjnej, rozw inę ły  też na  
szeroką skalę  akcję  w y d a w ­
niczą w  kra ju  i na em igra­
cji” — podkreśla Z. Ł u k a w ­
ski. „W Rosji osiągnięcia  
i doświadczenia w  tej m ie ­
rze by ły  znacznie  s k r o m ­
niejsze• Polacy mogli więc  
zaoferować s w y m  rosyjsk im  
sprzym ierzeńcom  bardzo w ie ­
le: zarów no  wzór na nowe  
fo rm y  pracy organizacyjnej  
i  propagandowej wśród k la ­
sy robotniczej, ja k  rów nież  
l i teraturę m arks is tow ską ,  
zwłaszcza popularną". Do­
piero w  połowie lat dzie­
w ięćdziesią tych te rozwojowe  
dysproporcje uległy  w y r ó w ­
naniu  i od te j  pory  poczęła

się zaznaczać coraz w y ra ź ­
niejsza przewaga  i rosnący  
w p ły w  rosyjskiego ruchu  ro ­
botniczego na polski, ty le -  
kroć  po tw ierdzany  przez  
działaczy, h is to rykó w  i pa-  
m ię tn ikarzy ,  by w ym ien ić  
ty lko  pa m ię tn ik  L u d w ika  
K rzywickiego.

N iew ie lka  rozm iarem  m o ­
nografia Z. Ł ukaw sk ieg o  jest 
pracą analityczną. A u to r

łalności Wacława C yw iń ­
skiego. Następnie zajął się 
udziałem P olaków  w  k ó ł­
kach socjaldem okratycznych  
na prowincji  — w  Moskwie,  
w  Wilnie, iv K ijowie , Char­
kowie, Odessie , Dorpacie, 
Rydze, Tyfllsie (dzisiejsze  
Tbilisi) i Tule, by z  kolei  
przejść do omówienia roli 
Polakóio w  kolportażu l i te ­
ra tury  socjalistycznej w  Ro-

Polacy w rosyjskim 
ruchu robotniczym

drobiazgowo prześledził  w  
niej udzia ł polskich  s tu d e n ­
tów  i robo tn ików  w  propa­
gandzie idei socjalistycznych  
w  Petersburgu, poczynając  
od k o n ta k tó w  z grupą Bla- 
gojewa i k ó łk iem  T o czysk ie ­
go, kó łkam i w o jskow ym i,  
grupą Brusniewa, przez dz ie ­
je kó łka  Bronisława L e le ­
wela i Gabriela R o dz iew i­
cza; szczególnie w iele  uwagi  
poświęcił nader ż y w e j  dzia­

sjl oraz do pionierskich  
w prost rozważań o recepcji 
polskiego piśmiennictwa so­
cjalistycznego w  Rosji. Z  
polskich pism socjalistycz­
nych najw iększą  popular­
nością c ieszy ły  się wśród ro­
botników socja ldem okratów  
rosyjskich zw łaszcza broszu­
ry  Dlksztajna („Kto z  czego 
żyje"  — bardzo w ysoko  oce­
niona przez  Lenina) i E. A -  
bramowskiego.

W szys tk ie  te  drobiazgowe,  
analityczne  ustalenia po zw o­
liły  h is torykow i na s fo rm u­
łowanie własnego o g ó l n e ­
g o  p o g l ą d u  na rolę Po-  
lakóto w  ro sy jsk im  ruchu  
so c ja ldem okra tycznym  w  la­
tach osiemdziesią tych i d z ie ­
w ięćdziesią tych X I X  w ieku .  
Najsi ln ie j  zaznaczyła się ona 
w  Petersburgu oraz m iastach  
l i tew sk ich  t ukra ińskich ,  co 
w iąże  się z  l icznym i tam  
podówczas kolon iam i p o ls k i­
m i  oraz s ta łym  d o p ływ em  
m ło dz ieży  s tuden ck ie j  z  
Króles twa. W iększość spo­
śród polskich  s tuden tów , a n ­
gażujących się w  ruchu  re ­
w o lu c y jn y m  rosy jsk im , roz­
poczynała swą działalność  
od kó łek  soc ja ldem okra tycz­
nych; po tem  drogi ich u k ła ­
dały się bardzo różnie. W y ­
b itny  rosy jsk i  działacz re w o ­
lu cy jny  Michaił B rusn iew  
„z p e w n y m  ża lem  pisał, że 
Polacy zaw sze  traktow ali  
pracę w  kó łkach  rosyjskich  
jako  tym czasową, przygoto­
wującą  ich do działalności 
w  Polsce". Z. Ł u k a w sk i  
stwierdza, że  „nie jes t to 
chyba  całkowicie zgodne z 
praw dą.  W istocie Polacy

działali ro kó łka ch  rosy j­
sk ich  poniew aż byli p rzeko ­
nani, że droga do n iepodle­
głości Polski w iedzie  przez  
rew olucję  w  Rosji i upadek  
caratu. N ależy  za tem  dążyć  
do uśw iadom ien ia  rosyjsk ie j  
k lasy  robotniczej ja ko  tej 
siły, k tóra  jes t  jedyn ie  zd o l­
na do obalenia caratu. A  że 
Polacy starali się w y k o r z y ­
stać doświadczenia w y n ie ­
sione z  działalności w  Rosji 
w  późniejszej pracy rew o-  
Uicyjnej w  Królestwie, o to 
trudno  m ieć  chyba do nich  
pretensje" .

Z aw dz ięczam y  Z. Ł u k a w ­
sk iem u  w nik l iw ą ,  z n a k o m i­
cie osadzoną w  materiale  
źród łow ym  książkę , rzuca­
jącą now e światło  na więzi  
polskiego i rosyjskiego r u ­
chu robotniczego. O m ię ­
d zynarodow ych  zw iązkach  
polskiego ruchu socjalistycz­
nego wciąż jednak  w iem y  
zby t mało. M yślęt że p r z y j ­
dzie wreszcie czas, aby  za ­
jąć się także ja k ie  kon tro­
w e rsy jn ym i  powiązaniami z 
socjaldemokracją n iem iec­
ką, a zw łaszcza austriacką.

JO ZEF  G R Z E L A K

c tr . Z
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KALISKIE SPOTKANIA 

TEATRALNE
Każdego roku  w  m aju  od la t 

jedenastu  k ilkase t osób z 
m iast tea tra ln y ch  ud a je  się 

do m iasta  tea tra ln eg o  nad  P rosną  
w godziw ym  bezsprzecznie celu. 
G łów nie — by zaprezen tow ać sw ą 
sz tukę  i zdobyć nagrodę. Nic w 
tym  pragn ien iu  zdrożnego. O k ru ­
cieństw o tego oczekiw ania polega 
na szczuplej kwocie, przeznaczonej 
d la  w yróżnionych, a któż z za in ­
teresow anych  nie je s t na n ie  w y­
staw iony. W erdykt ju ry , opubliko­
w any  w „O dgłosach” z 30 m aja  
br., rozw iał nadzie je  jednych , 
p rzyniósł sa ty sfakc ję  nielicznym . 
U stne kom entarze  do orzeczeń u- 
cichły już zapew ne, uw agi pofe- 
stiw alow e przeczytam y w prasie, 
ja  na tom ias t ograniczę się do 
zw ięzłego zdan ia  spraw y.

W odróżnieniu  od dw óch o s ta t­
n ich  Spo tkań , k tó rych  p rezen tac je  
były w yznaczone jednorodnością  
ga tunkow ą lub  tem atyczną rep e r­
tu a ru , obecne S po tkan ia  odbyły 
się pod znakiem  tzw . te a tru  po­
szukującego. T ak ie  określen ie  p ro ­
filu  m ożna in te rp re tow ać  rozm ai­
cie i dość dow olnie. O statecznie 
w olno, a i trzeba  zakładać, iż każ­
dy te a tr  czegoś poszukuje. S zuka­
ją c  n ie zaw sze w praw dzie  o d n a j­
d u je  w artości obiek tyw ne, sp raw ­
dzające  się w odbiorze p rzec ię t­
nym , a tym  bardz ie j fachow ym , 
lecz rezu lta t to  różnych u w aru n ­
kow ań, w spółczynników  ta len tu , 
um iejętności itp . O rganizatorzy  
Spo tkań  w yszli z p recyzyjniejszych 
założeń. W ich rozum ieniu  tea trem  
poszukującym  je s t te a tr  tw órczy, 
n ie  zru tyn izow any, dynam iczny, o- 
fe ru jący  przedstaw ien ia  k o n tro w er­
syjne, sporne, lecz arty styczn ie  fa ­
scynujące. S iłą rzeczy z tegorocz­
nej em ulacji zostały w yłączone 
n iek tó re  zespoły, p rzybyw ające  z 
ośrodków , biorących już tra d y c y j­

n ie  udział w  kalisk ich  rozgryw ­
kach. N ie znalazły  się m in. ze­
społy z W rocław ia, Z ielonej G óry 
i G niezna. Z in fo rm acji, jak ie  
m nie doszły, w iem , że decyzja ta  
w yw ołała  rozgoryczenie. Cóż ro ­
bić, zaw sze m am y jak ieś konsek­
w encje  selekcji. W ybór p rzedsta ­
w ień odbył się na podstaw ie p ro ­
pozycji zgłoszonych przez an k ie to ­
w anych  krytyków , jak iś  p rocen t
— n ie  m am  pojęcia, jak i — w szedł 
w  szranki konkursu  drogą zapro­
szenia przez gospodarzy, ściśle K o­
m ite t O rgan izacy jny  im prezy. Jak  
w iadom o, z Łodzi po jecha ły  dw a 
zespoły, T ea tru  N owego i T ea tru  
im. S. Jaracza . W tym  układzie 
uznać w ypadn ie  to  zaproszenie za 
w yróżnienie. W fo rm ule  „ tea tru  
poszukującego” znaleźć się m usia­
ły zespoły studenck ie ; isto tn ie, po 
raz  p ierw szy  zjaw iły  się tu ta j, bę­
dąc n ie ty lko  ozdobą, a le  i rew e­
lac ją  Spotkań. Ju ry , un ik a jąc  szer­
szych uzasadnień  defin icjonalnych , 
oceniało je  w kategorii „ tea tru  
niezaw odow ego”, chociaż w y trzy ­
m ałyby  z pow odzeniem  k ry te ria  
stosow ane w obec „ te a tru  zaw odo­
w ego’.

Sy tuacja  ta  w cale  n ie  dziw i ob­
serw ato rów  tea tra lnego  ruchu  s tu ­
denckiego, p rzy n a jm n ie j w  jego 
najlepszych  dokonaniach . P o tw ie r­
dza się bow iem  uparc ie  przez K. 
Puzynę głoszona opinia, iż tu  je ­
dynie b iją  źródła auten tycznego  
tea tru . T rudno  n ie  p rzyznać mu 
racji. O czyw istość te j konsta tac ji 
uderzyła szczególnie, gdy nad a rzy ­
ła się okazja ko n fro n tac ji n a ty ch ­
m iastow ej p rodukcji obu grup. Z 
krytycznego rozeznania w ynikało , 
że p rzy ję te  kategorie  oceny w zdłuż 
linii „zaw odow ości” s ta ją  się co­
raz  m niej p rzydatne , odnoszą się 
w łaściw ie do s tru k tu ry  o rgan iza­
cy jnej, tu szu jąc  czy w ręcz gubiąc

i  pola oceny e lem en ty  a rty stycz­
ne. W tym  sensie by ł to  pom ysł 
szczęśliw y, być może, że przykład  
kalisk i sp row oku je  do korek ty  re ­
gu lam iny  innych  fes tiw ali: te a tr  
studenck i ta k  w y datn ie  wzbogaca 
pano ram ę naszego życia te a tra ln e ­
go, iż n ie  sposób go dalej n ie  do­
strzegać w  ram ach  kra jow ych  czy 
reg ionalnych  przeglądów .

A jed n ak  n ie  opuszczają m nie 
w ątpliw ości, czy dokonana zm iana 
pro filu  w je j e fek tach  spraw czych, 
w  og lądanym  w tym  roku zesta­
w ie, sp raw dziła  się w  całej rozcią­
głości. N ie kw estionu jąc  sam ej za ­
sady — sta ran n ie jszy  dobór w y­
kluczy w  przyszłości n ieporozu­
m ien ia  czy pom yłki — in te resu je  
m nie kw estia  dorobku  obecnych 
S potkań , m in . w  porów nan iu  z 
ubiegłym i la tam i. Może się m ylę, 
lecz plon m ieliśm y ten  sam . D zię­
ki e lim inacji n ie  oglądało się 
w praw dzie  rzeczy poniżej p rzy ­
zw oitości — niezaw odnym  sp raw ­
dzianem  w  tak ich  p rzypadkach  
je s t „śpiew  k rzese ł” — k tó re  i tak  
n ie  m iały  n igdy szans przeb icia  
się do przodu, jednocześnie zaś 
n ie  nastąp iło  w yraźn ie jsze  p rzesu ­
nięcie w  zajm ow anych  do tąd  po­
zycjach w  czołówce. Od k ilku  la t 
K alisz jes t św iadkiem  n iezm ien­
nych trium fów  T rzech P anów : 
G rzegorzew skiego, P ru sa  i K or- 
dzińskiego. O kopali się g łęboko 
na  p ierw szej linii i w ierzyć się 
w prost n ie chce, iżby ktoś p o tra ­
fił w yprzeć ich z tych  szańców  
chw ały. Jeszcze k ilku  z te j gene­
rac ji po tencja ln ie  im zagraża, ktoś 
jeszcze, czego sobie życzę, doszlu- 
suje... Czy cieszyć się z tego? C ie­
szyć się, a le  robi się nieco n ie ­
m raw o, zapasy tra cą  na  em ocji, 
ot, tak a  g ra  w  o tw arte  karty . 
Z a traca  się e lem en t n iespodzianki, 
jakko lw iek  w szystk ie w ytoczone 
tu ta j obiekcje n ie  obn iżają  sto p ­
n ia  a trakcy jności. N ie to w szakże 
najgorsze. O baw iam  się natom iast, 
iż n iek łam any  podziw  ludzi te j 
b ran ży  dla rze te lnych , ta len tów  
tw órców  nie zaw sze byw a podzie­
lany  przez odbiorców . W tym  
m iejscu  w olno w ydąć w argi i 
skw itow ać sp raw ę niedojrzałością , 
b rak iem  kom petencji, trad y cy jn y ­
m i przyzw yczajen iam i. N ie podzie­
lam  takiego m niem ania , sw oje są ­
dy  zw ykłem  podpierać, a n iek iedy  
i p rostow ać reak c ją  w idow ni. O na 
m ianow icie, jak  naucza pew ien 
znakom ity  tea tro m en to r, w ery fik u ­
je  spełn ien ie  ak tu  tw órczego.

Skąpię w  te j reflek sji p rzy k ła ­
dam i, trzeba  coś zacytow ać. W spo­
m n iany  casus rozziew u w ydarzy ł 
się np. z łódzką „C zajką”. S pek ­
tak l to  w yrafinow any  w konoep- 
cii, p iękny  i n iezdaw kow y w w a r­
stw ie  in te lek tu a ln e j i este tycznej, 
godzien n aw et oddzielnej ro zp raw ­
ki, przecież w  rea lizac ji scenicz­
nej nie do końca zin strum en ta lizo - 

•wany, m in- z w iny części aktorów , 
n ie  przygotow anych  do zadań  w y­

znaczonych' przez reżysera . Na 
p rzyznaną nagrodę zasłużył n ie­
chybnie, iluż jednak  w idzów  p rzy ­
sw aja  go tw ó trzo , p o m ija jąc  tak i 
drobiazg, że n ik t n ie  słyszy finału .

I m ieliśm y sp ek tak le  zasm uca­
jące, k iedy tru d  i inw encja  nie 
zdały się na  w iele, bo nie m ożna 
było z ja łow izny  tekstu  w ydobyć 
pędów  życia. Choćby B ryllow ski 
„K to ty  je s teś”, płód zużytej w 
tym  k ie ru n k u  w yobraźni i zm ę­
czonego chyba um ysłu. T akie tek ­
sty  ochoczo się poddają  zabiegom 
reżyserów  z tzw . pom ysłam i, albo 
odw ro tn ie  byw a: dopiero  na ta ­
kim  m ateria le  ha rcu je  się do woli, 
dokonuje się szaleńczych w ygiba- 
sów w nadziei, z reguły  p łonnej, 
zw rócenia na siebie uw agi. Na ta ­
k ich, tzn. tekstach  i reżyserach , 
nam  n ie  zbyw a, gdyż bogata to 
k ra in a  w  ta len ta  bujne. G dzieś 
blisko, o miedzę, sąs iadu je  z 
w spom nianym  stud ium  banalnego  
rozpoznaw ania „K ró l M ięsopust”,

d w u k ro tn ie  pokazyw any w  K ali­
szu (Toruń i Łódź) i dw akroć bez 
sukcesu. Nb. te  dw a d ram aty  d ru ­
kow ał „D ialog”. O czym ś to pew ­
n ie  świadczy...

D la m nie a to li na jw iększą  re­
w elac ją  Spotkań, poza p rzedstaw ie­
n iam i studenck im i, był te a tr  go­
spodarzy. N ie zam ierzam  pow ta­
rzać zdań o nim , k tó re  obiegły o- 
gólnopolską prasę. Je s t to  jeden  z 
najciekaw szych obecnie tea tró w  w 
k ra ju , każda p rem iera  u trw a la  tę  
renom ę. A utorem  sukcesu tego te ­
a tru  („Szewcy” W itkacego) został 
jeden  z T rzech Panów  — M aciej 
P rus. N ie je s t to  przecież jego o- 
sobista w yłącznie zasługa- Dzieło 
sz tuk i te a tra ln e j je s t w yk ładn i­
k iem  zbiorow ych poczynań, jego 
ran g a  je s t fu n k c ją  skom plikow a­
nych układów , w yrasta  z określo­
nego kon tekstu  i pośrednio  go o- 
p isuje. To tru izm  n iew ątp liw ie. 
Czym ś przecie trzeba  było zakoń­
czyć te  uw agi.

A . G run  — grafika
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POL G O D Z IN Y  

PÓŁ O N A!
— Dla mnie to pan naczel-

o ik  ma same duperele, a ona 
dostaje od pana bomby...

Nie musiałem konkretyzo­
wać kim jest ta  „ona”. Pan 
naczelnik doskonale wiedział, 
zresztą niebawem m iał nowy 
telefon:

— Mnie pan naczelnik zby­
w a byle czym, a on to zaw­
sze wydęto od pana jakąś 
sensację...

O n a  siedziała naprzeciw  
mnie, na odległość wyciągnię­
tej ręka. Łączyły nas zesta­
wione biurka redakcyjne, 
wszystko inne dzieliło. Zwłasz­
cza to  czarne pudełko z ponu­
m erowaną tarczą.

— Może już skończy pani 
nareszcie?! Muszę dzwonić w 
pilnej sprawie!

Nawet nie odpowiadała. 
P atrzała w bok, w okno, 
uśmiechając się do niew idzial­
nego rozmówcy. N iewątpliwie 
była ładna. Ciemne włosy 
miała zaczesane do tylu, z 
wałeczkiem, czasem spięte w 
efektow ny kok, migdałowe

oczy ocienione długim i rzęsa­
mi, a cera — krew  i mleko. 
Ale gdy rozchylała w uśm ie­
chu wargi, coś w niej było 
drapieżnego, równe, białe zę­
by połyskiwały jak  u m łode­
go wilczka. Stożki piersi zaj­
mowały w ysuniętą do przodu 
pozycję atakującą. Znajdowały 
się jeszcze o jakieś dwadzieś­
cia centym etrów  bliżej mnie, 
wycelowane prosto w moje 
setce, jak  lufy karabinów  
maszynowych. Była zgrabna, 
ponętna, ja widziałem w niej 
Horpynę, Babę Jagę, czarow­
nicę, dybiącą na moją zgubę.

Gadane m iała niesamowite. 
Potrafiła mówić bez brania 
oddechu, słowa wyrzucała z 
gardła miarowo, jednostajnie. 
Przypom inało to tokowanie 
głuszca. Potokiem wymowy 
m altretow ała nie tylko mnie, 
omal w yryw ałem  jej z ręki 
ale i swych rozmówców, nic 
tedy dziwnego, że musieli 
się okupywać wiadomościami. 
Gdy kończyła wreszcie, nie­
omal wyrywałem je j z  ręki

rozgrzaną słuchawkę, aby z 
kolei zadzwonić do swego in­
form atora. Na widełkach słu­
chaw ka naszego telefonu od­
poczywała tylko po obiedzie. 
Od dziewiątej rano do trzeciej 
po południu ludzie z m iasta 
próżno usiłowali połączyć się 
z numerem 136-56, stale był 
zajęty.

— Na mnie gada, a sam 
p y tlu je  jęzorem jak  baba w 
maglu! Może tak  już dosyć 
będzie?

B e z c z e l n o ś ć !  R o z m a w i a ł e m  
d o p i e r o  k w a d r a n s ,  g d y  o n a  
p r z e s z ł o  p ó ł  g o d z i n y  n i e  o d e j ­
m o w a ł a  s ł u c h a w k i  o d  u c h a .

Po kilka razy  dziennie w y­
biegaliśmy na przem ian do 
innych pokojów w poszuki­
w aniu wolnego aparatu . I 
w tedy właśnie, kiedy jedno z 
nas było nieobecne, w ylew a­
liśmy gorzkie żale w rodzaju 
„dlaczego jej (jemu) pan daje, 
a mnie nie“. Nie om ija­
liśmy żadnej okazji u trud­
nienia sobie życia. Po­
za obstrukcjam i telefonicz­
nymi najczęściej p rak­
tykow anym  sposobem było 
włączanie maszyny do pisania, 
gdy drugie wisiało przy słu­
chawce. A że zarówno ona 
jak i ja  w klawisze waliliś­
my jak  w kaczy kuper (ma­
szyny były redakcyjne!), w 
słuchawce ledwo dało się roz­
różniać słowa rozmowy. Chęt­
nie też stosowaliśmy metodę 
podglądania- Broń Boże w 
czasie rozbierania się, o żad­
nych strip-teasach mowy nie 
było. Podglądaliśmy się wza­
jem nie w trakcie notowania. 
Gdy jedno rozm awiało prsez

telefon, zapełniając gryzmo- 
łami kartk i papieru drugie 
zapuszczało przez biurko żu­
raw ia, starając się rozszyfro­
wać przyjm owaną wiadomość, 
aby umieścić ją  w swym 
serwisie dziennym i wcze­
śniej oddać Polakowi. Bo 
w „Expressie“ obowiązy­
wała zasada ekspresowa: 
czyj kaw ałek by ł wcześniej 
dostarczony, ten szedł do ga­
zety. N um ery telefonów w y­
kręcaliśm y w sposób jak  n a j­
bardziej zakam uflow any, od­
w racając się tyłem  do siebie, 
czy też zasłaniając tarczę gaze­
tą. Rozmawiając staraliśm y 
sdę jak  najwięcej notowaę i 
jak  najm niej zadawać pytań, 
żeby nie zdradzić się w czym 
rzecz — przed m ającym  wciąż 
otw arte uszy vis a v ‘s .

To był szatański pomysł 
szefów — posadzić nas razem!

— Panie K iepura, przeniesie 
się pan na górę. Będzie pan 
siedział z Weissową — powie­
dział Polak, gdy rozpoczęło 
się zasiedlanie drugiego pię­
tra.

— Panie redaktorze... a nie 
lepiej dodać je j Griinfelda 
Mam bardzo zazdrosną sym­
patię, a ona w dodatku tyle 
gada...

— Griinfeld ma siedzieć w 
Gluckiem jak  datąd. Co pan 
kręci nosem, to fajna babka!

— S tary  babsztyl, niedługo 
trzydziestka wejdzie jej na 
kark . Naprawdę, panie redak­
torze...

— Idź pan na górę 1 już! 
Pracujecie oboje w „Expres- 
sie“ i razem będziecie sie­
dzieć!

Ze też zabrakło mi w tedy 
sił do dalszego oporu!

Gdy wszedłem do pokoju z 
m ym i papierzyskam i pod pa­
chą, Weissowa rozmawiiała 
przez telefon. Gońcy przy- 
taszczyli z dołu moje biurko, 
przystawali do tamtego, przy­
nieśli kosz na śmieci, krzesło, 
lampę, a ona jeszcze rozma­
w iała. Rozlokowałem się, po­
układałem  równo swe rzeczy 
w szufladach, ona wciąż trzy ­
mała słuchaw kę przy uchu. 
Odłożyła ją wreszcie, ale na 
biurko, na chwilę, bo zawoła­
no ją  do sąsiedniego pokoju — 
był do niej telefon z miasta. 
Położyłem słuchawkę na wi­
dełki i zabrałem się do dal­
szych porządków.

I tak się zaczęło, chociaż 
właściwie nie miało to  zna­
czenia. Do starcia 1 tak m u­
siałoby dojść, nie dziś, to 
jutro, nie teraz, to za godzinę. 
Kłótnie kto ma dzwonić i jak 
długo trw ały  cały dzień. O 
słuchawkę walczyliśmy z sobą 
jak  psy o kość tukow ą. Do­
piero po obiedzie, gdy nasi 
inform atorzy korzystali w do­
mu z zasłużonego odpoczynku, 
nastawała pora względnego 
spokoju. Względnego, bo teraz 
przychodziła kolej na zimną 
wojnę — kto szybciej zapełni 
kartki i dostarczy je szefowi. 
Na przeczytanie tego co się 
napisało, brakło czasu. Utwo­
ry swe, jeśli nie wylądowały 
w koszu, czytaliśmy nazajutrz 
w „Exprcssie” przy obliczaniu 
wierszówki (własnej l konku­
rencji).

Jej sytuacja była n iew ątpli­
w ie lepsza, zwłaszcza n ą  po­

czątku. Miała chociaż cot
pewnego w gazecie — całą 
szpaltę „Dobrych rad” (podpi­
syw ała się „Iva”) na drugiej 
stronie. Na 80—90 w ierszy 
codziennie mogła liczyć, gdy 
mnie trafia ły  się dni bez jed­
nego wiersza. Pocieszałem się 
tylko tym , że tak  samo jak  
ja, nie ma ona stałej pensji.
W pierwszych kilku  m iesią­
cach upraw ialiśm y determ ina- 
cyjną partyzantkę. Każde z 
nas dzwonliło gdzie się dało, 
oczywiście poza Policją, S tra­
żą Ogniową i Pogotowiami, 
bo te insty tucje obdzwaniał 
(za pensję!) Grunfeld. Nie 

wolno też nam było kontak­
tować się w żadnej formie z 
Radą Miejską i wydziałem 
prezydialnym  Zarządu Miej­
skiego. Od tego był Bolek Ra­
wicz. Biłem ją operatywnoś­
cią, ale ona pisała lepiej. 
Miała wyrobiony, dojrzały 
styl, jej kawałki pełne po­

rów nań, przenośni i opisów 
czytało się o wiele lepiej, 
więc gdy nasze rzeczy dublo­
wały się, z reguły ona w y­
chodziła obronną ręką z tych 
zapasów.

Zalecenie redaktora Polaka, 
żebym chodził po mieście i 
zbierał wiadomości, szybko 
puściłem w niepamięć. Tego 
tylko brakowało! Wyjdę z 
redakcji, a ona rozdzwoni się 
na całego. Nim dotrę do ja ­
kiejś instytucji, ona zdąży 
już wydusić wszystko. Tele­
fon jest szybszy ode mnie, a 
7. nią i telefonem jednocześnie 
konkurować nie mogłem. 
Poza tym miasto to nie las, 
a  wiadomości nie grzyby, k łó-
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JOANNA WADOWSKA

O  karierze 

bez powodzenia
W  o d s tę p i e  p r a w ie  s z e ś c iu  

l a t  p o  u k a z a n iu  s ię  
p ie r w s z e j ,  n ie  u k o ń c z o n e j  
z r e s z t ą ,  s y n te z y  p o p u la r ­

n e j  d z i e jó w  lx x lz i  p ió r a  H . S. 
D L n te ra  u k a z a ł a  s ię  d r u g a  t a ­
k a  p r ó b a  p ió r a  S. L e w ic k ie g o . 
K s ią ż k a  D L n te ra  „ D z ie je  w ie l­
k i e j  k a r i e r y "  s p o tk a ł a  siQ z 
o s t r ą  o c e n ą  h i s to r y k ó w .  L e w ic ­
k i  pL sząc „ K a r i e r ę  m ia s ta  L o ­
d z i ”  ( c o  z a  k o n s e k w e n c ja  z  tą  
k a r i e r ą ! )  m ó g ł  b y ł  z te j  o c e n y  
w y c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  w n io s ­
k i .  M ó g ł, a l e  n ie  w y c ią g n ą ł .  P o ­
d e j m u j ą c  p o p u la r y z a c j ę  n i e w ą t ­
p l iw ie  b a r d z o  c ie k a w e g o  t e m a ­
t u ,  s a m  n ie  z a p o z n a ł  s ię  z  n im  
g r u n to w n ie  u w a ż a j ą c  w id o c z .n ie , 
ż e  s z k o d a  j e s t  c z a s u  n a  s tu d ia  
d la  n a p L sa n ia  k s ią ż k i  p o p u la r ­
n o n a u k o w e j ,  a  c z y te ln i c y  r z e c z

n a p i s a n ą  b a r w n ie  i  t a k  b ę d ą  
c z y ta ć .  I  c z y t a j ą !  C z y ta ją  1 
p r z y j m u ją  z  d o b r ą  w ia r ą  to  
w s z y s tk o ,  co  im  a u t o r  s e r w u ­
je .  W y o b ra ż a m  s o b ie  z d u m ie n ie  
u c z n ió w  — d o  k tó r y c h  k s ią ż k a  
j e s t  g łó w n ie  a d r e s o w a n a  — gciy 
p r z e c z y ta ją ,  ż e  „ u p a d e k  m ia s t  
p o ls k ic h  n a s t ą p i ł  . w  p ie rw s z e j  
p o ło w ie  X V n i  w ie k u ” , ż e  L ó d ź  
„ d o s ta ła  s ię  P r u s o m  p o  tr z e c im  
ro z b io r z e ” , że „ w  d o b ie  K s ię ­
s tw a  W a rs z a w s k ie g o  I s tn ia ły  Już  
w  Ł o d z i m a n u f a k t u r y  t k a c k i e ” . 
T e  t r z y ,  d e l ik a t n i e  m ó w ią c ,  
n ie ś c is łe  I n f o r m a c je  z m ie ś c i ły  
s ię  n a  j e d n e j  s t r o n i e  (s . 10). 
T e g o  r o d z a ju  „ p o p u l a r n o n a u k o ­
w y c h ”  I n f o r m a c j i  n ie  b r a k u j e  
w  c a łe j  k s ią ż c e .  B y  j e  w s z y ­
s tk i e  w y m ie n ić ,  n ie  s ta r c z y  
m ie j s c a  w  r a m a c h  te j  r e c e n ­

z ji. W l^ c  t y l k o  J e s z c z e  p r z y k ł a ­
d o w o :  D z ie n n ik  Ł ó d z k i o d e g r a ł  
r z e c z y w iś c ie  d u ż ą  ro lę  w k s z ta ł ­
to w a n iu  op id ili p u b l i c z n e j ,  a le  
w y c h o d z i ł  w  la ta c h  1884—1892, 
a  n ie  w  la t a c h  1870—1880, j a k  
p o d a je  a u t o r  (s . 192). Z a g a lo ­
p o w a ł  s ię  te ż  L e w ic k i ,  p is z ą c
o  „ s e t k a c h  łó d z k ic h  t k a c z y ” , 
k tó r z y  p o z o s ta l i  b e z  p r a c y  w  
w y n ik u  z e rw a n ia  u m o w y  p rz e z  
W . Z a c h e r t a  <s. 27). B y ł to  
p r z e c ie ż  d o p ie r o  r o k  1823 z a ­
c z y n a ją c y  p r a k t y c z n ie  o s a d n ic t ­
w o  p r z e m y s ło w e  w  Ł o d z i. W 
ty m  c z a s ie  te ż  n ie  b y ło  j e s z ­
c z e  w  Z d u ń s k ie j  W o li — j a k  
p is z e  n a  s. 29 a u t o r  — „ p r z e ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  z e  s p o ­
ry m  p a r k i e m  m a s z y n o w y m '’. 
T u  ju ż  n ie  c h o d z i  o  b łę d n y  
f a k t ,  le c z  o  n ie z r o z u m ie n ie  p o ­
j ę c i a  „ p a r k  m a s z y n o w y ” . W 
p o ło w ie  X IX  w . L ó d ź  l i c z y ła  
n a  p e w n o  w ię c e j  n iż  18 ty s . 
m i e s z k a ń c ó w  (s . 63). b o  w  1840 
r . b y ło  Ich  j a k  p o d a j e  W E P  
20 150. K a r o l  F u te r le L b  m ia ł  w  
sW ym  d o r o b k u  s z p ie g o w s k im  
z n a c z n ie  w ię k s z e  „ o s ią g n ię c i e ” , 
n iż  d e k o n s p l r a c j a  d r u k a r n i  o 
k tó r e j  w s p o m in a  L e w ic k i .  F u -  
t e r l e ib  z d r a d z i ł  łó d z k ą  k o m ó r ­
k ę  P r o l e t a r i a t u .  Z  te g o  c o  p i ­
sz e  L e w ic k i  w y n ik a ,  że  F u te r -  
le ib  z g in ą ł  w  1884 r . w  w y n u c u  
z a m a c h u  (s. 169), a  t o  n ie  J e s t  
p r a w d ą .  Z a m a c h  s ię  n ie  u d a ł .  
P is z e  o  ty m  I. H a ła s ,  w  p r a c y ,  
k tó r ą  L e w ic k i  z a le c a ,  a  w ię c

chyba Ją czytał? (Z dztejftw
r u c h u  r o b o tn ic z e g o  s . 89—90).
O F . H eL szerz e  p is z e  L e w ic k i 
j a k o  o „ z d r a j c y  1 p r o w o k a to ­
r z e ” , a  p r z e c ie ż  d o  te j  p o ry  
n ie  J e s t  p e w n e  cz y  w y d a n y  n a  
n ie g o  w y r o k  n ie  b y ł  t r a g ic z n ą  
p o m y łk ą .  J ó z e f  P ro m L ń s k i n ie  
o d g r y w a ł  p o w a ż n ie j s z e j  r o l i  w  
o r g a n i z o w a n iu  s t r a j k ó w  w  l a ­
ta c h  1894—1904 (s . 195), p o n ie ­
w a ż  J u ż  w  1894 r .  z o s ta ł  a r e s z ­
to w a n y  i  z e s ła .n y  d o  S z u s z e n s -  
k o je .  W c z e ś n ie j  b y ł  c z ło n k ie m  
S D K P , a l e  p o w a ż n ie j s z e j  r o l i  
w  o r g a n i z a c j i  m e  o d g r y w a ł .  
Z n a c z n ie  p o w a ż n ie js z ą  r o l ę  o -  
d e g r a ł  w  łó d z k ie j  o rg a n L z a c j l  
S D K P IL  F e l ik s  D z ie r ż y ń s k i ,  a l e
o  ty m  a u t o r  n ie  w s p o m in a  a n i 
s ło w e m . T o  ty lk o  d r o b n a  c z ę ś ć  
z  te g o , c o  m o ż n a  b y  w  ty m  
z a k r e s i e  z a p r e z e n t o w a ć .

K s ią ż k a  n a p k s a n a  j e s t  g ła d ­
k im  i p o to c z y s ty m  s ty le m  1 c z y ­
ta  s ię  j ą  l e k k o .  Z d a r z a j ą  s ię  
J e d n a k  p e w n e  n ie ś c i s łe  s f o r m u ­
ło w a n ia ,  k tó r e  r a ż ą  u c h o . Z w ro ­
t y :  „ p o d p i s y w a l i  z a te m  n a g m i.n -  
n le  u m o w y  z  p r z e d s i ę b io r c a ­
m i”  (s . 26), „ r o z m o w y  i  k łó t ­
n ie  z  B a n k ie m  P o l s k im ”  (s. 
46). „ C e s a r s tw o  r o s y j s k i e  s tw o ­
r z y ło  b o w ie m  p o  p o w s ta n iu  l i ­
s to p a d o w y m  p r a w d z iw ą  b a r i e r ę  
c e ln ą ”  (s . 67), „ d o k o n a n o  p o ­
d o b n o  z a m a c h u ” , „ G u b e r n a t o r  
w y s z e d ł  o c z y w iś c i e  b e z  s z w a n ­
k u ”  (s . 189) s p r a w ia j ą ,  że  s ty l  
j e s t  o b r a z o w y ,  le c z  s u g e r u j ą

z a r a z e m ,  te m o g ą  b y ć  n i e p r a w ­
d z iw e  b a r i e r y  c e ln e  i  ż e  o c z y ­
w is to ś c ią  J e s t  f a k t  w y c h o d z e ­
n ia  z  z a m a c h ó w  b e z  s z w a m c u .

W y d a je  s ię  te ż .  że  a u t o r  n ie  
m ie s z k a  w  L o d z i i m ia s to  z n a  
r a c z e j  p o w ie r z c h o w n ie .  I n a c z e j  
m e  n a p i s a łb y ,  ż e  w s p ó łc z e s n a  
L ó d ź  m a  s z e ś ć  w y ż s z y c h  u c z e l ­
n i ,  k ie d y  n a p r a w d ę  J e s t  ic h  s ie ­
d e m . P o m in ię to  P W S S P  i P W S M . 
M u z e u m  H is to r i i  W łó k ie n n ic tw a  
m ie ś c i  s ię  n ie  w  p a ł a c u  a  w  
g m a c h u  p o f a b r y c z n y m .  n i e  
w s p o m in a  te ż  a u t o r  o  M u z e u m  
P r z y r o d n ic z y m .  C z e m u  a u t o r  
n a p i s a ł ,  że  D w o rz e c  F a b r y c z n y  
„ z o s t a ł  w y b u d o w a n y  d a le k o  n a  
w s c h ó d  o d  c e n t r u m  m la -s ta”  (s . 
83), k ie d y  w ia d o m o  z a u t o p s j i ,  
ż e  z o s ta ł  w y b u d o w a n y  z g o d n ie  
z ż y c z e n ie m  ło d z ia n  , ,l le  m o ż ­
n a  • a j b l i ż e j  P i o t r k o w s k i e j ”  
c z y l i  w  s a m y m  c e n t r u m  m ia ­
s ta .

S z k o d a ,  że  o b o k  d a w n y c h  
n a z w  u l ic  n ie  p o d a je  a u t o r  
n a z w  w s p ó łc z e s n y c h .  U t r u d n ia  
t o  c z y te ln ik o m , z w ła s z c z a  m ło d ­
s z y m , o r i e n to w a n ie  s ię  w  to ­
p o g r a f i i  w y d a r z e ń  i m ia s ta .

N a p i s a n i e  te g o  ty p u  p r a c y  
n i e  j e s t  r z e c z ą  ł a tw ą .  W y m a g a  
o n o  o d  a u t o r a  n ie  t y l k o  ł a t ­
w o ś c i  w  w y r a ż a n i u  i  p r z e k a z y ­
w a n iu  s w y c h  m y ś li ,  a l e  i g r u n ­
to w n e j  w ie d z y  p r z e d m io tu  1 
s w o b o d n e g o  p o r u s z a n i a  s ię  p o  
r o z le g ły c h  o b s z a r a c h  h i s to r i i .

W  w y k a z ie  l e k t u r y  z a m ie s z ­

cza autor głównie pozycje rta-
w e t  c ie k a w ie  n a p i s a n e ,  a l e  n ie  
g r z e s z ą c e  w ie r n o ś c i ą  h i s to r i i .  
N ie  z n a jd u je m y  ta m  o g r o m n e j  
w ię k s z o ś c i  p o z y c j i  s ta n o w ią c y c h  
p o w o je n n y  r z e t e ln y  d o r o b e k  
n a u k o w y ,  z  k tó r e g o  1 a u t o r  
c h y b a  n ie  k o r z y s ta ł .  B r a k  „ R o ­
c z n ik ó w  Ł ó d z k ic h ”  ( p ię tn a ś c ie  
to m ó w ) ,  w y d a n y c h  p r z e z  W y ­
d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie ,  t r z e c h  t o ­
m ó w  „ S tu d ió w  1 m a te r i a łó w  d o  
d z ie jó w  L o d z i 1 o k r ę g u ” , p r a c
B . W a c h o w s k ie j .  A . B a r s z c z e w ­
s k ie j ,  J .  F i j a łk a ,  L . K le s t r z y ń -  
s k le g o ,  n i e k tó r y c h  p r a c  W . B o r t -  
n o w s k le g o  1 W . L . K a r w a c k ie g o ,  
b r a k  ta k ż e  u d a n e j  m o n o g ra iL l 
„ W łó k n ia r z e  łó d z c y ” ..

Z a p o t r z e b o w a n ie  n a  p r a c e  p o „  
p u la r n o n a u k o w e  J e s t  d u ż e .  
Ś w ia d c z y  o ty m  f a k t ,  że  „ K a ­
r i e r a  L o d z i”  z n ik a  s z y b k o  z 
p ó łe k  k s ię g a r n i .  S p r a w ia  t o  n i e  
t y l k o  p r z y s tę p n a  c e n a  k s ią ż k i*  
a le  1 a t r a k c y j n o ś ć  t e m a t u .  C z y ­
te ln ik  n a  k r e d y t  o b d a r z a  w ię c  
z a u f a n ie m  a u t o r a .  N ie  p o w i­
n ie n  w ię c  b y ł  o n  t e g o  z a u ta -  
n ia  z a w ie ś ć .  W ię k s z a  o d p o w ie ­
d z i a ln o ś ć  z a  w y d a n ie  te j  k s ią ż ­
k i  s p a d a  j e d n a k  n a  w y d a w n ic ­
tw o .

S ta n i s ł a w  L e w ic k i ,  K A R IE R A  
M IA S T A  L O D Z I. Ś w ia to w id  — 
B ib l io te k a  p o p u la r n o n a u k o w a  
K s ią ż k i  i W ie d z y  p o d  r e d .  m g r  
A n n y  K lu b ó w n y ,  W a rs z a w a  
1971.

KAZIMIERZ ŚW IEGOCKI

Przepraszani,
że się wtrącam

W jednym  z osta tn ich  nu m e­
rów  „O dgłosów ” 'u k a z r i r  się 
a r ty k u ł o w ychow an i^  este ­

tycznym . A utor, znany łódżki p la ­
styk  i recenzent artystyczny , po 
luźnych uw agach na ten  tem at 
dochodzi do w niosku, że ani szko­
ła w spółczesna ani inne placów ki 
spo łeczn o -k u ltu ra ln e  p red es ty n o ­
w ane  do spełn ian ia  funkcji w y­
chow aw czych w dziedzinie sztuk  
p lastycznych z  zadań  sw oich nie 
w yw iązu ją  się należycie. Z tym

tw ierdzen iem  tru d n o  się nie zgo­
dzić, podobnie jak  i z tym , że n a ­
sze społeczeństw o zn a jd u je  się na 
żenującym  poziom ie ku ltu ry  a r ty ­
stycznej i to  naw et ta  jego część, 
k tó ra  leg itym uje się w yższym  w y­
kształceniem . B rak w społeczeń­
stw ie  głodu na rzeczy p iękne i o- 
bojętność na sp raw y  sztuki w yn i­
ka w ogrom nym  stopniu  z w ad li­
w ego system u w ychow ania este ty ­
cznego. Na to zgoda! A le w w y­
m ienionym  tu  a rty k u le  zn a jd u ją  
się pew ne akcen ty  n iepokojące i 
chciałbym  tu  z nim i polem izow ać. 
Chodzi m i o sposób uzasadn ian ia  
po trzeby  sz tuk i i w ogóle zjaw isk  
k u ltu ra ln y ch  w społeczeństw ie. Na 
p y tan ie  — dlaczego należy p o p ra ­
w ić sy tuac ję  w  w ychow aniu  este ­
tycznym  — odpow iedź au to ra  
brzm i dla m nie ty le  naiw nie, co 
zastanaw iająco . Jak że  bow iem  m a- 
ń^y1 rozum ieć tak ie  jego s tw ie rd ze ­
n ie; „W pojenie pew nych w artości 
hum an istycznych  da z czasem  e- 
fekt.y m ateria lne . N abyła  k u ltu ra  
p lastyczna w płyn ie  na jakość p ro ­
dukcji i este tykę  codziennego ży­
cia.”

Z daję  sobie spraw ę, że m ogła 
naszym  pub licystą  pow odow ać 
w ie lka  troska  o stan  gospodarczy 
p aństw a  i słow a sw oje w ypow ie­
dział, by tak  rzec, na fa li po ­

w szechnego hasła  dob re j roboty i 
so lidnej produkcji. Byłoby to  m o­
że św iadectw em  w yczulonej św ia­
domości obyw ate lsk ie j i tzw . za­
angażow ania naszego artysty- A le 
zgódźmy się z tym , że zaangażo­
w anie arty sty  jak o  a rty s ty  m a 
sens ty lko w ów czas, gdy rea lizu je  
się ono poprzez w artości sw oiste 
d la  dane j dziedziny sztuki, gdy 
m ala rz  czy poeta  d la  treśc i spo łe­
cznej lub  n aw et politycznej szuka 
form  w yrazu  n ie za traca jący ch  nic 
z tej ich n iepow tarzalności e s te ty ­
cznej, k tó ra  jes t w łaściw a każde­
m u dziełu sz tuk i i k tó ra  nie da 
się sprow adzić czy zredukow ać do 
czegokolw iek innego, co sztuką nie 
jest. W tę n ieredukow alność w a r­
tości estetycznych m usi w ierzyć 
każdy  a rty s ta , jeżeli chce dostrze­
gać sens sw ego społecznego po­
słann ic tw a. A rty s ta  m usi w idzieć 
w  nich w artośc i przeznaczone do 
ostatecznej konsum pcji, a n ie  ty l­
ko środki do o siągan ia  innych ce­
lów. W podobnej sy tuacji zn a jd u ­
je  się uczony, up raw ia jący  tzw. 
n au k ę  czystą lu b  m ora lis ta , n a ­
kazu jący  i zakazu jący  tak ich  a nie 
innych czynów. W szyscy oni tw o ­
rząc i p re fe ru jąc  odpow iednie w a r­
tości z w łasnych  dziedzin n ie  m u­
szą uzasadniać ich w  oparciu  o in ­
ne w artości, np. użytkow e. M ate­

m atyk  b rn ący  przez najw yższe 
sfery  ab strak c ji nie m usi zdaw ać 
sp raw y  z tego, na ile można 
ją  k iedyś spożytkow ać w p roduk ­
cji. M oralista  głoszący m aksym ę 
„N ie zab ija j!” byłby śm ieszny, 
gdyby uzasadniał ją  na p rzykład  
w ten  sposób: „Nie należy zabijać  
ludzi, poniew aż nie m iałby  kto 
pracow ać.” M usi on przy jąć  w a r­
tość życia ludzkiego jako  jed n ą  z 
naczelnych n o rm  sw ojego system u, 
n ie  podlegającą dalszem u u zasad ­
nien iu , ba, służącą do uzasadn ie­
nia innych, bardziej szczegółowych 
norm . M atem atyk  także  m usi 
p rzy jąć  za ostateczny cel sw oich 
dociekań poznanie  jak o  w artość 
naczelną, nie redukow alną , co z re ­
sztą w cale nie stoi w sprzeczności 
z m ożliw ościam i rozlicznych za­
stosow ań rezu lta tów  poznaw czych 
w  różnych dziedzinach życia. S a­
m a p asja  poznaw cza i dążność do 
m aksym alnej ek sp resji w łasnej o- 
sobow ości u sp raw ied liw ia  tego ro ­
dza ju  w ysiłki.

Czyż w  św ietle  tego, co pow ie­
działem  w yżej, godzi się uzasad­
niać po trzebę sz tuk i i w ychow ania 
estetycznego w  tak i sposób, w ja ­
ki uczynił to  om aw iany  tu  au to r 
a rty k u łu ?  Jestem  pew ny, że ta  
jego k o n k luz ja  w k rad ła  się przez 
n ieuw agę raczej niż dzięki tak im

przekonaniom . I on zapew ne uzna­
je  autoteliczność w artości este ty ­
cznych jak  każdy a rty sta . N a jb a r­
dziej naiw ny człow iek nie może 
chyba serio  w ierzyć w  dobry  
w pływ  sztuk i na  jakość produkcji. 
J e s t to co na jm n ie j tru d n e  do u - 
dow odnienia. Lepsze efek ty  p ro ­
dukcy jne  osiąga się na ogól w in ­
ny sposób.

O czywiście, m ożna by m i zarzu­
cić, że zby t w ielk iej ścisłości w 
fo rm ułow an iu  sądów  w ym agam  
od w ypow iedzi potocznych, lub 
zbliżonych do tak ich . P isząc o 
rzeczach dużej doniosłości społecz­
nej b ierzem y na  siebie n ie  ty lko 
m ery toryczną, a le i p rzynajm nie j 
m in im um  m etodologicznej odpo­
w iedzialności. To, ja k  uzasadn im y  
sw oje racje , decyduje o ich sile 
p rzekonyw ającej. P onad to  je s t z ja ­
w iskiem  pow szechnym  w szero­
kich kręgach  społecznych tak i spo­
sób w idzen ia  1 ocen ian ta  w artości 
hum anistycznych , jak i tu  sk ry ty ­
kow ałem . N azbyt często odw raca 
się h ie ra rch ię  w artości, tak , iż to 
co m a ch a rak te r auto teliczny , czy­
li je s t celem  sam ym  w sobie, s ta ­
je  się in s tru m en ta ln e  i na odw rót. 
W arto, sądzę, także  w  codziennym  
życiu, a nie ty lko  od św ięta , p a ­
m iętać o w spom nianym  tu  po rząd­
ku  rzeczy.

re  rosną samorodnie i dają 
się zbierać na lewo i prawo. 
Toteż z redakcji w yskakiw a­
łem nader rzadko, na reporta­
że, gdy trzeba było coś zoba­
czyć, jieby to opisać, względ­
nie do Wydziału Statystyczne­
go, kolum ny liczb nikt by mi 
przez telefon nie podyktował. 
Ale przebieg konferencji i 
zebrań swobodnie relacjono­
wałem na podstawie uzyska­
nych telefonicznie inform acji.

Załatwiłem sobie w tedy do­
brą sprawę z telefonem. Apa­
ra t mieliśmy w domu już od 
dawna (105-23), ale Za rozmo­
w y ponadkontyngentowe pła­
ciliśmy jak  wszyscy abonenci. 
Tylko członkowie Syndykatu 
Dziennikarzy korzystali z 
ulgi: Ich kontyngent nie obo­
w iązywał, mogli rozmawiać 
Ile chcieli. Ja  do Syndykatu 
nie należałem (ona też nie!), 
już niie pam iętam  ile to lat 
trzeba było pracować w re ­
dakcji, żeby móc ubiegać się
o przyjęcie w charakterze 
kandydata na członka, a po­
tem jak długo czekać, ażeby 
z kandydata stać się człon­
kiem rzeczywistym 1 korzy­
stać z różnych ulg i synekur 
(między innymi z bezpłatnego 
biletu kolejowego pierwszej 
klasy we wszystkich k ierun­
kach). D yrektor łódzkiej 
PAST-y inż. Ulcyski poszedł 
mi na rękę. Napisałem wtedy 
wzruszający artykulik  o 120 
telefonistkach, które straciły 
pracę na Alejach Kościuszki, 
w yparte przez autom aty, a 
potem reportaż o dopiero co 
Uruchomionej „zegarynce": 
panna Haeggberg, córka dy­

rektora szwajcarskiego kon­
cernu Ericksona, nauczywszy 
się na blaszkę języka- pol­
skiego, z płyty informowała 
łodzian o dokładnej godzinie. 
I tak, chociaż nie bytem na­
wet kandydatem na członka, 
dyrektor zwolnił mnie z opłat 
za ponadkontyngentowe roz­
mowy, co z miejsca wzmogło 
moją operatywność. Teraz 1 
wieczorami nie dawałem spo­
koju mym informatorom, wy­
ciągając ich nieraz z łóżka.

I byłbym niem al zupełnie 
szczęśliwy, gdyby nie pogar­
szające się z dnia na dzień 
stosunki z Welssową. Coraz 
śmielej przechodziła ona do 
ofensywy. Podłapywała mi 
Informatorów, czarując ich 
potokiem wymowy 1 tymi 
„ach” 1 „och”. Więc chętnie 
udzielali jej wiadomości, a 
ponieważ kobiet na odpowie­
dzialnych stanowiskach wów­
czas nie było, szanse w tej 
walce z nią miałem znikome. 
Rozpisała się też w „Ex- 
pressie” na całego 1 zaw ala­
jąc trzecią i czw artą stronę 
swymi kobyłami, wypierała 
mnie konsekw entnie wiersz 
po wierszu z zajmowanych 
pozycji.

Tę jej rosnącą wciąż agre­
sywność tłumaczyłem sobie na 
swój sposób. Wiedziałem, jak 
wszyscy zresztą w redakcji, 
że jej pożycie z Antkiem, 
naszym redaktorem  depeszo­
wym, a jej mężem, nie było 
najlepsze. Według mnie to 
był n iefortunny dobór: mały 
zahukany A ntek Weiss nie 
pasował do tej pełnej życia 
kobiety. Noc poślubną podob­

no przespał w  redakcji na 
kompletach starych gazet, 
bojąc się iść do domu. Ona 
sama często mówiła, śmiejąc 
się:

— Między namd jest za d u ­
ża różnica pici!

Więc w ykaikuiow ał o rn so­
bie, że mści się na mnie za 
doznany zawód i każdą szy- 
kanę odpłacałem jej z naw iąz­
ką. A tm osfera w  naszym po­
koju niepokojąco zagęszczała 
się. Elektryczność gromadziła 
się jak  przed straszną burzą, 
grożąc każdej chwili wyłado­
waniem. Aż siraeh pomyśleć 
do czego mogło w tedy dojść, 
w ystarczyło przecież jednej, 
m aleńkiej iskierki, aby tłu ­
mione namiętności znalazły 
upust... Ale ja  przed oczyma 
miałem tylko wierszówkę. 
I gdy któregoś dnia Weisso- 
wa dłużej niż zazwyczaj prze­
ciągała rozmowę przez telefon, 
gdy nie reagowała zupełnie 
na moje ponaglenia i gdy w 
dodatku zobaczyłem na Jej 
b iurku mnóstwo kartek  po­
krytych notatkam i — nie w y­
trzymałem nerwowo 1 położy­
łem moją męską dłoń na w i­
dełkach, przeryw ając w środ­
ku rozmowę. Rzuciła się na 
mnie Jak dzika kotka, ale by­
łem od niej silniejszy. P rycha­
jąc, z wypiekami na twarzy, 
wybiegła z pokoju, a Ja SP°- 
kojnie nakręciłem  num er mo­
jego inform atora. Zdążyłem 
tylko przyw itać się i zanoto­
wać kilka słów, gdy w padł 
goniec.

— Pan redaktor Polak pana 
prosił

Na schodach minąłem się z  
naą. Miała zaciśnięte wargi, 
sadziła w górę jak  czołg, 
gniewna, zawzięta.

— Panie K iepura, ja pana 
spławię! Co pan jej tam  zro­
bił?

— Sam już nie wiem, panie 
redaktorze, co robię... O,na 
mnie wykończy.

— A ona mówi że pan ją 
wykańcza. Co tam było?!

— Cały dzień gada i gada. 
Nie dopuszcza mnie do telefo­
nu. Więc przerwałem  jej 
rozmowę... A ona mnie po­
drapała! — wyciągnąłem rękę, 
w kierunku szefa. Ten zagryzł 
wargi 1 odwrócił się do okna. 
Widziałem, że walczy ze 
śmiechem. Dodało mi to od­
wagi.

— Panie redaktorze, może 
ja bym się przeniósł? Barto­
szek praw ie wcale nie rozm a­
wia przez telefon...

— Nigdzie się pan nie 
przeniesie.

— To co będzie z telefonem? 
Ona ma rozmawiać cały dzień, 
a ja nic?

Szef pomyślał przez chwilę, 
widać mój argum ent tra fił 
mu do przekonania, bo orzekł 
salomonowo:

— Pół godziiny pan będzie 
rozmawiał, pół godziny ona! 
I żeby ml tam był spokój, bo 
spławię pana! Jasne? Aha. I 
mie dzwońcie we dwoje do 
tych samych ludzi. Naczelnik 
Kem pner z Wydziału Zdro­
wia skarżył się, że swoimi te ­
lefoniami w yprawicie eo na 
tam ten śwlatl

W racałem na górę wściekły 
jak  rzadko. Już ja jej pokażę! 
Ale gdy ją zobaczyłem, zro­
biło mi się żal. Miała za­
czerwienione oczy jak  królik, 
na pewno płakała, a łzy zaw­
sze robiły na mnie wrażenie.

— Wie paini... przykro mi... 
Musimy się jakoś ułożyć... 
Polak powiedział: pół godziny 
pani ma dzwonić, pół godziny 
ja. To się da załatwić, ale są 
jeszcze Inne sprawy...

— Jakie? — spytała, nie 
podnosząc głowy znad biurka.

— Dzwonimy często do tych 
samych ludzi. Kem pner już 
się poskarżył. Po co mamy 
drzeć się ze sobą jak pies z 
kotem? Podzielmy się jakoś 
instytucjami.

Nie odpowiedziała od razu. 
Rozważała moją propozycję, 
węsząc zapewne jakiś podstęp.

— Jak  pan to  sobie wyo­
braża?

— Paml mocno siedzi w 
miejskich agendach, proszę 
bardzo. Nie będę tam  dzwonił. 
Ja  mam lepsze kontakty  ze 
związkami zawodowymi i 
inspekcją pracy...

Wyliczyliśmy skrupulataie  
ile jest agend m iejskich, a ile 
związków i obwodowych In­
spektorów pracy. Ponieważ 
ilościowo mniej więcej się 
zgadzało — i myśmy się zgo­
dzili na ten podział. A1e 
uzgodnienie ważniejszych in­
form atorów też nie rozwiązy­
wało spraw y. No bo co zro­
bić, gdy wybucha stra jk  p ra ­
cowników Wydziału P lantacji? 
S tra jk  — to ja, plantacje —

to ona, a kto ma o tym  na­
pisać? A fak t taki rzeczywiś­
cie się zdarzył. Ponieważ ona 
pierwsza dostała tę wiado­
mość i to ze swego źródła, 
w spaniałomyślnie zrezygnowa­
łem z tego kaw ałka, zastrze­
gając jednak, że gdy zatarg 
oprze się o inspekcję pracy — 
w tedy ja  dalej poprowadzę 
sprawę na łamach „Expressu”.

Nienawiść nasza trw ała  
właściwie do samego końca, 
to wzmagając się, to  opadając, 
zależnie od okoliczności. A 
przecież po wkroczeniu N iem . 
ców do Łodzi, gdy rozpoczęły 
się pierwsze represje, pobieg­
łem do niej na T raugutta  8 
i zaproponowałem:

— Pani Ireno... Niemcy 
aresztują wszystkich dzienni, 
karzy. Chodzą od domu do 
domu. Zabrali już Passierm a- 
na, GlUcka. Griinfelda... Ucie­
kam do Rosji, niech pani 
jedzie ze mną!

Rozwarła szeroko oczy, po­
patrzyła na mnie 1 potrząsnę­
ła głową.

— Mam matkę, zostanę z 
nią. Ale bardzo panu dziękuję 
za pamięć panie Adasiu...

Pani Ireno... Pierwszy raz 
w życiu zwróciłem się tak  do 
niej.

Chyba podkochlwalem się 
w lej Babie Jadze...

Fragm ent opowiadania z 
przygotowywanego dla Wy­
dawnictwa Łódzkiego tomu 
wspomnień pt. „REPORTER 
PRZED KONFESJONAŁEM”, 
czyli jak przed wojną robiło 
się w Łodzi gazetę.
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Wczoraj i jutro 

czterdziestolatka
W  1930 r. o tw arto  w Łodzi 

w  gm achu  K atusza sk ro m ­
n ą  galerię  zw aną M iejskim  
M uzeum  H isto rii i Sztuk i 
im . J. K. B artoszew iczów . 
C ala  kolekcja , przeszło 100 
obrazów  o lejnych, akw arel, 
ry sunków , g rafik  1 rzeźb 
s tanow iła  d a r  h is to ry k a  i li­
te ra ta  K azim ierza B artosze­
w icza na  rzccz G m iny m. 
Lodzi.

W tym  sam ym  czasie 
W ładysław  S trzem ińsk i, za­
m ieszku jący  podów czas w 
K oluszkach , gdzie nauczał 
ry su n k u  w  szkole, z ram ie­
n ia  g rupy  „a. r." rozpoczął 
s ta ra n ia  zm ierzające do ze­
b ra n ia  m iędzynarodow ej ko­
lek c ji sztuk i now oczesnej w 
P olsce. Dzięki p rzeb y w a ją ­
cym  w P aryżu  członkom  
g ru p y  — poecie Janow i 
B rzękow sk iem u i p lastykow i 
H enrykow i S tażew skiem u, 
s ta ra n ia  te  zaczęły n ab ie rać  
rea ln y ch  ksz ta łtów . Szacu­
nek, jak im  cieszył się S trze­
m ińsk i w śród tw órców  p a ­
ry sk ie j aw an g ard y , spow o­
dow ał, że w k ró tce  zaczęły 
do P olski nap ływ ać d a ry  — 
dzieła sz tuk i now oczesnej. 
D ary  — bo zebran ie  tak ie j 
ko lekcji m ożliw e było  je d y ­
nie w  drodze darow izny ; ani 
S trzem ińsk i, an i n ik t  ze 
spontan iczn ie  pom agających  
m u osób nie posiada ł żad ­
nych środków  na  zakupy. 
Jed n ak że  dzięki w yda tne j 
pom ocy o rg an izacy jne j M i­
chel S ęuphora  i Jean  A rpa
— tw órców  zw iązanych bez­
pośredn io  z początk iem  sz tu ­
ki aw angardow ej — którzy  
ro zw ija li w ówczas ożyw ioną 
działalność w  g rup ie  „C ercie 
e t Cfłjrre” — k rag  o fia ro - 
daw có jy„szybko  się rozsze­
rzył. Tak' Więc już  w w yda­
nym  w 1932 ro k u  kata logu  
kolekcji Sztuki Nowoczesnej, 
figu row ały  p raw ie  w szyst­
k ie  dzieła, jak ie  zw ieziono 
do Łodzi w  okres ie  m iędzy­
w ojennym .

Zw ieziono je  do Łodzi, bo 
S trzem ińsk i, k tó rv  w m ię­
dzyczasie tu osiadł n a  stałe, 
zdołał uzgodnić z w ładzam i 
m ag is track 'm i, że ko lekcja  
sz tuk i now oczesnej stan ie  
się częścią zbiorów  łódzk 'ceo  
M uzeum  S ztuk i jak o  depo­
zy t g rupy  „a. r .” . Ani bo­
w iem  grupa ..a. r .” ani ko­
lekcja  jako  m a ją tk o w a  ca- 
łnść nie posiadały  osobo­
wości p raw nej. D latego też 
p rzy łączen ie  je j do b a r ­

dzo sk rom nych  i m iernych  
pod w zględem  w arto śc io ­
w ym  zbiorów  M uzeum  im. 
J. K, B artoszew iczów , s ta n o ­
wiło n ie jako  a k t nadan ia  
ko lekcji g le jtu  o ficja^iości.

B yła to  w ów czas rzecz 
n ;em al bez precedensu- 
Łódzk:e zbiory sz tuk i no­
w oczesnej sta ły  się bow iem  
d rugą  w św iecie — po H a­

now erze — o fic ja lną  ko­
lekcją  tej sztuki. Czym  to 
było w okresie , k iedy n:e 
w szyscy osw oili się jeszcze 
z im oresjonizm em , a kubizm  
stanow ił w ciąż h e re jję  — 
w iedzieli ty lko  ci, k tórzy  w 
im ię uczciwości w obec sz tu ­
ki, podjęli to  n iezw ykłe 
przedsięw zięcie.

T w orzenie  zrębów  kon­
stru k ty w izm u  było tym  
w span ia łym  okresem , kiedy 
udział w tw orzen iu  now ej 
rzeczyw istości a rtystycznej 
w yrażał się w spontanicznym  
i bezin teresow nym  u czestn i­
czeniu  w każdej akcji, każ­
dym  dzia łan iu  sztuce po­
św ięconym . D latego też ko­
lekcja  łódzka sta ła  się sym ­
bolem  ofiarności i so lidarne j 
życzliw ości ludzi sztuki.

I choć M uzeum  od roku 
!933 rozpoczęło się rozw ijać 
jako  u n iw ersa ln a  p laców ka 
m uzealna, to przecież dzięki 
is tn ien iu  w  nim  kolekcji 
sztuki now oczesnej, jego 
znaczenie i popularność n a ­
b ra ły  w y ją tkow ej wagi.

T ak  więc i dzisiejsze zna­
czenie M uzeum  Sztuk i w 
Łodzi op ie ra  się  w yłącznie 
na tam te j tradyc ji. D ale- 
kow zroczność i m ądrość 
w p rzew idyw an iu  k ie ru n k u  
rozw oju  sztuk i, k tó re  rep re ­
zen tow ali S trzem ińsk i, S ta ­
żew ski, B rzękow ski, S eup- 
hor, Przyboś. C hodasiew icz- 
-G rabow ska, czy p ierw szy  
kustosz  M uzeum  — P rze ­
cław  Sm olik, złożyły się na  
ową szczególną w artość  
łódzk iej p laców ki m uzea lnej.

Dziś, w iększość św ia to ­
w ych m uzeów  dobija  się o 
po jedyncze choćby prace  L e- 
gera  A rpa, van  D oesburga, 
V anto«gerloo, E rnsta , P ra m - 
poliniego. C a ldera  — o fe ru ­
jąc  za nie ogrom ne sum y. 
Is tn ien ie  dzieł tvch  a rty stó w  
w  łódzkim  M uzeum  je s t do ­
w odem  przen ik liw ości i n ie ­
om ylności doboru  tvch, k tó ­
rzy  ko lekcję  zebrali.

U trzym an ie  tej op in ii i te j 
ran g i dziś — przy  n iezw yk­
łym  rozw oju  now oczesnej

sz tuk i — nie je s t j u i  s p ra ­
w ą ła tw ą, W obec is tn ien ia  
w ielk iego ry n k u  sztuki, kon­
tynuow an ie  zbiorów  pod k ą ­
tem  rozw ojow ym  w ytyczo­
nym  przez konstru k ty w izm
— przy  b raku  odpow iednich  
środków  na zakupy  — napo ­
ty k a  dziś na pow ażne tru d ­
ności. O czyw iście renom a 
M uzeum  pow oduje, że w ielu 
a rty s tó w  czuje się w obo­
w iązku  i dzisia j złożyć ja ­
k iś d a r  ze sw oich p rac . J e s t 
jed n ak  fak tem , że okazjo ­
nalne , d robne  zakupy  i 
d ary  n ie  m ogą stanow ić 
podstaw y  rozw oju  tak ie j 
p laców ki, ja k ą  je s t łódzkie 
M uzeum  Sztuki- Chociaż 
n aw et te  zbiory, k tó re  dziś 
posiada M uzeum  m ogą być 
eksponow ane w  bardzo  n ie ­
w ielk im  (nie p rze k ra c z a ją ­
cym  10 proc.) stopniu . D al­
szy rozw ój, bez m ożliwości 
rozbudow y M uzeum , je s t ze 
w zględów  czysto lokalow ych 
niem ożliw y. I tak i je s t dzień 
dzisiejszy, obchodzącego 
sw ój ju b ileu sz  40-lecia M u­
zeum .

O peratyw ność i pośw ięcę; 
nie dzisiejszej dy rek c ji nie 
zm ienią fak tu , i e  M uzeum  
ze sw ym i zbioram i, k tó re

przecież pow inny być roz­
szerzane sta le , dusi się coraz 
bardzie j i n ab ie ra  c h a ra k te ­
ru  m agazynu, a n ie  sali 
ekspozycyjnej. J e s t to w iel­
kim  paradoksem .

M uzea reg ionalne  i o k rę ­
gowe nie posiada jące  tej 
trad y c ji i te j renom y, co 
łódzka placów ka, dysponują 

pow ierzchnią  w ystaw ow a 
k ilk ak ro tn ie  w iększą niż 
M uzeum , k tó re  je s t  dum ą 
poiskiej k u ltu ry  w obec ca­
łego św iata . Ł ódzkie  M uze­
um  — m uzeum  S trzem iń ­
skiego i W ielkiej A w angar­
dy skazane je s t dziś na 
d rep tan ie  w  m iejscu .

A przecież is tn ie ją  gdizieś 
w izje now oczesnego gm a­
chu, gdzie zbiory  sz tuk i b ę ­
dą m ogły  być pokazyw ane 
bez przeszkód i gdzie będą 
m ogły s ta le  w zrastać  nowe
— ja k  sło je d rzew a — 
w arstw y  now ej, w ciąż r o z - . 
w ija jące j się sz tuk i.

T akie M uzeum  — oby do­
czekało się ono im ienia 
W ładysław a S trzem ińsk iego
— je s t s ta łą  nadzie ją  w szyst­
kich, k tó ry m  sp raw y  p ra w ­
dziw ej k u itu ry  nie m ogą być 
obojętne.

W następnym numerze „ODGLOSOW” :

•  W. RYMKIEWICZ -  Cedry i palmy. 
(Wrażenia z Włoch)

•  Z. TARNOWSKA -  Ach, co to był za bal.

•  M. STOLARSKI — W blasku olimpijskie­
go znicza.

oraz recenzje, felietony, nowela krymi­
nalna.

P A R A D A  M IN ISTR Ó W

i ,Ś w ia to w id ” , m a g a z y n  p o ś w ię c o n y  p o l i ty c e  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j ,  o d  d a w n a  w y r o b i ł  s o b ie  d o b r ą  m a r k ę  u  t e l e w i ­
d z ó w . O c z y w iś c ie ,  u  ty c h ,  k tó r z y  n ie  w łą c z a ją  t e le w iz o ­
ró w  w y łą c z n ie  w  c e la c h  r o z r y w k o w y c h .  T r u d n e ,  n ie je d n o ­
z n a c z n e  p r o b le m y  s to s u n k ó w  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  p r z e d s t a ­
w ia n e  s ą  w  ty m  p r o g r a m ie  w  s p o s ó b  w  m i a r ę  n ie  u p r o s z ­
c z o n y . n a w ią z u ją c y  d o  s k o m p l i k o w a n e j  s t r u k t u r y  ś w ia ta ,  
w  k tó r y m  p r z y s z ło  n a m  ż y ć .

J a k o  s z c z e g ó ln ie  c e n n ą  p o s ta w ę  r e d a k t o r ó w  te g o  m a ­
g a z y n u  u z n a ć  n a l e ż y  u p r a w i a n y  n a  c o  d z i e ń  k u l t  k o m p e ­
t e n c j i .  P r o w a d z ą c y  s ta l e  p r o g r a m  r e d .  D y la w e r s k i  n ie  
p r e t e n d u j e  d o  ro l i  o m n i b u s a ,  a n i  „ n a jm ą d r z e j s z e g o  z c a łe j  
k l a s y " .  D o p o s z c z e g ó ln y c h  p r o b le m ó w  z a p r a s z a n i  s ą  e k s ­
p e r c i ,  c z y  to  k o r e s p o n d e n c i  p r a s o w i ,  c z y  p r a c o w n ic y  s łu ż ­
b y  d y p lo m a ty c z n e j ,  c z y  te ż  n a u k o w c y .

N a ś w i e t l a n ie  w y c in k o w y c h  s p r a w  p o l i ty k i  ś w ia to w e j  d o ­
k o n y w a n e  j e s t  z a te m  p r z e z  lu d z i ,  k t ó r y m  d a n a  p r o b le m a ­
ty k a  J e s t  d o b r z e  z n a n a ,  k tó r z y  w  d a n y m  k r a j u  s p ę d z i l i  
d łu g i e  l a t a  I tp . T a k a  m e to d a  b u d z i  u  te le w id z ó w  z a u fa n ie ,  
a  s a m  p r o g r a m  u a t r a k c y j n i a  d z ię k i  p r e z e n ta c j i  c o r a z  to  
n o w y c h  s p e c j a l i s t ó w  o  r ó ż n y m  p u n k c i e  w id z e n ia ,  r ó ż n y m  
te m p e r a m e n c i e ,  o d m i e n n y m  s p o s o b ie  w y p o w i a d a n i a  s ię .

M o ż n a  w ię c  b e z  o b a w y  z a r y z y k o w a ć  tw ie r d z e n ie ,  że  
„ Ś w ia t o w i d "  n a l e ż y  d o  n a j l e p i e j  p r o w a d z o n y c h  t p r z y g o t o ­
w y w a n y c h  p r o g r a m ó w  c y k l i c z n y c h ,  a  J e s t  p r z y  ty m  p r o g r a ­
m e m  o d łu g im  o d d e c h u ,  p r o w a d z o n y m  w  ty g o d n io w e j  r o ­
t a c j i  ju ż  o d  la t .  N a  te  p o c h w a ł y  z e s p ó l  r e d a g u j ą c y  m a g a z y n  
z p e w n o ś c ią  z a s łu ż y ł .  J a k  1 n a  t e g o r o c z n e  w y r ó ż n ie n i e  n a ­
g r o d ą  „ Z ło te g o  E k r a n u ”  u f u n d o w a n ą  p r z e z  t y g o d n i k  f i l ­
m o w o - te le w iz y j n y  „ E k r a n " .

O s ta tn i a  e d y c ja  „ Ś w ia t o w i d a ”  (m a m  n a  m y S li t ę  z d n ia  
23. V I) z a s łu g iw a ła  n a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę .  P o p r z e d z i ły  j ą  
z a p o w ie d z i  p r a s o w e ,  a n o n s u ją c e ,  ż e  p r o g r a m  j e j  p o ś w ię ­
c o n y  b ę d z ie  o c e n ie  a k t u a ln e g o  s t a n u  d y s k u s j i  n a  t e m a t  
b e z p ie c z e ń s tw a  e u r o p e j s k i e g o  i w s p ó ł p r a c y  o g ó ln o e u r o p e j ­
s k ie j .  Z a p o w ia d a n o  r ó w n ie ż  u d z i a ł  w  p r o g r a m ie  m i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  A u s t r i i  d r  R . K i r s c h s c h la e g e r a ,  s e ­
k r e t a r z a  s t a n u  f r a n c u s k ie g o  M S Z  — J e a n  d e  L ip k o w -  
s k y ’e g o , s e k r e t a r z a  s t a n u  b e lg i j s k ie g o  M S Z  — E t i e n n e  D a -  
v ig n o n a ,  w ic e m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  N o r w e g i i  — 
T . S to l t e n b e r g a ,  k o m e n ta t o r a  p o l i ty c z n e g o  d z i e n n ik a  m o ­
s k ie w s k ie g o  „ P r a w d a ”  — W . M a je w s k ie g o , w ic e m in i s t r a  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  P R L  — J ó z e f a  C z y r k a  i  d y r e k t o r a  
P o ls k ie g o  I n s t y t u t u  S p r a w  M ię d z y n a r o d o w y c h  — d r  R y ­
s z a r d a  F r e lk a .

A  w ię c  c a la  p l e j a d a  m i n i s t r ó w !  C o ś , c z e g o  Je sz e w i W 
T e le w iz j i  P o ls k ie j  n i e  b y ło .  T r u d n o ,  o c z y w iś c ie ,  o c z e k iw a ć ,  
ż e  t a k i  z e s p ó ł  lu d z i  z j e d z le  n a  o k r e ś lo n y  d z ie ń  d o  s t u ­
d i a  n a  W o r o n ic z a .  R e d a k to r z y  „ Ś w ia t o w i d a ”  w p a d U  n a  le p ­
s z y  p o m y s ł ,  w y k o r z y s t u j ą c  m o ż l iw o ś c i  n iw e l a c j i  c z a ffu  1 
p r z e s t r z e n i ,  j a k i e  d a j e  t e c h n i k a  t e le w iz y jn e g o  z a p is u .  T a k  
s ię  z ło ż y ło ,  ż e  w ię k s z o ś ć  p o l i ty k ó w  z a g r a n ic z n y c h  w y m ie ­
n io n y c h  w y ż e j  b a w i ł a  o s t a t n io  w  W a rs z a w ie .  „ Ś w ia t o w i d ^  
w y k o r z y s t a ł  to  z r ę c z n ie ,  z a d a j ą c  Im  w s z y s tk im  t e  s a m a  
t r z y  p y ta n i a  d o ty c z ą c e  s to s u n k u  d o  k o n f e r e n c j i  n a  t e m a t  
b e z p ie c z e ń s tw a  e u r o p e j s k i e g o  1 o c e n y  a k t u a ln e g o  s t a n u  
d ia lo g u  w  te j  s p r a w ie .

D o b ó r  ro z m ó w c ó w , c h o ć  n a r z u c o n y  c z ę ś c io w o  p r z e z  t y ­
c ie , n ie  b y ł  c a łk ie m  p r z y p a d k o w y ,  o b o k  p o l i ty k ó w  p o ls k ic h  
1 p r z e d s t a w i c ie la  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w y p o w ia d a l i  s ię  
m i n is t r o w ie  m a ły c h  1 ś r e d n ic h  p a ń s tw  e u r o p e j s k i c h  — »  
w ię c  ty c h  z a in t e r e s o w a n y c h  s z c z e g ó ln ie  p o s tę p e m  w  d la - ł  
lo g u  e u r o p e j s k i m  — o r a z  F r a n c j i ,  J e d y n e g o  z  m o c a r s tw  
z a c h o d n ic h ,  k o n s e k w e n tn i e  d ą ż ą c e g o  d o  p o s z e r z e n ia  1 p o ­
g łę b ie n i a  p o k o jo w y c h  s to s u n k ó w  W s c h ó d  — Z a c h ó d .  J e ś l i  
J u ż  f o r m u ł o w a ć  J a k i ś  z a r z u t ,  t o  d a ł  s ię  o d c z u ć  b r a k  p r z e d ­
s ta w ic ie l a  F in l a n d i i ,  t e g o  p a ń s tw a ,  k t ó r e  s z c z e g ó ln ie  in ­
t e n s y w n ie  p r a c u j e  n a d  ty m ,  b y  k o n f e r e n c j a  e u r o p e j s k a  w  
s p r a w ie  b e z p ie c z e ń s tw a  d o s z ła  d o  s k u t k u .

N ie  b ę d ę  tu  s t r e s z c z a ł  p r z e b i e g u  p r o g r a m u .  O g r a n ic z ę  s lq  
d o  s tw ie r d z e n ia ,  ż e  w y k a z a ł  o n  e w id e n tn ie ,  ż e  o b o k  p a ń s tw  
o b o z u  s o c ja l i s ty c z n e g o  i s t n i e j ą  w E u r o p ie  o f ic ja l n e  s i ły  p o ­
l i ty c z n e ,  k tó r y c h  p o g lą d y  n a  s p r a w y  b e z p ie c z e ń s tw a  te j  
c z ę ś c i  ś w i a t a  s ą  z b ie ż n e  z  n a s z y m i .  T a k a  b y ła  k r z e p i ą c a  
k o n k lu z j a  o s ta t n ie g o  „ Ś w ia t o w i d a " ,  k t ó r y  u z n a ć  n a l e ż y  z *  
s z c z e g ó ln ie  u d a n y .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

, , D la c z e g o  p a n  to  z r o b i ł? ’* — 
to  p y ta n ie  — le l tm o t iv  f i lm u  
E v a ld a  S c h o r m a  „ P O W R O T  
S Y N A  M A R N O T R A W N E G O ” , p y ­
t a n ie .  n a  k tó r*  o d p o w ie d ź  n ie  
b ę d z ie  a n i  w y r a ż o n a  s ło w a m i ,  
a n i  ty m  b a r d z i e j  J e d n o z n a c z ­
n a . A r c h i t e k t  J a n  S e b c k  u s i ło ­
w a ł  p o p e łn ić  s a m o b ó j s tw o ,  le ­
k a r z  p r a g n i e  w y d o b y ć  z n ie g o  
o d p o w ie d ź  n a  to  p y t a n i e .  W d o ­
p r o w a d z e n iu  d o  je j  s p r e c y z o ­
w a n ia  w id z ! n ie  t y l e  s z a n s ę  
o d k r y c i a  p r z y c z v n y ,  ile  s a m ą  
j u ż  t e r a p i e .  W s z y s tk o , c z y m  
S c h o r m  w y p e łn i a  s w ó j f i lm  p o ­

m ię d z y  ty m i  p y ta n i a m i ,  b ę d z ie  
o b r a z e m  p r z y c z y n ,  n ic  J e d n a k  
w  ty m  f i lm ie  n ie  b ę d z ie  z w ia ­
s to w a ć  s z a n s y  t e r a p i i .  P o w r o ty  
b o h a t e r a  f i lm u  — m a r n o t r a w ­
n e g o  s y n a  n a  p r z e m ia n  d o  d o ­
m u  l d o  s z p i t a la  z a k o ń c z ą  s ię  
u c i e c z k ą ,  w ła ś n ie  u c ie c z k ą ,  a 
n ie  p o w r o te m . J a n  S e b e k  u c i e k ­
n ie  p r z e d  lu d ź m i ,  n a  k tó r y c h  
n a t k n ą ł  s ię  p r z y p a d k o w o ,  k t ó ­
r y m  n ic  n ie  b y ł  w in ie n .  W s t r z ą ­
s a j ą c a  s c e n a  p o g o n i  w ie ś n ia k ó w  
z w id ła m i  z a  b e z b r o n n y m  c z ło ­
w ie k ie m  u r a s t a  w  k o n te k ś c ie  
z d a r z e ń  t o w a r z y s z ą c y c h  d o  m e r

t a f o r y .  U o s a b ia  r ó w n ie ż  s t a n  
d u c h a  b o h a t e r a  - 1 t a k  c z u ł  s ię  
w ś r ó d  lu d z i,  c h o c  c i, k tó r z y  go 
w  te j  s c e n i e  s z c z u l i ,  n ie  b y li  
w in n i ,  t a k  J a k  i o n  w o b e c  n ic h .

S c h o r m  d o  t e j  k u lm in a c j i  d o ­
p r o w a d z a  s to p n io w o ,  w s z y s tk o ,  
c o  j ą  p o p r z e d z a .  J e s t  r e j e s t r a ­
c j ą  ś w ia ta  t y l k o  p r z e c ię t n e g o ,  
w  k tó r y m  b e z n a d z ie jn o ś ć  e g z y ­
s t e n c j i  j e s t  d n ie m  p o w s z e d n im  
n ie  ty lk o  J a n a ,  a l e  w s z y s tk ic h ,  
w ś r ó d  k tó r y c h  ż y je .  J a n a  j e d ­
n a k ż e  d o p r o w a d z a  o n a  d o  w e ­
w n ę t r z n e g o  k r y z y s u ,  d o  n ie m o ż ­
n o ś c i  p o w r o tu  d o  ś w ia ta ,  w  
k tó r y m  n ie  t y l k o  n ie  p o t r a f i  
o d n a l e ź ć  w a r to ś c i  o k r e ś l a j ą c y c h  
s e n s  Je g o  ż y c ia ,  le c z  w  k tó r y m  
r ó w n ie ż  lu d z ie  s t a j ą  s rę  w r o ­
g a m i .  C z y  te n  s t a n  ś w ia d o m o ś c i  
j e s t  ju ż  c h o r o b ą ?  C zy  o n a  d e ­
t e r m i n u j e  d e c y z je  J a n a ?  C zy  
Je g o  p o w r ó t  d o  s z p i t a la  j e s t  
w y r a z e m  w o ln e g o  w y b o r u ?  J e d ­
n o z n a c z n e j  o d p o w ie d z i  w  f i l ­
m ie  S c h o r m a  n ie  m a .

G d y b y ś m y  J e d n a k  n a w e t  p r z y ­
p a d e k  s a m o u d r ę c z e n i a  S e b e k a  
t r a k to w a l i  J a k o  s t a n  p a to lo g ic z ­
n y , w s z y s t k o , r co  w o k ó ł  n ie g o  
j e s t ,  J e s t  s a m ą  ,,z d r o w ą  r e a l ­
n o ś c i ą ” . J e j  o b r a z  z a ś  j e s t  w  
f i lm ie  S c h o r m a  n a j b a r d z i e j  
p r z e j m u j ą c y ,  n a j b a r d z i e j  z n a ­
c z ą c y .  J e s t  to  r e a l n o ś ć  o b n a ż o ­
n a ,  to ,  co  w  f i lm ie  c z e s k im  u ­

d e r z a  n a s  z a w s z e  n a j b a r d z i e j ,
c o  m u s i  b y ć  s i ł ą  f i lm u  r e ż y ­
s e r a ,  k tó r e g o  n a z y w a  s ię  „ m ó z ­
g ie m  s z k o ły  c z e s k i e j ” . W p o ­
w o ln y m  r y tm ie  p o s ę p n y c h ,  a  
p r z e c ie ż  p i ę k n y c h  o b r a z ó w  r e ­
j e s t r u j ą c y c h  ś w i a t  „ z d ro w e j  
r e a l n o ś c i ’’ o d n a j d u j e m y  p r z e n i ­
k l iw e  s p o j r z e n i e  S c h o r m a  n a  
s p o łe c z n e  i o b y c z a jo w e  s to s u n ­
k i ,  w  k t ó r y c h  g in ą  w a r to ś c i  
w y z n a c z a ją c e  s e n s  ż y c ia ,  w  
k tó r y c h  n a w e t  m i ło ś ć  n ie  m o ­
że  s t a ć  s ię  u c i e c z k ą  c z y  s z a n ­
s ą ,  c h o ć  k u r c z o w o  c h w y ta j ą  
s ię  Je j w s z y s c y  g łó w n i b o h a t e ­
ro w ie  f i lm u .  U s i łu je  n a d a ć  Je j 
w a r to ś ć  i J a n ,  1 j e g o  ż o n a ,  J u ­
r e k  1 O lg a , w ie r z ą ,  s z u k a j ą ,  o -  
s z u k u ją  s ię .  S p o ś r ó d  te j  c z w ó r ­
k i S c h o r m  n ie o c z e k iw a n ie ,  c h o ć  
k o n s e k w e n tn i e  w y s u w a ,  w r a z  z 
p r z e b ie g ie m  z d a r z e ń ,  n a  p la n  
p ie r w s z y  ż o n ę  J a n a .  O n a  s t a j e  
s ię  n o s ic ie le m  „ lo g ik i  t r z e c h  
w a r to ś c i ” , ta m ,  g d z ie  d la  J a ­
n a  m o g ły  b y ć  ty l k o  d w ie  o d ­
p o w ie d z i  — „ t a k ”  a lb o  „ n i e ” . 
C zy  n i e m o r a l n o ś ć  ż o n y  J a n a  
j e s t  n l e m o r a l n o ś c i ą ?  C z y  je j  
s m u te k  j e s t  s m u tk i e m  r e z y ­
g n a c j i ,  c z y  p o g o d z e n ia ,  b o  to  
n ie  to  s a m o  z n a c z y .  C z y  j e j  
,.sr>osób ż y c i a ”  m o g ą  p r z y j ą ć  
w s z y s c y .  J a n  ró w n ie ż ?  S c h o r m  
p y ta  i" d r a ż n i .  Ś w ia d o m ie  w y ­
b ie r a  d o  t e j  r o l i  J a n ę  B r e j -

c h o w ą  — g w ia z d ę ” , k tó r ą  p u ­
b l i c z n o ś ć  z w y k ła  t r a k t o w a ć  1 
r o z u m ie ć  je d n o z n a c z n ie .  W  
„ P o w r o c ie  s y n a  m a r n o t r a w n e ­
g o ”  n ie  m a  je d n a k ż e  j e d n o ­
z n a c z n o ś c i ,  s ą  o b r a z y  lu d z i  i 
z d a r z e ń ,  s ą  p y t a n i a .  D r a m a t u r ­
g ia  f i lm u  S c h o r m a  j e s t  d r a m a ­
tu r g i ą  p y t a ń .  J e s t  ic h  w ie le , 
m o ż n a  n a w e t  I c h  k o le jn o ś ć  d o ­
w o ln ie  p r z e s t a w ia ć ,  z a w a r t e  są  
J e d n a k  w  o b r a z a c h ,  z k tó r y c h  
a n i  je d n e g o  u r o n ić  n ie  w o ln o . 
W h is to r i i  J a n a  s p o t y k a j ą  s ię  
t e  p y t a n i a  w  s c e n ie  p o lo w a n ia  
n a  c z ło w ie k a ,  k tó r a  p r z e w a ż y  
w  je g o  lo s ie . W  h i s to r i i  J a n y  
i i n n y c h  te j  k u lm in a c j i  n a w e t  
n ie  b ę d z ie .  B ę d ą  ż y ć  j a k  ż y l i ,  
c z y  to  z n a c z y ,  ż e  s ą  z d r o w i?

F ilm o w i ,  w  k t ó r y m  d o m i n a n ­
t ą  w y r a z o w ą  o b r a z ó w  j e s t  b u ­
r z l iw a  f a la ,  r e ż y s e r ,  S ta n i s ł a w  
L e n a r to w ic z  n a d a ł  t y t u ł  „ M A R ­
T W A  F A L A ” . P o  o b e j r z e n iu  f i l ­
m u  w id z o w i n a s u n ą ć  s ię  m o ż e  
p y ta n ie ,  c z y  w  ty t u l e  ty m  t r z e ­
b a  s z u k a ć  a u t o i r o n ic z n y c h  a k ­
c e n tó w ,  c z y  t y t u ł  J e s t  t y lk o  
p r z y p a d k i e m .  W id z ą c  z a ś  f i lm  
L e n a r to w ic z a  w  k o n te k ś c i e  i n ­
n y c h  d z ie ł  o s ta t n ie g o  r o k u  p o l ­
s k ie j  k i n e m a t o g r a f i i ,  t r z e b a  p y ­
t a ć  o i r o n i c z n y  s e n s  t e g o  t j  - 
t u l u  w  c a ły m  u k ła d z ie  s i ł  t e j ­
że  k in e m a t o g r a f i i .  „ M a r tw a  f a ­
l a ”  L e n a r to w ic z a  p ły n ie  b o ­
w ie m  p o  m a r tw y m  m o r z u  s c e ­
n a r iu s z o w y c h  k o n c e p c j i  1 r e a l i -  
z a to r s k i c h  u m ie ję tn o ś c i .

P r z y g o d a  J e s t  p r z y g o d ą  ty ! k «
w te d y ,  g d y  n ią  j e s t .  F ilm  p r z y ­
g o d o w y  m u s i  m ie ć  p o m y s ł ,  bo-; 
h a t e r a ,  k o n f l i k t  1 b u r z l iw e  p e ­
r y p e t i e ,  t e m p o ,  a  w s z y s tk o  to  
z a w a r t e  w  a t r a k c y j n y m  o b r a z i e .  
„ M a r t w a  f a l a ”  m a  p o n o ć  b o ­
h a t e r a ,  m a  p o n o ć  k o n f l i k t ,  n ie  
m a  z a ś  c a łe j  r e s z ty .  P o m y s ł  
b o w ie m  te g o  m a r y n is ty c z n e g o  
f i lm u  to  w ię c e j  n iż  s t e r e o ty p ,  
k u  n ie m u  z a te m  c ią ż y  w s z y s t ­
k o ,  c o  w  f i lm ie  ty m  z n a le ź ć  
m o ż n a .  J e d n o  w  n im  ty lk o  n ie  
b y ło ,  w  w a r u n k a c h  o c z y w iś c ie  
p o ls k ie j  k in e m a t o g r a f i i ,  s t e r e o ­
ty p e m  — s a m  z n a k o m i t y  k o n ­
c e p t  r e a l i z a to r ó w ,  b y  u r z ą d z ić  
s o b ie  p ię k n ą  w y c ie c z k ę  n a  s t a t ­
k u  h a n d lo w y m  P L O  d o  k r a j ó w  
A m e r y k i  P o łu d n io w e j ,  d o  k tó ­
r y c h  s z la k  w ió d ł  p r z e z  H a m ­
b u r g ,  L iz b o n ę ,  w o d y  A t la n ty k u  
i K a n a łu  P a n a m s k i e g o .  C o  n a  
ty m  z y s k a l i  w id z o w ie  „ M a r tw e j  
f a l i ”  le p ie j  w ła ś c iw ie  b y ło b y  
p r z e m il c z e ć ,  g d y ż  r z e c z  z a k r a ­
w a  n ie m a l  n a  s k a n d a l .  T y c h  
k i l k a  w id o c z k ó w  g łó w n ie  m i e j ­
s k ic h  u lic , w id o c z k ó w  n a d e r  
b a n a ln y c h  1 n ie c ie k a w y c h ,  n i e ­
u d o ln i e  s f o to g r a f o w a n y c h  m o ż ­
n a  b y ło  Im  d a r o w a ć .  A  J e ś l i  
j u ż ,  to  w y s t a r c z y ło  w y c ią ć  j e  
z n ie je d n e g o  p r z y z w o i te g o  f i l ­
m u  d o k u m e n ta l n e g o .  R e ż y s e r  
L e n a r to w ic z  i o p e r a t o r  S ta w ic ­
k i f i lm  s w ó j d o łą c z y l i  d o  n i e ­
u d a n y c h  z a m o r s k ic h  w y p r a w  
r e a l i z a to r ó w  „ Z e jś c ia  d o  p i e ­
k i e ł ”  1 „ P o g o n i  za A d a m e m ” . 
N ie u d a n y c h  c h y b a  ty l k o  d la  
w id z ó w .

S W A  N U R C Z Y flS K A
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S to  l a t  t e m u  u r o d z i ł  s ię  
G -eo rg es  R o u a u l t  <1871— 
1958). D la  u c z c z e n ia  t e j  
r o c z n ic y  o d b y w a  s i ę  w  
p a r y s k im  M u z e u m  S z tu k i

Ceorges Rouault  — auto­
portret

N o w o c z e s n e j  w ie l k a  w y ­
s t a w a  te g o  w y b i tn e g o  m a ­
l a r z a  f r a n c u s k ie g o  p r e ­
z e n t u j ą c a  t r z y s t a  p ię ć d z ie ­
s i ą t  j e g o  o b r a z ó w  i  d z ie l  
f l r a f lc z n y c h .

»,U g in a m  s ię  p o d  c i ę ż a ­
r e m  m y c h  s m u tk ó w ,  a  
b y ć  m o ż e ,  p e łe n  p o k o r y  
p o d  c i ę ż a r e m  n ie d o l i  i n ­
n y c h '*  — m ó w ił  R o u a u l t .  
M a lo w a ł  lu d z i  b ie d n y c h ,  
s m u tn y c h ,  n ie s z c z ę ś l iw y c h  
1 w z g a r d z o n y c h  — k lo w ­
n ó w  o  t r a g i c z n y c h  t w a ­
r z a c h ,  s m u tn e ,  b r z y d k i e  
p r o s t y t u t k i ,  lu d z i  z m ę c z o ­
n y c h  w ie k ie m  1 ż y c ie m , 
z n ę k a n y c h  c h o r o b ą ,  z ż a r -  
t y c h  a lk o h o le m . B y ł  s ta ­
n o w c z y m  p r z e c iw n ik ie m  
e s t e ty z o w a n ia  1 „ ł a d n o ś c t "  
w  s z tu c e .  J e g o  f o r m a  j e s t  
p e ł n a  e k s p r e s j i  1 b r u t a l ­
n a .  Z a r z u c a n o  m u ,  ż e  p o ­
c i ą g a  g o  b r z y d o t a .  o n  
tw ie r d z i ł ,  ż e  u k a z u je  , J e ­
d y n i e  t r a g i z m  c z ło w ie k a ,  
n ę d z ę  1 n ie s p r a w ie d l iw o ś ć .  
U w a ż a ł  s ię  z a  f o w ls tę  i 
z a  t a k i e g o  u w a ż a  g o  h is ­
t o r i a  m a la r s tw a ,  le c z  R o u ­
a u l t  J a k k o lw ie k  z b l iż o n y  
d o  f o w is tó w  1 e k s p r e s jo ­
n i s tó w  w y p r a c o w a ł  s o b ie  
w ła s n y  o r y g in a ln y  s ty l ,  w  
k t ó r y m  d o p a t r z y ć  s ię  m o ż ­
n a  w p ły w ó w  tw ó r c z o ś c i  
G rU n e w a ld a .  E l  G r e c a ,  
G o y l  1 D a u m i e r a .  P e łe n  
p a s j i  w e w n ę t r z n e j ,  g łę b o ­
k o  r e l ig i j n y ,  p r a g n ą ł  t a k ż e  
o d r o d z i ć  s z t u k ę  ś r e d n io ­
w ie c z n y c h  w i t r a ż y ,  s t w o ­
r z y ł  t e ż  w ie l e  c e n n y c h

p r o j e k tó w  w i t r a ż y  d la  
k o ś c io łó w  f r a n c u s k ic h .
Z a jm o w a ł  s ię  t a k ż e  i l u ­
s t r o w a n ie m  p o e z j i  1 d e k o ­
r a c j ą  t e a t r a l n ą .

P r ó c a  w y s t a w y ,  z  tw ó r ­
c z o ś c ią  R o u a u l t a  m o g ą  s ię  
P a r y ż a n l ę  z a p o z n a ć  d z ię ­
k i  d w ó m  f i lm o m , w y ś w ie ­
t l a n y m  w  G r a n d  P a la l s .  
J e d e n  f i lm .  z r e a l i z o w a n y  
p r z e z  k s ię d z a  M o r e la  m a  
t y t u ł  „I»e  M is e r e r e " ;  d r u ­
g i p t .  „ G e o r g e s  R o u a u l t '*  
z r e a l iz o w a ło  k i l k a  o s ó b ,

J U L IE N  G R E E N  —

C Z Ł O N K IE M  A K A D E M II 

F R A N C U S K IE J

J u l i e n  G r e e n  z o s ta ł  w y ­
b r a n y  d o  A k a d e m ii  F r a n ­
c u s k ie j  n a  m i e j s c e  o p r ó ż ­
n io n e  p o  n ie d a w n o  z m a r ­
ły m  F r a n ę o l s  M a u r la c u .  
W y b ó r  z o s ta ł  d o k o n a n y  J e ­
d n o g ło ś n ie  1 b y ł a  to  J e d y ­
n a  k a n d y d a t u r a  w y s u n i ę t a  
j e s z c z e  p r z e d  ś m ie r c i ą  
p r z e z  s a m e g o  M a u r la c a ,  
k t ó r y  n a  s w e  m i e j s c e  z a ­
p r o p o n o w a ł  G r e e n a .

T r u d n o ś ć  w  w y b o r z e  s t a ­
n o w ił  f a k t ,  ż e  G r e e n  p o ­
c h o d z e n ia  s z k o c k o - i r l a n d z -  
k le g o  J e s t  o b y w a te le m  a -  
m e r y k a ń s k im  1 n ie  z a m ie ­
r z a  z r z e c  s i ę  t e g o  o b y w a ­
t e l s tw a ,  a  c z ło n k ie m  A k a ­
d e m ii  F r a n c u s k ie j  m o ż e  
b y ć  t y l k o  F r a n c u z .  J u l i e n a  
G r e e n a  w ie l e  J e d n a k  ł ą ­
c z y  z  F r a n c j ą .  U r o d z i ł  s ię  
w  P a r y ż u ,  p is z e  p o  f r a n ­
c u s k u ,  k s z t a ł c i ł  s ię  w 
s z k o le  ś r e d n ie )  w e  F r a n ­
c j i ,  c h o ć  s t u d i a  w y ż s z e  
k o ń c z y ł  w  A m e r y c e ,  w  
c z a s i e  p ie r w s z e j  w o jn y  
ś w ia to w e j  z g ło s i ł  s i ę  n a  
o c h o t n ik a  d o  a r m i i  f r a n ­
c u s k ie j .  T a k  w ię c  w ła d z e  
f r a n c u s k ie ,  p o m in ą w s z y  
s k o m p l i k o w a n ą  p r o c e d u r ę ,  
s tw ie r d z i ły ,  ż e  w  I s to c ie  
J e s t  o n  F r a n c u z e m  J p o s t a ­
n o w iły  p r z y z n a ć  p is a r z o w i  
o b y w a te l s tw o  f r a n c u s k ie  
b e z  k o n ie c z n o ś c i  z r z e k a n ia  
s ię  p r z e z  G r e e n a  o b y w a te l ­
s tw a  a m e r y k a ń s k ie g o .

P r z y p o m n i jm y  p o k r ó tc e ,  
ż e  s i e d e m d z ie s l ę c lo je d n o -  
l e tn l  J u l i e n  G r e e n  ( n ie  
m y l i ć  z. p i s a r z e m  a n g i e l s ­
k im  G r a h a m e m  G r e e n e ’m ) 
w y d a l  s z e r e g  z n a n y c h  p o ­
w ie ś c i  t a k i c h  J a k :  » ,M o n t 
C ln & re” , y .A d r la n n a  M e s u -  
r a t ” , t ,L e w l a t a n ” , „ M o l r a " ,

Z ł o c z y ń c a ” , „ Z ie m ia  d a l e ­
k a "  IM ., w  k tó r y c h  p r z e d ­

s t a w ia  g łó w n ie  lo s y  lu d z i  
s ła b y c h  1 n ie s z c z ę ś l iw y c h .  
C z e r p ią c  o b f ic ie  z  p r o b le ­
m a ty k i  k a to l i c y z m u ,  G r e e n  
n a j c h ę t n i e j  r o z w a ż a  w  
s w y c h  p o w ie ś c i a c h  z a g a d ­
n i e n i a  s e n s u  ż y c ia  1 
ś m ie r c i .

J e s t  te *  a u t o r e m  s z tu k  
d r a m a ty c z n y c h  t a k i c h  j a k :  
>, P o łu d n ie 1,  t .W r ó g " ,
„ C ie ń ” .

M A R IA *

B E N Z Y N Y  Z  K S IĄ Ż K Ą

K to  k u p i  s z e ś ć d z i e s ią t  
l i t r ó w  b e n z y n y  w  j e d n e j  
z  d w u s t u  p ię ć d z ie s ię c iu  
s t a c j i  f i r m y  ,',E lf"  w e  
F r a n c j i  o t r z y m u j e  b e z p ła t ­
n i e  k s lą ż k ę - k ie s z e n ló w k ę .  
N a  p o m y s ł  t e n  w p a d l i  P a ­
u l  G u im a r d  z  w y d a w n ic ­
tw a  H a c h e t t e  1 F r a n c o l s  
G u i te r ,  s z e f  r e k l a m y  
„ E l f ” .

E k s p e r y m e n t  u d a ł  s ię . 
D z ie w ię ć d z i e s ią t  p r o c e n t  
a n k i e to w a n y c h  u w a ż a  g o  
7,a b a r d z o  I n t e r e s u j ą c y  lu b  
I n t e r e s u j ą c y .  D o  s ta c j i  
b e n z y n o w y c h  „ E l f ”  d o s ­
t a r c z o n o  o b e c n ie  p ó ł  m i­
l i o n a  k s ią ż e k .  W ś ró d  a u t o ­
ró w  r e p r e z e n to w a n i  są  
t a c y  p i s a r z e  J a k  A lfo n s  
D a u d e t ,  M a rc e l  P a g n o l ,  
C o le t te ,  F r a n c o l s e  S a g a n , 

A g a t h a  C h r i s t i e ,  H e r v e  
B a z ln  1 I n n i .  O g ó łe m  p r o ­
p o n u je  s ię  s z e s n a ś c ie  t y ­
tu ł ó w  k s i ą ż e k  d o  w y b o r u .

W  z w ią z k u  z  s e z o n e m  
tu r y s ty c z n y m  ,,H a c h e t t e "  t 
„ E l f "  p r o j e k t u j ą  z n a c z n e  
r o z s z e r z e n ie  t e j  a k c j i  b e n -  
z y n o w o - k s lą ż k o w e j  n a  t e ­
r e n i e  d r ó g  c a łe j  F r a n c j i .

„ W IZ Y T A  S T A R S Z E J  
P A N I "  O P E R Ą

Z n a n a  u  n a s  s z tu k a  
s z w a jc a r s k i e g o  p i s a r z a
F r i e d r i c h a  D i l r r e n m a t t a  
, , W iz y ta  s t a r s z e j  p a n i ”  
z o s ta ła  w y s t a w io n a  o s t a t ­
n io  w  W ie d n iu  J a k o  o p e ­
r a .  M u z y k ę  n a p i s a ł  G o t-  
t f r l e d  v o n  E in e m . L ib r e t ­
t o  n a p i s a ł  s a m  D U rre n -  
m a t t  s k r ó c iw s z y  s w ą  s z tu ­
k ę .

„ S Z C Z Ę Ś L IW A  S M IE R C ”  
A L B E R T A  C A M U S A

J e s t e n i ą  1930 r o k u ,  p o  
t r z e c h  l a t a c h  p r a c y  n a d  
s w ą  2 0 0 - s tro n lc o w ą  p o ­
w ie ś c i ą  p t .  „ S z c z ę ś l iw a

(Smlcrć1* ’f%* iWort heureu-
s e )  A lb e r t  C a m u s , p ó ź ­
n i e j s z y  l a u r e a t  n a g r o d y  
N o b la ,  o d ło ż y ł  m a s z y n o ­
p is  d o  s z u f la d y .  M ia ł w te ­
d y  23 la t .  Z  p o w ie ś c i  J a ­
k ą  n a p i s a ł ,  n i e  b y ł  z a d o ­
w o lo n y  1 n ig d y  n i e  m ia ła  
o n a  u k a z a ć  s ię  w  d r u k u .

D z iś  p o  j e d e n a s t u  l a t a c h  
o d  t r a g i c z n e j  ś m ie r c i  p i­
s a r z a  w  w y p a d k u  s a m o ­
c h o d o w y m ,  u k a z a ł a  s ię  
„ L a  M o r t  h e u r e u s e ”  n a  
r y n k u  k s ię g a r s k i m .  W d o ­
w a , m a d a m e  F r a n c i e  C a ­
m u s  z g o d z i ła  s ię  „ n i e  b e z  
w y r z u tó w  s u m ie n ia "  n a  
p u b l i k a c j ę  k s i ą ż k i  u  p a ­
ry s k ie g o  w y d a w c y  G a ll l -  
m a r d a .  „ M iło ś n ic y  p i s a r z a
— tw ie r d z i  p a n i  C a m u s  — 
c h c ą  z n a ć  w s z y s tk o  co  
j e s t  je g o  d z i e łe m " .  P r z e ­
c i w  p u b l i k a c j i  z a p r o t e s to ­
w a ł  J u l e s  R o y , k t ó r y  b y ł  
b l i s k im  p r z y j a c le m  C a m u ­
s a .  R o y  J e s t  z d a n ia ,  że  
n i k t  n i e  m a  p r a w a  w y k o ­
r z y s ty w a ć  te g o ,  c z e g o  p i ­
s a r z  o p u b l ik o w a ć  n i e  
c h c ia ł .

L ic z n e  s ą  p o d o b ie ń s tw a  
m ię d z y  „ S z c z ę ś l iw ą  ś m ie r ­
c i ą " ,  a  „ O b c y m ’> C a m u s a .  
W  t e j  p ie r w s z e j  p o w ie ś c i  
b o h a t e r  n o s i  n a z w i s k o  
M e r s a u l t .  w  „ O b c y m "  —
— M e u r s a u l t .  O b ie  k s i ą ż k i  
z a w i e r a j ą  m a te r i a ł  a u t o ­
b io g r a f ic z n y .  W  „ S z c z ę ­
ś l iw e j  ś m ie r c i "  z n a jd u je m y  
o p i s  d z i e c iń s tw a  s p ę d z o ­
n e g o  w  d z i e ln i c y  b ie d a ­
k ó w  w  A lg e rz e ,  p o te m  
n ę d z n e j  e g z y s t e n c j i  u r z ę d ­
n ic z e j ,  o b r a z  n ie p o r o z u ­
m ie ń  m a łż e ń s k ic h .  J a k ie  
a u t o r  p o z n a ł  ż e n ią c  s ię  z  
S im o n e  H te , k t ó r a  n ie z b y t  
w ó w c z a s  z a m o ż n e g o  p is a ­
r z a  o p u ś c i ł a  p o  o s t r e j  
k łó t n i  w  S a lz b u r g u ,  w r e s z ­
c i e  r e l a c j e  z  p o b y tu  w  
s a n a t o r i u m  g r u ź l ic z y m  w  
A lg ie r i i  o r a z  k i l k a  e p iz o ­
d ó w  z e  s tu d e n c k ie g o  d o ­
m u  „ M a is o n  F l c h u ” , w  
k t ó r y m  p r z y s z ł y  a u t o r  
„ D ż u m y '<  z d o b y w a ł  p ie r w ­
s z e  d o ś w ia d c z e n ia  m i ło s n e  
w  r a m io n a c h  ła tw y c h  
d z ie w c z ą t .

W  lo s a c h  b o h a t e r ó w
„ S z c z ę ś l iw e j  ś m ie r c i ”  1 
„ O b c e g o "  s ą  t e ż  z n a c z n e  
r ó ż n ic e .  B o h a t e r  t e j  o s ­
t a t n i e j  p o w ie ś c i ,  z a c h w i a ­
n y  w  r ó w n o w a d z e  s w y c h  
w ła d z  u m y s ło w y c h  p r z e z  
p ie k ie l n y  ż a r  a f r y k a ń s k i e ­
g o  s ło ń c a  p o p e ł n ia  a b s u r ­
d a l n ą  z b r o d n ię .  G in ie  p o ­
te m  z w y r o k u  s ą d o w e g o , 
g o d z ą e  s ię  n a  ś m ie r ć  „z 
c z u łą  o b o ję tn o ś c i ą  w o b e c  
ś w i a t a ” .

W  „ S z c z ę ś l iw e j  ś m ie r c i "  
p o d o b n ie  n a z y w a j ą c y  s ię  
b o h a t e r ,  M e r s a u l t  z a b i j a  z 
w y r a c h o w a n ia  r a b u j ą c
d w a  m i l io n y  f r a n k ó w ,  z a  
k t ó r e  ż y j e  l u k s u s o w o  w  
ś r o d o w is k a c h  p r ó ż n ia k ó w  
i  b o g a c z y ,  p i ę k n y c h  k o -

W e t J p r z y g o d n y c h  p t r y j a -
d ó ł ,  p o d r ó ż u je  d o  G e n u i ,  
W ie d n ia  i P r a g i ,  s p ę d z a  
w r e s z c ie  c z a s  w  s z c z ę ś l i ­
w y m  m a łż e ń s tw ie  z  p ię k ­
n ą  k o b ie tą ,  L u c ie n n e .  W 
p o g o d n e j  a t m o s f e r z e  m a ł ­
ż e ń s k ie j  s i e l a n k i  p o d z iw ia ­
j ą  o n i  p i ę k n e  k r a j o b r a z y  
1 z w ie d z a ją  s t a r o ż y tn e  r u ­
in y .  M e r s a u l t  u m i e r a ,  le c z  
n i e  z  r e k i  k a t a ,  a l e  n a  
g r u ź l i c ę  w  k l in ic e .  J e g o  
ś m ie r ć  J e s t  b e z b o le s n a ,  w  
ła g o d n y m  o d r ę t w i e n iu .

P o d o b n a  j e s t  f i lo z o f ia  o -  
b y d w u  k s i ą ż e k  — a b s u r ­
d a l n o ś ć  ż y c ia  1 ś w ia ta ,  a  
m im o  to  d ą ż e n ie  c z ło w ie ­
k a  d o  s w o is te g o  s z c z ę ś c ia ,  

W  p ó ź n i e j s z y c h  d z i e ła c h  
C a m u s a  z a z n a c z ą  s ię  o b o k  
a k c e n tó w  a b s u r d a l n o ś c i  
l u d z k ie j  e g z y s t e n c j i  m o c n e  
a k c e n t y  h u m a n iz m u ,  a f l r -  
m a c j l  ż y c ia  i  b u n t u  s k i e ­
ro w a n e g o  p r z e c iw  i r r a c j o -  
n a ln o < jc i lu d z k ie g o  b y tu .

C z y  „ S z c z ę ś l iw a  śm ierć**  
m i a ł a  b y ć  s z k ic e m  ^ O b ­
c e g o ” ? N ie . B y ła  J e g o  
w e r s j ą ,  k t ó r e j  a u t o r  n ie  
u w a ż a ł  z a  d o j r z a ł ą  d o  
d r u k u  i  p o s ta n o w i!  c a łk o ­
w ic i e  p r z e r o b ić .

K r y ty k a  p r z y j ę ł a  k s i ą ż ­
k ę  r o z m a ic i e .  J e a n  S a r o c -

ch1 w e  w s t ę p i e  d o  n i e j  a -  
w a ż a  S z c z ę ś l iw ą  ś m ie r ć ’* 
z a  d o ś ć  n ik ły  r e z u l t a t  u -  
b o g ie j  J e s z c z e  f a n t a z j i  
p r z y s z ł e g o  l a u r e a t a  N o b la ,  
p o d c z a s  g d y  w ię k s z o ś ć  
f r a n c u s k ic h  r e c e n z e n tó w  
u w a ż a  o s ą d  S a r o c c h le g o  z a  
z b y t  s u r o w y .  Z n a w c a  l i ­
t e r a t u r y ,  P l e r r e - H e n r i  S i­
m o n ,  c z ło n e k  A k a d e m i i  
F r a n c u s k ie j  w y r a ż a  s i ę  z  
d u ż y m  u z n a n ie m  o  t e j  
p ie r w s z e j  p o w ie ś c i  C a m u ­
s a ,

J a k  p r z y j ą ł  j ą  o g ó l  cz y ­
t e ln ik ó w ?  W y s ta r c z y  
s tw ie r d z ić ,  ż e  J u ż  w  k i l k a  
d n i  p o  u k a z a n iu  s ię  p o ­
w ie ś c i  w  k s i ę g a r n i a c h  
z n a l a z ł a  s ię  o n a  n a  l i ś c ie  
b e s t s e l l e r ó w ,  a  o s t a t n io  
w y s u n ę ła  s ię  n a  p ie r w s z e  
m i e j s c e  w ś r ó d  n ic h .

O b e c n ie  G a l l im a r d  z a ­
p o w ia d a  w y d a n ie  d w u s to -  
s t r o n lc o w e g o  s z k ic u  a u t o ­
b io g r a f ic z n e j  p o w ie ś c i  C a ­
m u s a ,  w  k tó r e j  a u t o r  z a ­
w a r ł  w s p o m n ie n ia  z  c z a ­
s ó w  s w e g o  d z i e c iń s tw a  1 
m ło d o ś c i .  M la l n a d  n i ą  
p r a c o w a ć  J e s z c z e  c z t e r y  
d o  p ię c iu  l a t .  I  c h o ć  n ie  
u k o ń c z y ł  s w e g o  d z i e ła  
z n a la z ł  Ju £  d la  n ie g o  ty ­
t u ł :  „ P i e r w s z y  c z ło w ie k ” .
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C Y R K  W  R Y S U N K A C H  
H A N N Y  F B IE S

C y r k  — a re n a *  k lo w n i  i
ż o n g le r z y ,  n a p o w ie t r z n i  a -  
k r o b a c i ,  t r e s o w a n e  z w ie ­
r z ę t a ,  f e e r i a  ś w i a te ł  i  
b a r w ,  m u z y k a .  T e n  ś w ia t  
d z i w n y ,  e g z o ty c z n y ,  u r z e ­
k a j ą c y  z a w s z e  p r z y c i ą g a ł  
u w a g ę  m a la r z y  1 r y s o w ­

n ik ó w .
O s t a tn i o  w  J e d n y m  *  

n u m e r ó w  s z w a jc a r s k i e g o  
d z i e n n ik a  „ N e u e  Z u r c h e r  
Z e i tu n g "  n a t k n ę l i ś m y  s ię  
n a  r y s u n k i  H a n n y  F r ie s ,  
k tó r e  w  t a k  w y ją tk o w o  
u r o c z y  s p o s ó b  o d d a j ą  a t ­
m o s f e r ę  i  k l i m a t  c y r k u ,  
J e g o  lu d z i  i  z w ie r z ą t .
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J U 2  T R Z Y N A S T Y  R A Z  — L IS T A  L A U R E A T Ó W  —
P li/ .Y P O M N IE N IE  J E R Z E G O  I .IE B E R T A  — W Z R U S Z E ­
N IU  C Z Y  P U S T Y  E K S P E R Y M E N T ?  — G Ł Ę B IA  
P R Z E Ż Y Ć  — O B S C E N IC Z N E  W Y Z N A N IA  — W IO S N A  
D L A  M U Z  Ł A S K A W A

L e d w o  p r z e b r z m ia ły  f a n ­
f a r y  O g ó ln o p o ls k ie g o  F e s ­
t i w a lu  P o e z j i ,  z o r g a n i z o ­
w a n o  w  L o d z i  d r u g ą  p o ­
e t y c k ą  I m p r e z ę  — W io s ­
n ę  P o e ty c k ą  P A X - u .  D ru ­
g ą , a  j e d n o c z e ś n i e  t r z y ­
n a s t ą ,  b o  p a x o w s k a  im ­
p r e z a  t y l o m a  J u ż  l a t a m i  o b ­
r o s ła  w  t r a d y c j ę ,  s t a ł a  s ię  
s y m p o z ju m  l i t e r a c k im  o  
u g r u n to w a n y m  J u ż  w  k r a ­
j u  z n a c z e n iu  1 a u t o r y t e ­
c ie .

N a  w s t ę p i e  w ię c  — d la  
p o to m n o ś c i  — o d n o to w a ć  
n a l e ż y  n a z w i s k a  l a u r e a ­
tó w .  N a  łó d z k ie j  W io ś n ie  
P o e tó w  z d o b y w a l i  s w e  
p ie r w s z e  l a u r y  p o e c i  o  
z n a n y c h  j u ż  d z i ś  n a z w is ­
k a c h  — m ie jm y  w ię c  n a ­
d z ie ję ,  ż e  1 t e g o r o c z n y c h  
z w y c ię z c ó w  p o e ty c k ic h

t u r n i e j ó w  c z e k a  t r w a l e  1 
z n a c z ą c e  m i e j s c e  n a  m a ­
p i e  w s p ó łc z e s n e j  p o e z j i .

P ie r w s z ą  n a g r o d ę  o -  
t r z y m a ł  A . Z i e m i a n in  z 
M u s z y n y  Z d r o j u ,  k t ó r y  w  
r o k u  u b ie g ły m  d e b iu to w a ł  
w  W io ś n ie  s k r o m n y m  w y ­
r ó ż n ie n ie m . D w ie  d r u g ie  
n a g r o d y  o t r z y m a l i :  S t.  G o ­
la  z B ie ls k a  B ia łe j  i  T . 
O ls z e w s k i  z Z a le s ia  D o l­
n e g o .  T r z e c ie  n a g r o d y  
p r z y z n a n o :  J .  B io r ie z in o -  
w l z  L o d z i, M . B ie ż a ń -  
s k le j  z  W a r s z a w y  o r a z  A . 
Z . W ó jc ik o w i  z B ie ls k a  
B ia łe j .  N a g r o d a  s p e c j a ln a  
w  p o s ta c i  d z ie ła  s z tu k i ,  u -  
f u n d o w a n a  p r z e *  W y d z ia ł  
K u l tu r y  W R N  p r z y p a d ł a  
w  u d z i a le  J .  T o m a s z k ie ­
w ic z o w i  z  Ł o w ic z a .

P o z a  ty m  p r z y z n a n o

c r t e r y  n a g r o d y  s p e c j a ln e  
o r a *  d z ie s ię ć  w y r ó ż n ie ń .  
T e  o s t a t n i e  z d o b y l i  m . in .  
d w a j  ł o d z i a n i e :  R . M . 
K o n o n o w lc z  i  K . S w le g o c -  
k t .  O d b y ł  s ię  r ó w n ie ż  t r a ­
d y c y j n y  j u ż  T u r n i e j  J e d ­
n e g o  W ie r s z a ,  k tó r e g o  la u ­
r e a t a m i  z o s t a l i :  K . S w l e .  
g o c k i  z L o d z i, A . T c h ó -  
r z e w s k l  z  W a r s z a w y  i  S t .  
G o la  z  B ie l s k a  B ia łe j .

T r a d y c y j n i e  j u ż  o r g a n i z a ­
to r z y  p r z y g o t o w a l i  w y ­
s t ą p i e n i a  t e o r e t y c z n o - k r y -  
t y c z n e ;  ty m  r a z e m  b y ł  t o  
n ie z w y k le  i n t e r e s u j ą c y  r e ­
f e r a t  B o h d a n a  O s t r o m ę c -  
k le g o  o  p o e z j i  J e r z e g o  
L i e b e r ta .  S ą  d w a  p r z y n a j ­
m n i e j  i s t o t n e  p o w o d y , d la  
k t ó r y c h  w ła ś n i e  p o e z ję  
L i e b e r t a  p r z y p o m n ia n o  w  
L o d z i. P o  p ie r w s z e  m in ę ­
ł a  4 0 -ta  r o c z n ic a  ś m ie r c i  
p o e ty ,  p o  d r u g ie  — p o e z ja  
t a  r e p r e z e n t u j e  n a j a m b i t ­
n ie js z e ,  n a j b a r d z i e j  p e łn e  
a r t y s t y c z n i e  o s ią g n ię c i a  
p o ls k ie j  p o e z j i  d e w o c y jn e j  
l a t  d w u d z ie s ty c h .

A le , a b s t r a h u j ą c  n a w e t  
o d  k a t o l ic k ic h  a s p e k t ó w  
tw ó r c z o ś c i  t r a g ic z n e g o  p o ­
e t y  — j e s t  w  n ie j  c o ś , c o  
w ła ś n i e  d z iś  — w  o b e c n e j  
p o e ty c k ie j  s y t u a c j i  k a ż e  
z w r a c a ć  u w a g ę  n a  t ę  
tw ó r c z o ś ć .  O tó ż  w  s y tu a c j i  
o o ra a  s z e r s z e g o  z a le w u  
„ l e k s y k a l n y c h ” , , ,s e m  a n ­

t y c z n y c h "  p r ó b  p o e t y c ­
k i c h ,  p r z e r a d z a j ą c y c h  s ię  
c z a s e m  w  b e łk o t ,  a  c z a ­
s e m  w  p u s to s ło w ie  i  f o r ­
m a l n e  z a b a w y ,  w  t e j  z a ­
t e m  s y t u a c j i  p r z y p o m n ie ­
n i e  p o e z j i  a u t e n ty c z n y c h  
p r z e ż y ć  i  s i ły  w z r u s z e n ia  
j e s t  n a d e r  k o n ie c z n e .  B o ­
w ie m  w  p o g o n i  z a  e f e k ­
te m  s ło w a , z a  n o w o ś c ią  1 , 
e k s p e r y m e n te m ,  z a p o m in a  j 
s i ę  c z a s e m  o  p o t r z e b ie  
w z r u s z e n ia  w  p o e z j i ,  o  
g łę b i  p r z e ż y ć . . .

R e f e r a t  o s t r o m ę c k ie g o  
p r z y p o m in a ł :  „ p a t r z c i e ,  
o to  j e s t  z a p o m n ia n y  d z i ś  
p r z e z  w a s  p o e t a ,  o t o  J e s t  
m o d e l  p o e z j i  z a a n g a ż o w a ­
n e j  p r z e c ie ż ,  c h o ć  t a k  b a r ­
d z o  o s o b is te j ,  o to  p r z e ż y c ia  
i  d r a m a t y  w y r a ż o n e  t a k  
p r o s to ,  a  w s t r z ą s a j ą c o . . . ”  
D o b rz e  s i ę  s ta ło ,  ż e  n o w y  
w y b ó r  w ie r s z y  J e r z e g o  
L i e b e r t a  u k a ż e  s ię  p o p r z e ­
d z o n y  w s tę p e m  w ła ś n ie  
B o h d a n a  o s t r o m ę c k ie g o ,  
k t ó r y  z a w a r t e  w  p r z e d m o ­
w ie  p o g lą d y  i m y ś l i  n a  
t e m a t  t e j  p o e z j i  p r z e d s t a ­
w i ł  w  r e f e r a c i e  n a  f o r u m  
W io s n y  P o e tó w .

J a k  n a  k a ż d y m  p o e ty c ­
k im  z g r o m a d z e n iu  n i e  z a ­
b r a k ł o  i  k o n t r o w e r s j i ,  a  
n a w e t  z g r z y t ó w  — 
n ie  z a w in io n y c h  z r e s z t ą  
p r z e *  o r g a n i z a to r ó w .  T a ­
k im  z g r z y t e m  b y ł  n a  p e w ­

n o  w ie r s z  J .  B le r ie z im a  w  
T u r n i e j u .  P o m i j a m  j u ż  
f a k t ,  ż e  n i e  j e s t  z b y t  e le ­
g a n c k ie  p r e z e n to w a n ie  li­
t w o r u  r a z  j u ż  p r o p o n o w a ­
n e g o  i n n e m u  z g r o m a d z e ­
n iu .  N ie  o  t o  w s z a k ż e  c h o ­
d z i .  N ie  J e s te m  p o d s t a r z a ł ą  
d e w o tk ą ,  a l e  o b s c e n ic z n e  
w y z n a n i a  m ło d e g o  a u t o r a  
n a  t e m a t  f iz jo lo g ic z n y c h  
o s o b l iw o ś c i  p e w n e j  p a n i ,  
z w a n e j  p r z e z  p a n a  B . li­
t e r a c k ą  k u r w ą ,  b y ły  n i e ­
s m a c z n e ,  a  p r o g r a m o w a  
„ o d w a g a "  u ż y w a n i a  s łó w  
w u lg a r n y c h  p r z y p o m in a ł a  
u c z n ia  w y p i s u j ą c e g o
c z te r o l l t e r o w o  s ło w a  w 
w y c h o d k u .

C z y m ż e  J e d n a k  b y ło b y  
z g r o m a d z e n i e  p o e tó w  b e z  
s k a n d a l i  i  z g r z y tó w ?  T a  
o d r o b in a  p i e p r z u  ( ż e b y  
n i e  p o w ie d z ie ć  d o s a d n ie j )  
n i e  z a s z k o d z i ła  p r z e c ie ż  
c a ł e j  z a s t a w i e ,  w  k t ó r e j  
z n a la z ł o  s i ę  m i e j s c e  i  n a  
p r a w d z iw e  w ie r s z e  i  n a  
m l n l - r e c l t a l  p o e t y c k i  i  n a  
d y s k u s j ę .  O d  t r z y n a s t u  
j u ż  l a t  n a  p ie r w s z e  p ię t r o  
k l u b u  P A X - u  p r z y c h o d z ą  
lu d z ie  d y s k u to w a ć  o  p o ­
e z j i  1 p r z e ż y w a ć  p o e z ję .  
T a k ż e  i  w  ty m  r o k u  
p r a w d z iw i  m i ło ś n ic y  E u t e r -  
p e  i  E r a to  n i e  z a w ie d l i  
s ię .  W io s n a  —  p o r a  p o ­
e tó w  l  t y m  r a z e m  b y ła  
d l a  m u z  ł a s k a w a .

J E R Z Y  W ID O K
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D a w n o  j u ż  t r a p i  m n ie  
i  b u d z i  n a d z i e j ę  m y ś l  o  
g ta s k a c z a c h ,  p o m y s ł  g ła s -  
k a c z y .  k w e s t i a  u p o w s z e c h ­
n i e n i a  g ła s k a c z y ,  n a l e ż y ­
t e g o  i  r o z t r o p n e g o  I c h  s to ­
s o w a n ia .  C z ę s to  w  n a s z y m  
ż y c iu ,  w  n a s z y m  ś n ie  1 
n a w e t  w  n a s z e j  ś m ie r c i  
s z e r z y  s ię  o s c h ło ś ć ,  s z ty w ­
n o ś ć ,  b e z u c z u c ie . . .  O to  w  
u r z ę d z ie  X  z a l a tw lą j ą  c lę  
o d m o w n ie ,  b o  m u s z ą  z a ł a ­
tw i ć  c lę  o d m o w n ie ,  a l e  o n i  
c ie s z ą  s ię  z  te j  tw o je j ,  c z y  
d l a  c ie b ie  o d m o w y ,  n i e  u -  
d z i e l a j ą  c l  J e j o b o ję tn ie ,  
a l e  z  p o r c j ą  lo d u ,  z  z im ­
n ą  s a ty s f a k c j ą .  O p u s z c z a s z  
b i u r o  n i e  t y l k o  o d m ó w io ­
n y ,  a l e  z a m r o ż o n y ,  c z e g o ś  
c l  b r a k  — J a  w ie m  c z e g o , 
b r a k  c l g ła s k a c z a .  O tó ż  
g d y b y  w  ty m  o d m o w n y m  
b i u r z e  z a in s ta l o w a n y  b y ł  
s k r o m n y  g la s k a c z  — r o ­
d z a j  s z c z o tk i  (z  m i ę k k im  
w ło s ie m )  d o  g ło w y , s z c z o t­
k i  n a  k i j u  t a k  n a  p o z io ­
m i e  tw o je j  g ło w y  i  g d y b y  
n a j s k r a j n l e j  n a w e t  o d ­
m o w n a  o d p o w ie d ź  p r z e r y ­
w a n a  b y ł a  g la s k a m l ,  c z y  
t e ż  g t a s k a n la m l :  „ N ie  m o ­
ż e m y  ( g ła s k )  p a n u  ( g ła s k )  
t e j  s p r a w y  ( g ła s k )  z a ł a t ­
w ić  (g ła s k ) '* . A lb o  s z c z e ­
r z e j :  », U d z ie la m y  (g ła s k )  
p a n u  ( g ła s k )  o d p o w ie d z i  
( g ła s k )  o d m o w n e j  ( g ł a s k ) ” . 
W y s z e d łb y ś  z  n a j s r o ż s z e g o  
n a w e t  b i u r a  o d m ło d z o n y ,  
p e ł e n  d z ie c ię c e j  u f n o ś c i .  
A lb o  s ie d z is z  s a m  w  d o ­
m u ,  b o  w s z y s c y  c ię  o p u ś ­
c i l i ,  lu b  c o  n a  j e d n o  w y ­
c h o d z i  — t y  o p u ś c i ł e ś  
w s z y s tk ic h ,  ź le  c i i  s a m o t ­
n ie ,  d o ty k a s z  r ę k ą  c z y  n o ­
g ą  d r e w n ia n e j  l i s t e w k i  1 
o t o  s z c z o tk a  g ła s z c z e  c ię  
p o  g ło w ie  i o to  p r z e n o s i s z  
s ię  w  ła g o d n e  o b s z a r y  
d z i e c iń s tw a ,  w  c i s z ę  o p ie ­
k u ń c z ą  i  t k l iw ą ,  w  r e jo ­
n y  b e z p ie c z n e  i  k o lo r o w e .  
A le  n i e  n a c i s k a j  g ł a s k a ­
c z a  z b y t  m o c n o , b o  
s z c z o t k a  g ła s z c z ą c  g w a ł­
to w n ie  p o d r a ż n l  c l  s k ó r ę  
n a  g ło w ie ,  z a c z n ie s z  m y ś ­
le ć ,  p r z y p o m in a ć  s o b ie  to  
i  o w o , a  p r z e c ie ż  g la s k a c z  
n i e  s łu ż y  d o  m y ś le n ia ,  o n  
t y l k o  z m ie n i a  n a s t r o j e  — 
t o  w s z y s t k o  i  t o  b a r d z o  
d u ż o . G la s k a c z  n i e  t y l k o  
w  k a ż d y m  d o m u , g ła s k a c z  
w  k a ż d e j  Iz b ie , g la s k a c z  
w  a u t o b u s i e ,  w  w a g o n ie  
k o l e jo w y m :  „ P r o s z ę
(g ła s k )  p a ń s tw a  (g ła s k )  
s z y k o w a ć  b i l e c ik i  ( g ła s k )  
d o  k o n t r o l i  ( g ła s k ) .  G ła s -  
k a c a  t a  leża p o z a  i z b ą ,

g ła s k a ć *  u l i c z n y ,  g ła s k a c z  
l a s u  i  p a r k u :  „ P a n  ( g ła s k )  
o b y w a te l  ( g ła s k )  p ła c i  
( g ła s k )  m a n d u c ik  ( g ł a s k ) ’’. 
G la s k a c z  n a s z e j  j a w y  1 
n a s z e g o  s n u .  Ś n is z  s r o g i  
i  z ło w ro g i  s e n ,  a  o to  w  
p r z e s t r z e n i  tw o ic h  s n ó w  
p o d n o s z ą  s i ę  s z c z o te c z k i  
i  g ła s z c z ą  c l ę  o d  g ło w y  
a ż  d o  p ię ty .  K r e w  r ó w n o ­
m i e r n i e  k r ą ż y  w  n a c z y ­
n i a c h  k r w io n o ś n y c h ,  b u ­
d z i s z  s ię  w r e s z c ie  u k o jo ­
n y ,  o d m ło d z o n y  1 r a d o s ­
n y .
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N a  w ie lk im  e k r a n i e  p o ja w i ła  
Bię s e x - b o m b a .  U s ły s z a łe m  le k ­
k ie  w e s tc h n ie n ie .  S p o j r z a łe m  n a  
d z ie w c z y n ę  s ie d z ą c ą  o b o k . D z ie ­
w c z y n a  b y ła  ś w ie tn a ,  o  k s z t a ł t ­
n e j ,  d o b r z e  z b u d o w a n e j  s y lw e t ­
ce . M r u k n ą łe m :  — A leż  s c e n a !

S p o j r z a ł a  n a  m n ie  c h ło d n y m  
w z r o k ie m , a l e  c h łó d  s p o j r z e n i a  
B zy b k o  s to p n ia ł .  U ś m ie c h n ę ła  
s«;.

— Ś w ie tn y  f i lm , n ie ?

— D z ie w c z y n a  te ż  — o d p o w ie ­
d z ia łe m .

P o  k i lk u  b ły s k o t l iw y c h  s p o ­
s t r z e ż e n ia c h  d z ie l i l i ś m y  n a s z  
c z a s  m ię d z y  o g lą d a n ie  f i lm u  i 
r o z m o w ę . J a k o ś  b a r d z o  s z y b k o  
n a s z e  r a m io n a  s p o tk a ł y  s ię . B y ­
łe m  z a d o w o lo n y  z ta k ie g o  o b r o ­
t u  s p r a w y .  Z d a je  s ię ,  ż e  p ó j ­
d z ie  ła tw o .  B y ło  w c z e s n e  p o p o ­
ł u d n i e  i s ie d z ie l i ś m y  w  o lb r z y ­
m im  k ln i e  p r a w ie  s a m o tn i .  
S p o j r z a łe m  n a  z e g a r e k .  T o  b y ­
ła  p o r a ,  k ie d y  m u s ia łe m  z a te le ­

f o n o w a ć .  P o ło ż y łe m  k a p e lu s z  n a  
k r z e ś l e  i  w y s z e d łe m  z  s a l i .

K in o  C a th a y  b y ło  o lb r z y m ie  i 
d z iw a c z n e ,  Ja-k p a ł a c  m a h a r a ­
d ż y .  W ła ś c ic ie l  R o s c o l  K e e le r  
s z c z y c i ł  s ię  b u d o w ą  1 p o s ia d a ­
n ie m  k i lk u  t a k i c h  m o n s t r ó w  w  
k r a j u .

W ró c i łe m  p o d c z a s  k r o n ik i  f il­
m o w e j .  D z ie w c z y n a  s ie d z ia ł a  
w y g o d n ie  p r z e c h y lo n a  n a  b o k . 
U s ia d łe m  i u ją łe m  Ją  p o d  r a ­
m ię . J e j  w ło s y  o p a d a ły  m i n a  
r a m ię .  K r o n ik a  s k o ń c z y ła  s ię .

— C h o d ź m y  — p o w ie d z ia łe m .
— P o s t a w ię  p a n i  d r in k a .

N ic  p o r u s z y ła  s ię . J e j  gtcrw a 
s p o c z y w a ła  n a  m o im  r a m ie n i u .  
U n io s łe m  s ię  p o w o li ,  a  o n a  
p r z e c h y l i ł a  s ię  b e z w ła d n ie  n a  
m o je  k r z e s ło .  U s ia d łe m  z  p o ­
w r o te m  1 t r w a ł e m  w  b e z r u c h u .  
P o  c h w il i  ś w i a t ł a  n a  w id o w n i  
z a p a l i ł y  s ię . P a t r z y ł e m  b e z m y ś l­
n ie  n a  JeJ J a s n o b r ą z o w e  w ło ­
s y .  w i ją c e  s ię  n a  k a r k u .  M ię­
d z y  r z ę d y  w e s z ła  b l l e t e r k a .  
K ie d y  z b l iż y ła  s ię  d o  n a s .  p r z y ­
s t a n ę ł a ,  b y  c o ś  p o w ie d z ie ć ,  p o ­
p a t r z y ł a  1 w y d a ła  p r z e r a ź l iw y  

o k r z y k .

W ło sy  d z ie w c z y n y  c z e r w i e n ia ­
ły .  K r e w  s p ły w a ła  n a  m o ją  
p r a w ą  r ę k ę .  Ł a d n a  h i s to r i a  — 
p o m y ś la łe m . X c o  te r a z ?

*  *  ☆

N a s tę p n a  g o d z in a  p o w in n a  
b y ć  n a  z a w s z e  w y m a z a n a  z 
m o je g o  ż y c io r y s u .  P o z o s ta ło  po  
n ie j  t y lk o  n i e j a s n e  w s p o m n ie ­
n ie . W s z y s tk o ,  oo z a p a m ię ta ł e m ,  
to  f a k t ,  że  s ie d z ę  w  b iu r z e  k ie ­
r o w n ik a  i p a t r z ę  n a  c ia ło  d z ie ­
w c z y n y . P r z y n ie s io n o  j e  tu t a j  i 
p o ło ż o n o  n a  k o z e tc e .  P a m ię ta m ,  
ż e  w  p o k o ju  b y ło  p e łn o  m ę ż ­
c z y z n  i j e d e n  z n ic h  z a d a w a ł  
m i p y t a n i a ,  n a  k tó r e  o d p o w ia ­
d a łe m  tę p o .  D o p ie r o  s to p n lo  
w o  z a c z y n a łe m  o r ie n to w a ć  s ię , 
k im  J e s t  t e n  c z ło w ie k .  N a z y ­
w a ł  s ię  A le c  H y n d , b y ł  o f ic e ­
r e m  p o lic j i ,  d e te k ty w e m .

M ia ł d łu g ą ,  n ie r u c h o m ą  tw a r z  
z g łę b o k im i  b r u z d a m i ,  s p o j r z e ­
n ie  J w a r d e .  z a w z ię te .  B y l tu  
p o s ta c ią  c e n t r a ln ą .  R e s z ta  s t a ­
ła  i p a t r z y ł a  n a  n ie g o .

— G d z ie  p a n  , s c h o w a ł  n ó ż  
C r o w n ?  — z a p y ta ł .

W ie d z ia łe m , że  m o je  n a z w is ­
k o  m o ż n a  z n a ć  z  r ó ż n y c h  ź r ó ­
d e ł .  P e t e r  C ro w n  — n a g ła  p o ­
m o c , e k s p e r t  o d  r o z w ią z y w a n ia  
t r u d n y c h  p r o b le m ó w . J a k i e ż  to  
ś m ie s z n e ,  e k s p e r t ,  k t ó r y  n ie  
m o ż e  p o m ó c  s o b ie .

— N ig d y  n ie  m ia łe m  ż a d n e g o  
n o ż a  — o d p o w ie d z ia łe m .

Ś m ie c h  H y n d a  n ie  z a b rz m ia ł  
s y m p a ty c z n ie .

— P o w ie d z i a ł  p a n ,  ż c  w y s z e d ł  
do  te le f o n u .  G d z ie  p a n  s c h o w a ł  
n ó ż ?

P o t r z ą s n ą ł e m  g ło w ą . — T «  
m u s ia ło  s ię  w te d y  z d a rz y ć .  K to ś  
z a k r a d ł  s ię ,  u s ia d ł  z a  n ią  i w b ił  
j e j  n ó ż  w  p le c y .  K ie d y  w róci*  
łe m  i u s ia d ł e m . J e j  g ło w a  o p a ­
d ła  n a  m o je  r a m ię .  M y ś la łe m , 
ż e  Je j s ię  p o d o b a m . A  o n a  >uż 
n ie  ż y ła .

— G d z ie  p a n  g o  s c h o w a ł?  — 
p o w tó r z y ł  z  u p o r e m  H y n d . — 
T o  j e s t  w ie lk ie  k in o .  C ro w n . 
M o że  p a n  n a m  o srzczę d z ić  m n ó ­
s tw o  c z a s u  1 k ło p o tó w .

M ia łe m  j u ż  t e g o  d o s y ć .
— S łu s z n ie  — p o w ie d z ia łe m .

— P o w ie m  w s z y s tk o .  Z a n o tu j ­
c ie . Z a o i łe m  J ą . N ie  z n o s i łe m  
z a p a c h u  JeJ p e r f u m .  O k r o p n ie  
m n ie  t o  d e n e rw o w a ło .  W ięc  
w s a d z i łe m  J e j n ó ż  w  p le c y  1 s ie ­
d z ia łe m  s p o k o jn ie ,  ż e b y ś c ie  
m n ie  m o g l i  z ła p a ć .

H y n d  z a c i s n ą ł  u s ta .
— M o ż e m y  p a n u  u d o w o d n ić .

t e  Ś led z ił J ą  Ran. P r z y s z e d ł  p a n
z a  n ią  d o  k in a .  P o r t i e r  w id z ia ł  
p a n a  i z a p a m ię ta ł ,  b o  z n a ł  
d z ie w c z y n ę .

— W p o r z ą d k u  — p o w ie d z ia ­
łe m  - i  p r z y s z e d łe m  tu  za  n ią .

— I w ie d z ia ł  p a n ,  k im  b y ła .  
W ie d z ia ł  p a n .  ż e  n a z y w a  s ię  
H e le n a  C ra ig .

— T a k ,  z n a łe m  je j  n a z w is k o .
H y n d  w y p r o s to w a ł  s ię :  —

C z e g o  p a n  c h c ia ł  o d  te j  d z ie w ­
c z y n y ?

— P r a c o w a łe m  n a d  p e w n ą  
s p r a w ą  1 m u s ia je m  z n ią  p o ­
ro z m a w ia ć .  G d z ie  j e s t  p a n  B o l-  
to n ,  k ie r o w n ik ?

R o z e j r z a łe m  s ię  d o k o ła :  — 
N ie c h  m u  p a n  p o w ie . B o i to n l

W y s u n ą ł  s ię  d o  p r z o d u ,  m a ły ,  
n i e s k a z i t e ln ie  u b r a n y  c z ło w ie ­
c z e k . b la d o l ic y  i b la d o o k l .

— T o  p r a w d a .  p a n ie  H y n d . 
C ro w n  p r a c o w a ł  d la  n a s  o d  
d w ó c h  d n i  — p o w ie d z ia ł .

— C o r o b ił?

— K o n t r o la  m e c h a n iz m ó w . 
P a n  K e e le r  z a a n g a ż o w a ł  go . i n ­
te r e s  p o d u p a d a .  W ty m  k ln i e  
i w  in n y c h .  M y ś le l i ś m y , że  e k s ­
p e r t  m o ż e  c o s  p o m o c .

O d e z w a łe m  s ię :  — M n ie j w ię ­
c e j d w a  ty g o d n ie  t e m u  H e le n a  
C r a ig  p r z e s t a ł a  tu  b y ć  k a s j e r k ą .  
O d k r y łe m , że n a  k o n c ie  b a n k o ­
w y m  m a  m a s ę  p ie n ię d z y .  W s z y ­
s tk o  z d e p o n o w a n e  w  c ią g u  
o s t a t n i c h  s z e ś c iu  m ie s ię c y .  
C h c ia łe m  z a p r z y ja ź n ić  s ię  i  n ią ,  
z d o b y ć  Je j z a u fa n ie ,  n ie  m ó w ią c  
k im  J e s te m  i  w  te n  s p o s ó b  z n a ­
le ź ć  z w ią z e k  m ię d z y  ty m i  p ie ­
n ię d z m i a  j e j  p r a c ą  w  k in ie .

H y n d  n ie  w y g lą d a ł  n a  z a d o ­
w o lo n e g o . Z a s to s o w a ł  w o b e c  
m n ie  k r z y ż o w y  o g ie ń  p y ta ń ,  ż e ­
b y  z ła p a ć  m n ie  n a  s p r z e c z n o ś ­
c ia c h ,  a  w  r e z u l t a c i e  w y s z ło  n a  
to , że  Ja  m u  w s k a z a łe m  d r o ­
g ę , k t ó r ą  m a  iś ć .

*  ★ ☆

W  k o ń c u  z o s ta l i ś m y  w e  d w ó j ­
k ę  z  B o l to n e m . W y c ią g n ą ł  b u ­
te lk ę  s z k o c k ie j  i  d w a  k ie l is z k i .  
W y c h y l i ł e m  J e d e n , p o te m  n a ­
s t ę p n y .  P o c z u łe m  s ię  l e p ie j .

— F a t a l n a  r e k l a m a  — m r u k ­
n ą ł  B o lto n .  — F a ta ln a .

— M o że  n ie .  L u d z ie  s ą  ż ą d n i  
s e n s a c j i ,  m o ż e  to  w ła ś n ie  p r z y ­
c ią g n ie  ic h  d o  k in a .

— M ie jm y  n a d z ie ję .  J e ś l i  I n ­
t e r e s  p o g o r s z y  s io , b ę d ę  s z u k a ł  
I n n e j  p r a c y .

— C o p a n  w ie  o  H e le n ie  
C r a ig ?  — z a p y ta łe m .

— N ie w ie le .  P r a c o w a ła  t u  o k o .  
ło  r o k u .  W y g lą d a ła  n a  s o l id n ą  
d z ie w c z y n ę .  L u b i łe m  ją .  M ie s z ­
k a ł a  r a z e m  z  j e d n ą  z n a s z y c h  
p r a c o w n ic .  M o że  p a n  z  n ią  p ó ź ­
n ie j  p o r o z m a w ia ć .

D rz w i o tw o r z y ł y  s ię . D o  p o ­
k o ju  w s z e d ł  w y s o k i  m ę ż o z y z n a .  
M ia ł f a l u ją c e ,  c z e r w o n e  w ło s y ,  
s p ic z a s te  c z e r w o n e  w ą s y  i o c z y , 
k t ó r e  w y g lą d a ły  te ż  j a k  c z e r ­
w o n e .

— M a s z y n a  b i l e to w a  J«*st p a ­
s ta .  C zy  m o g ę  w z ią ć  n o w ą  r o l ­
k ę ,  p a n i e  B o lto n ?  — p o w ie d z ia ł .

— Z a jm ę  s ię  ty m  s a m , V ic  — 
o d r z e k ł  B o lto n  1 z w r ó c i ł  s ię  d o  
m n ie .  — T o  j e s t  V ic  S c h r a m m ,  
m ó j  p o m o c n ik .

P o d s z e d ł  d o  s e j f u  i  r z u ć  U 
p r z e z  r a m i ę :

— Z a jm i j  s ię  pa rnem  C ro w n , 
V ic , U d z ie l  m u  w s z y s tk ic h  in ­
f o r m a c j i ,  k tó r y o h  p o t r z e b u je .

U s ta  S c h r a m m a  u ło ż y ły  s ię  w  
u p r z e j m y  u ś m ie c h .  W y s z l iś m y  z 
b i u r a  B o lto n a .  S c h r a m m  p o w ie ­
d z i a ł :  — P a s k u d n a  s p r a w a  z  tą  
d z ie w c z y n ą .  M y ś lę , ż e  g l in y  
z a m k n ą  i n t e r e s  n a  d z ie ń  a lb o  
d w a .

— Z n a ł  j ą  pam ?

W y s z c z e r z y ł  z ę b y  w  s z e r o k im
u ś m ie c h u :  — N ie z b y t  d o b rz e .  
W id z i p a n ,  n a  m o im  s ta n o w is k u  
n ie  m o g ę  s p o u f a la ć  s ię  z  n iż ­
s z y m  p e r s o n e l e m .

— C o n a le ż y  d o  p a n a  o b o w ią z ­
k ó w ?

— O c h l  — w z r u s z y ł  r a m io n a m i
— ic h  z a k r e s  j e s t  d o ś ć  o g r a n i ­
c z o n y . M a m  o k o  n a  c a ły  p e r ­
s o n e l ,  p i l n u ję ,  ż e b y  b y l i  u p r z e j ­
m i 1 o b o w ią z k o w i .  A, t a k ż e ,  ż e ­
b y  f i lm y  p r z y c h o d z i ły  t u  n a  
o z a s .

— K to  k u p u j e  f t lm y ?
— P a n  B o lto n .  — P le c y  u n ło -  

s ły  s ię  w  b e z r a d n y m  g ę ś c i* . —

C z ę s to  n ie  z g a d z a m  s ię  z  je g o  
w y b o r e m , alA...

T o , c z e g o  n ie  d o p o w ie d z ia ł ,  
m ia ło  o z n a c z a ć ,  że  B o lto n  J e s t  
d u ż e j  k ia s y  p a r t a c z e m .  Z m ie n i ł  
t e m a t .

— C z y  m a ją  z a m ia r  z a a n g a ż o ­
w a ć  n o w y  p e r s o n e l ?

— T o  z a le ż y  — p o w ie d z ia łe m  
e n ig m a ty c z n ie .

T e r a z  J u ż  w y r a z i ł  s w o ją  m y ś l  
b e z  o s ło n e k .

— T o  m ie j s c e  w y m a g a  n o w e j 
k rw i .

S p o j r z a łe m  n a  n ie g o ' — M o że . 
J e ś l i  ź r ó d ło  k ło p o tó w  t k w i  r z e ­
c z y w iś c ie  w  k ie r o w n ic tw ie .

S k ie r o w a łe m  s ię  d o  f o y e r .  K ie ­
d y  r a n o  s z e d łe m  z a  H e le n ą  
C ra ig ,  k u p i ł e m  b i l e t .  Z r o b i łe m  
to , p d n ie w a ż  n i e  b y łe m  p e w n y , 
c z y  p o r t i e r  r o z p o z n a  m n ie ,  a  
b a ł e m  s ię  Ją  z g u b ić .  A le  m im o  
p o ś p ie c h u  z a p a m ię ta ł e m  d z ie w ­
c z y n ę  z  k a s y .  S ie d z ia ła  t a m  w  
d a l s z y m  c i ą g u ,  t y l k o  te r a z  n ie  
b y ł a  s a m a .  B o lto n  m a j s t r o w a ł  
c o ś  p r z y  a u t o m a c i e  b i l e to w y m . 
W y g lą d a ło ,  ż e  b a r d z o  s ię  ś p i e ­
s z y . Z a u w a ż y ł  m n ie .

— C zy  p a n  w ie  z  c z y m  m u s z ę  
w a lc z y ć .  C r o w n ?  B i le ty  s p a d a j ą  
n a  d ó ł. N ik t  m l  o  t y m  n ie  p o ­
w ie d z ia ł .  C a ły  c z a s  t a k  sz ło . 
G d z ie  J e s t  S c h r a m m ?

O p u ś c i ł  k a s ę  w  p o ś p ie c h u .  
S ta n ą łe m  p r z y  o k n ie  i  p a t r z y ­

łe m  n a  k a s j e r k ę .  B y ła  m a ła ,
d r o b n a ,  m ia ła  u ś m ie c h  a k t o r k i  
f i lm o w e j.  N ic  n ie  m ó w iłe m , u -  
ś m ie c h  z g a s ł .  N ie  w y t r z y m a ła .

— I le  p a n  s o b ie  ż y c z y ?
— T a k  n a p r a w d ę ,  to  n ie  c h c ę  

b i l e tu  — p o w ie d z ia łe m .
N a g le  u ś m ie c h  p o ja w i ł  s ię

WiOWU.
— W ie m  — r z e k ł a  — p a n  tu  

c o ś  r o b i ,  p a n  S c h r a m m  m i p o ­
w ie d z ia ł .

— C o  je s z c z e  p ow ie< J* ia l p a n  
S c h r a m m ?

— Ż e b y  u w a ż a ć .  Z e  p a n  w y ­
g lą d a  n a  n ie b e z p ie c z n y  c h a r a k ­
te r .

— A  c z y  o s t r z e g a ł  p a n ią  p r z e d  
p ó jś c i e m  ze  m n ą  n a  k o la c ję ?  
K ie d y  p a n i  s k o ń c z y ?

— O  9,30.
— b ę d ę  c z e k a ł .  I  p r o s z ę  s ię  

n ie  s p ó ź n ia ć ,  b o  b ę d ę  c z e k a ł  z  
z a p a r ty m  tc h e m .

*  *  *

T u ż  p r z e d  9,30 p o d s z e d łe m  d o  
g m a c h u  k in a .  V lc  S c h r a m m  u -  
w i j a ł  s ię  w z d łu ż  k o le jk i ,  u s i łu ­
j ą c  z a p r o w a d z ić  p o r z ą d e k .

— C h c ia łb y m , ż e b y ś m y  m ie l i  
d z iś  t y s ią c  m ie j s c  w ię c e j  — p o ­
w ie d z ia ł  d o  m n ie .

Dokończenie nastąpi

Lewym
okiem

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

W jed n e j z najnow szych, „pogrudn iow ej” rub ryce
K u ltu ry ”, pośw ięconej Z darzeniom , Ludziom  i Poglą­

dom, m ogliśm y sobie przeczytać, że p rzed dw om a la ty  
obow iązyw ało w  Polsce 66 tysięcy resortow ych ak tów  
p raw nych , czyli zarządzeń, okólników  i in strukcji. Po­
niew aż m am y 23 resorty , w yn ika  z tego, że średnio  
każdy re so rt obstaw i! sw oją działalność z g rubsza 
trzem a  tysiącam i przepisów . W roku  bieżącym  liczba 
ta  spad la  ponoć do 15 tysięcy, czyli do 6!>0 na  resort.

Jak o  w ie lo le tn i u rzęd n ik  w iem , że pub likow ane 
ak ty  no rm atyw ne  stanow ią  zaledw ie część przepisów  
i rozporządzeń, obow iązu jących  ta k  zw any apara t. 
O czyw iste je s t też, żc np. w Min. Żeglugi na pew no 
m niej je s t zarządzeń niż w  reso rtach  obejm ujących  
w ielką różnorodność sp raw  1 w ielce skom plikow aną 
m aterie  społeczno-gospodarczą. N a pew no w ięc są re ­
sorty. w  których dobry  u rzędn ik  w  „ te ren ie  pow inien 
znać ekspedite  jeszcze dziś — nie 650, lecz dw a

trzy  razy  ty le  norm atyw nych  aktów , um ieć się m iędzy 
n im i — a może m im o nich — obracać, dopasow yw ać 
do nich sw oje decyzje. Pew nie  — na jlep ie j n ie  decy­
dow ać n ijak . W tedy bow iem  p raw ie  n a  pew no nie 
n aruszy  się żadnego przykazania .

W tym  sam ym  num erze  „K u ltu ry ” czytam y tez, że 
w olum en w ody uży tkow ej (tak, w łaśn ie  zw yczajnej 
w ody) w  naszym  k ra ju  w ynosi tyle, że każdy z nas 
m oże sobie pozw olić na  zużycie roczne n ie  w ięcej niż
1.800 m etrów  sześciennych. J e s t to  jeden  z najn iższych 
w skaźn ików  w  Europie. Co by tu  zrobić, żeby zarzą­
dzeń było m niej, a  w ody — w ięcej?

O prócz zarządzeń i pism  okólnych są  jeszcze pole­
cenia, dotyczące sp raw  w ycinkow ych, specyficznych i 
w ydaw ane przez re so rt ciu rk iem , na  bieżąco, poszcze­
gólnym  podległym  jednostkom , a n aw et ich poszcze­
gólnym  w ydziałom . T ak ie  polecen ia  zagęszczają oka 
sieci o p la ta jące j in ic ja tyw ę i całk iem  zw yczajn ie  — 
czas ap a ra tu  terenow ego — do tak  m ikroskopijnych  
rozm iarów , że n ie pozostaje już  nic innego ja k  ty lko 
jako  tako  w  te j sieci się p rzy tu lić  i n ie  dać w ziąć na 
rożen.

N atom iast oprócz 1.800 m etrów  sześciennych w ody 
n a  nic w ięcej z żadnego źród ła  na  raz ie  liczyć n ie  m o­
żemy. Jeżeli w ięc na czymś m usim y oszczędzać, to  na 
zużyciu w ody, a nie na inw encji ak to -tw órcze j.

Nieco daw nie j znalazłem  w p ras ie  in fo rm ację , że 
p róbne w iercen ia  geologiczne kosztu ją  nas około 
trzech  m iliardów  złotych rocznie, a na pap ierosy  w y­
da jem y  ponad  13 m ilia rdów  zło tych rocznie. P oniew aż 
są w śród  nas dzieci poniżej cz te rnastu  la t, k tó re  r a ­
czej n ie  palą , a  jes t ich okrąg ło  9 m ilionów , przeto  
cale 13 m iliardów  przepala  reszta  społeczeństw a (li­
cząc w tym  babcie po osiem dziesiątce, było nie było) 
czyli około dw udziestu  trzech  m ilionów  osób. Ile w ięc 
p rzep a la  s ta ty sty czn a  osoba? Około sześciuset zło tych 
rocznie. •

N ie w iem  od ja k  daw na  w iercim y  geologicznie i ile
to ju ż  kosztowało. R ew elacyjnych odkryć nie pam ię­
tam , ale zaw sze jes t nadzie ja , że czegoś się dow ier- 
cim y i n ie  należy ustaw ać w próbach. Czego n a to ­
m iast możem y się dopalić?  Cóż nam  z tego dym ienia  
w kółko? Żółte palce, żółte zęby, b rak  apety tu . A po­
m yślcie: gdyby tak  co czw arty  palacz rzucił ten  na­
łóg, albo  wszyscy ograniczyli fa jczenie o jed n ą  czw ar­
tą, m oglibyśm y w iercić za darm ol

W „Po lityce” sprzed  dw óch tygodni D aniel P assen t, 
dzieli się w rażen iam i w yniesionym i z A m eryki. O d­
czyty p rom inen tnych  osób z zagranicy, na  przykład  
rew olucjon istk i irlandzk ie j, B ernade tty  Devlin, cieszą 
się tam  ogrom ną frekw encją  i w yw ołu ją  gorącą dys­
kusję. Dlaczego do nas n ie  zap rasza  się tak ich  p re ­
legentów , tak ich  osobistości — zapy tu je  Passent.

Ba, p relegenci w  A m eryce, skądko lw iek  by 
przybyli, p rzem aw ia ją  po angielsku. Na odczyt P as- 
senta, w ygłaszany po polsku, przyszłoby p arę  pań  i 
k ilku  studen tów  z tam tejsze j Polonii, i też by nic nie 
zrozum ieli. K to u nas w łączyłby się w  dyskusję  z 
B ernade ttą  D evlin? Te babcie  — rencistk i i dziadko­
w ie — renciści, k tórzy  stanow ią  żelazną kad rę  w szyst­
kich „spo tkań  z p isarzem ” i p re lekcji T ow arzystw a 
W iedzy Pow szechnej?  P rzy jść  — to by m oże i p rzy ­
szli, bo i ta k  n ie  m a co robić w dom u, a le  jakże  tu 
zabrać  głos?

Nie m ożna się przecież łudzić, że w  jak im kolw iek , 
choćby un iw ersy teck im , mieście, znalazłoby się trzy 
tysiące słuchaczy o biegłej, czynnej znajom ości języ­
ka  obcego, połączonej w  dodatku  z zain teresow aniem  
w łaśn ie  danym  tem atem . W ięc frekw encja  byłaby tu - 
zinkow a: tuzin  osób góra. Z apraszać B ernade ttę  czy 
n ie zapraszać?

T ym  py tan iem  kończym y dzisiejszy przeg ląd  prasy.
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